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Uchwala i Rady Ministrów
1 Realizując Uchwałę II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w sprawie podniesienia stopy życiowej 

mas pracujących w mieście i na wsi w oparciu o dotychczasowe wysiłki ludzi pracy i wyniki produkcyjne, uchwa­
la się obniżkę cen detalicznych artykułów przemysłowych i spożywczych oraz niektórych usług.

Obniżka cen detalicznych pozwoli zaoszczędzić tUdności około 4 miliardów zł w stosunku rocznvm i niewątpliwie 
$tanie się bodźcem do dalszej pełnej realizacji zadań w zakresie wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej i całkowitego 
osiągnięcia planowanej obniżki kosztów własnych.
O Obniżka cen detalicznych oraz niektórych usług zgodnie z zestawieniem podanym w załączniku do niniejszej 
^  Uchwały, zawierającym ważniejsze artykuły i usługi podlegające obniżce cen, obowiązuje z dniem 24 kwiet­
nia 1955 r.
O Zobowiązuje się Ministrów: Handlu Wewnętrznego, Przemysłu Drobnego i Rzemiosła, Gospodarki Komunalnej 

oraz Prezesów Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy i Państwowej Komisji Cen do wprowadzenia w życie 
obniżki cen.

Za Komitet Centralny Za Radę Ministrów
Polskiej Zjednoczonej Partii B/obotniczej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

<—) BOLESŁAW BIERUT (__) JÓZEF CYRANKIEWICZ

W ykaz w ażniejszych artykułów  i u słu g  p od legających  obn iżce
Załącznik do Uchwały Komitetu Centralnego PZPR i Rady Ministrów z dnia 22 kwietnia 1955 r.

1. TŁUSZCZE
Słonina o 2,9 %
Smalec o 2,5 %
Olej rzepakowy luzem o 3,3 %
Olej sojowy iuzem o 6,0 %
Olej arachidowy luzem o 4,0 %
Olej sojowy
w butelkach średnio o 5,0 %
Olej arachidowy
w butelkach średnio o 2,6 %
Oliwa z oliwek o 10,0 %
2. PAPIEROSY
»Spcrt“ O 6,25%
„Wczasowe" o '4,75%
3. RYZ średnio o 20,0 %
4. PRZETWORY OWOCOWE
Marmolady średnio o 12,5 %
Powidła średnio o 14,0 %
Dżemy ' średnio o 15,0 %
Galaretki owocowe średnio o 15,0 %
Soki słodzone .średnio o 12,5 %
Płynny owoc średnio o 10,0 %

5. WINA OWOCOWE
średnio o 6,0 %

6. PRZETWORY RYBNE
Konserwy z ryb słodko­

wodnych o , 5,0 %
Marynaty 0 5>0 %

7. NAMIASTKI KAWOWE
średnio o 10,0 %

8. ARTYKUŁY MLECZAR­
SKIE, KTÓRYCH CENY 
OBNIŻA SIĘ NA SEZON 
LETNI

Masło eksportowe o 3,3 %
Masło ekstra wyborowe o 3,6 %
Masło wyborowe o 4,0 %
Mleko średnio o 8,0 %
Śmietana średnio o 7,0 %
9. WĘGIEL KAMIENNY
I KOKS średnio o 10%
10. TKANINY WEŁNIANE
Tkaniny czesankowe i 
czesankowo-zgrzebne średnio o 6%
Tkaniny zgrzebne średnio o 15%
Chustki zgrzebne średnio o 25%
K o c e  średnio o 10%
Watalina do 50%

włącznie średnio o 25%
Watalina 100% średnio o 10%
11. TKANINY BAWEŁNIANE
Tkaniny bieliźniane, ko­

szulowe, płaszczowe, • 
i sukienkowe średnio o 5%

Ręczniki frotte, podszew­
kowe i podszewki średnio o 15%

Pościelowe i prześciera- 
dłowe (płótno pod w. 
szer) średnio o 12%

Materacowe, stołowe, u- 
braniowe i genua kord 
(welwet) średnio o 10%

C a j g średnio o 20%
12. TKANINY JEDWABNE 
Bieliźniane, koszulowe

męskie i damskie średnio o 10% 
Piżamowe średnio o 10%
Podszewki rządkowe średnio o 20% 
Bluzkowe średnio o 15%
Sukienkowe wszystkie z 

wyjątkiem żorżety średnio o 15% 
Zorzeta średnio o 10%
Szlafrokowe średnio o 10%
Ubraniowe (welwety) średnio o 10%
13. TKANINY POWLEKANE 
I SZTYWNIK KRAWIECKI
Sztywnik krawiecki średnio o 5% 
Artykuły powroźni- 

cze średnio o 5%
Sztuczna skóra-derma, 

derrńatoid, granitol średnio o 35% 
Cerata wózkowa, sto­

łowa, obrusy ce-
_ rato we średnio o 10%

Tkaniny fartuchowe średnio o 10% 
Tkaniny płaszczowe średnio o 15%
14. ODZIEŻ Z TKANIN 

WEŁNIANYCH
Płaszcze i kurtki mę­

skie, damskie, chło­
pięce i dziewczęce

o 10% 
o 10% 
o 2%

na watalinie i bez 
wataliny:

a) z tkaniny zgrzeb­
nej średnio o 14%

b) z tkaniny czesan- 
kowo-zgrzebnej i
czesanKowej średnio o 3%

Ubrania męskie i ko­
stiumy damskie o- 
raz ubranka chło­
pięce:

a) z tkaniny zgrzeb­
nej, średnio o 10%

b) z tkaniny częsąn- 
kowo-zgrzebnej i

czesankowej średnio o 3%
Suknie i sukienki, 

spódnice i bluzki średnio o 5%
Odzież służbowa i ro­

bocza średnio o-10%
Wśzślką inna odzież 

z tkanin wełnianych:
a) zgrzebnych średnio o 10%
b) czesankowych i 

czesankowo-zgrze-
bnych ,. średnio o 3%

15. ODZIEŻ I BIELI­
ZNA Z TKANIN 
BAWEŁNIANYCH

Płaszcze i kurtki 
podgumowane, pła­
szcze i peleryny średnio o 3%

Płaszcze ochronne le­
karskie i bielizna z 
płótna podszewko­
wego średnio o 13%

Odzież ochronna i 
robocza z cajgu średnio o 16%

Odzież z welwetu średnio o 8%
Ubrania watowane 

spodnie i bluzy średnio o 8%
Poszwy i poszewki, 

prześcieradła i ko­
perty na kołdry średnio

Materace średnio
Kołdry średnio
Wszelka inna odzież 

i bielizna z tkanin 
bawełnianych średnio o 3%

Wyprawki niemow­
lęce średnio o 6%

16. ODZIEZ I BIELI­
ZNA Z TKANIN 
JEDWABNYCH

Suknie i bluzki dam­
skie oraz dziew­
częce średnio o 12%

Bielizna damska i 
dziewczęca średnio o 8%

Wszelka inna odzież 
i bielizna z tkanin 
jedwabnych średnio o 8%

17. WYROBY POŃCZOSZNICZE
Pończochy steelono- 

we średnio o 25%
Pończochy jedwab­

ne średnio o 15%
Pończochy i skarpety 

wzmocnione steejo- 
nem średnio o 15%

18. WYROBY Z FOLII (IGELITU)
Odzież z .folii, jak 

np. płaszcze, pele­
ryny średnio o 15%

Obrusy z folii średnio o 20% 
Galanteria z folii — 

torebki śniadaniów- 
ki średnio o 10%

19. GALANTERIA WŁÓKIENNI- 
CZO-ODZIEŹOWA

średnio o 10%
20. NICI BAWEŁNIANE I BA- 

WEŁNICZKA średnio o 10%
21. OBUWIE KRAJOWEJ PRO­

DUKCJI PAŃSTWOWEGO 
PRZEMYSŁU KLUCZOWEGO

Obuwie z wierzchem 
skórzanym z wyjąt­
kiem obuwia z 
wierzchem ze skóry 
świńskiej — bez 
względu na rodzaj 
podeszwy:

a) męskie i damskie
średnio o 5%

b) młodzieżowe
i dziecięce średnio o 10%

Obuwie wszelkie z 
wierzchem ze skó­
ry świńskiej na 
podeszwie skórzanej

średnio o 8%
Obuwie wszelkie z 

wierzchem ze skóry 
świńskiej na pode- . 
szwie gumowej lub 
z tworzyw sztucz­
nych średnio o 12%

Obuwie gumowe średnio o 5%
Obuwie tekstylne 

wszelkie bez wzglę­
du na rodzaj pode­
szwy średnio o 5%

22. OBUWIE KRAJOWEJ PRO­
DUKCJI PRZEMYSŁU PAŃ­
STWOWEGO, TERENOWEGO 
I SPÓŁDZIELCZEGO

Obuwie z wierzchem 
skórzanym z wy­
jątkiem obuwia z 
wierzchem ze skó­
ry świńskiej:

a) męskie i damskie
na podeszwie skó­
rzanej średnio o 10%

b) męskie na pode­
szwie gumowej, ze 
sztucznej skóry 
igelitu i inne

średnio o 12%
c) damskie i mło­

dzieżowe na po­
deszwie gumowej 
ze sztucznej skó­
ry, igelitu i in­
nej średnio o 15%

d) młodzieżowe na
podeszwie skórza­

nej średnio o 12%
e) dziecięce na pode­

szwie skórzanej
średnio o 15%

f) dziecięce na po­
deszwie gumowej, 
ze sztucznej skó­
ry, igelitu i innej

średnio o 17% 
Obuwie wszelkie z 

wierzchem ze skóry 
świńskiej:

a) na podeszwie skó­
rzanej średnio o 15%

b) na podeszwie gu­
mowej, ze sztucz­
nej skóry i two­
rzyw sztucznych

średnio o 18%
Obuwie tekstylne 

wszelkie bez wzglę­
du na podeszwy średnio o 10% 

Obuwie gumowe 
wszelkie średnio o 10%

Obuwie luksusowe
średnio o 7%

23. GALANTERIA SKÓRZANA 
Z TWORZYW SZTUCZNYCH

Teczki, torby dam­
skie, walizy, ręka­
wiczki damskie, 
męskie, paski, port­
fele oraz inna ga­
lanteria skórzana

średnio o 10% 
Gala nter i a z tworzyw 

sztucznych (mas 
plastycznych): tor­
by, torebki dam-
skie, teczki i inna
galanteria średnio o 10%

Galanteria z dermy:
walizki, teczki, tor-
nistry i inna ga-
lanteria z dermy średnio o 20.%

24. SKÓRGUMA średnio o 25%
25. UPRZĄŻ średnio o 25%
26. MASZYNY I NARZĘDZIA

ROLNICZE
Sierpy i kosy 
Pługi bezkolesne

średnio o 30%

„Piorun" P-I i P-II
średnio o 10%

Kultywatory odwra-
calne 5-zębowe 
BZ-I średnio o 10%

Sieczkarnie bębnowe 
LS-4 średnio o 10%

Srutownik S-3 średnio o 10%
27. ARTYKUŁY ELEKTROTECH­

NICZNE
Odkurzacze średnio o 30%
Froterki średnio o 30%
Suszarki do włosów

średnio o 10%
Latarki myśliwskie

średnio o 10%
28. ARTYKUŁY METALOWE

Kłódki średnio o 25%
Łóżeczka dziecięce 

metalowe średnio o 20%
Rowery dziecięce 

dwukołowe średnio o 11%
Wagi średnio o 20%

29. LORNETKI TURYSTYCZNE
średnio o 20%

30. DREWNIANE AR­
TYKUŁY GOSPO­
DARSTWA DO­
MOWEGO średnio o . 15%

31. ARTYKUŁY SPORTOWE 
Obuwie narciarskie

średnio o 5%
Odzież sportowa:
a) z tkanin zgrzeb­

nych średnio o 10%
b) z tkanin czesan- 

kowo-zgrzebnych
średnio o 3%

32. ARTYKUŁY KOSMETYCZNE
PRODUKCJI PAŃSTWOWEGO 
PRZEMYSŁU KLUCZOWEGO

Szampony i esencje 
rumiankowa średnio o 10% 

V e g e t a l  średnio o 30%
Wody: brzozowa, chi­

nowa i pokrzywo­
wa, płyn do wło­
sów „Mag“, petrol, 
olejek do włosów, 
luminex, henna średnio o 10% 

Krem sportowy „Ni- 
vea“ z wieczkiem 
blaszanym lub ba­
kelitowym średnio o 10%

Krem sportowy „Ni- 
vea“ w słoikach 
szklanych średnio o 15%

Perfumy luksusowe
średnio o 20 %

33. ARTYKUŁY KOSMETYCZNE 
PRODUKCJI PAŃSTWOWEGO 
PRZEMYSŁU DROBNEGO, TE­
RENOWEGO I SPÓŁDZIEL­
CZEGO

Wszelkie środki do 
pielęgnacji włosów, 
skóry i środki u- 
piększające średnio o “10% 

Wody kolońskie, 
kwiatowe, fryzjer­
skie, lawendowe, na 
wagę i specjalne średnio o 20% 

P e r f u m y  średnio o 30%
34. USŁUGI
dekarskie
murarskie
za naprawę studzien 
szklarskie 
za naprawę mebli 
za naprawę art. ele­

ktrotechnicznych 
za naprawę wiecz­

nych piór
za cerowanie, pod­

noszenie oczek, pli­
sowanie

za naprawę rękawi­
czek

zegarmistrzowskie 
za naprawę zabawek 
za naprawę parasoli 
za naprawę galante­

rii skórzanej 
introligatorskie 
tapicerskie 
wulkanizatorskie 
ciesielskie
farbiarskie w zakła­

dach spółdzielczych 
farbiarskie w zakła­

dach gospod. ko­
munalnej

średnio o 20% 
średnio o 10% 
średnio o 15% 
średnio o 20% 
średnio o 12%

średnio o 13%

średnio o 15%

średnio o 13%

średnio o 15% 
średnio o 14% 
średnio o 14% 
średnio o 10%

średnio o 8% 
średnio o 14% 
średnio o 10% 
średnio o 8% 
średnio o 10%

średnio o 20% 

średnio o 4%

p  O RAZ TRZECI w ciągu niepeł- 
* nych 18 miesięcy pojawią się 24 

kwietnia w witrynach tysięcy sklepów 
tabliczki z przekreślonymi cyframi, 
obok których widnieć będą nowe, 
niższe. Powitamy je oczywiście z za­
dowoleniem. A ponieważ z nastaniem 
wiosny jesteśmy zawsze śKionni do­
patrywać się luk w naszym ubraniu 
więc porównując szybko stare ceny 
z nowymi, wyliczymy sobie, który z 
niezaplanowanych artykułów będzie­
my mogli sobie teraz kupić dzięki 
zniżce cen.

Czy żorżetę na letnią, powiewną su­
kienkę, która staniała średnio o 10 
proc., czy jedwab na bluzkę, który 
staniał średnio o 15 proc., czy prze­
ciwdeszczową pelerynę z folii, której 
cena zestala zniżotfa średnio również 
o 15 proc., czy buty, czy teczki, czy 
jakieś artykuły sportowe.

Oto dla przykładu niektóre inne no­
we ceny: metr ubraniowej wełny 
zgrzebnej niskoprocentowej, za który 
płaciliśmy dotychczas 50 zł — staniał 
do 42 zł, a 1 m wełny zgrzebnej śre­
dniego gatunku zamiast 120 zł będzie 
kosztował 102 zł. Para półbutów ze 
skóry świńskiej na spodach gumo­
wych, która dotychczas kosztowała 
152 zł, będzie obecnie w cenie 134 zł. 
Jedna tona węgla drobnego, za którą 
płaciliśmy 250 zł staniała obecnie do 
200 zł. Steelony, które kosztowały 54 
zł (średni gatunek) nabędziemy od po­
niedziałku w cenie 39 zł. Za rower 
dziecięcy „Bałtyk" zamiast 535 zł za­
płacimy 475 zł. Poważnej zniżce ule­
gły ceny niektórych artykułów elek­
trotechnicznych. Np. odkurzacz, który 
kosztował 1570 zł będzie obecnie do 
nabycia w cenie 1099 zł.

Staniały niektóre tłuszcze (słonina, 
smalec), wprowadzono obniżone ceny 
letnie na artykuły nabiałowe, a o 20 
proc. (4 zł na 1 kg) obniżona została 
cena ryżu.

BECNA obniżka cen obejmuje 
^  przede wszystkim liczne przemy­
słowe artykuły podstawowe, niezbęd­
ne dla każdego człowieka. To zakre­
śla jej szeroki, powszechny krąg od­
działywania. Tłumaczy się to stosun­
kowo szybkim rozwojem i osiągnię­
ciami naszego przemysłu. Istnieje bo­
wiem ścisły związek między możliwo­
ścią dokonania obniżek cen a tym 
ILE wyprodukujemy i ZA ILE, za 
jaką cenę, wyprodukujemy.

Spełnienie tych dwu podstawowych 
warunków — a mianowicie wzrost 
produkcji i obniżka kosztów wła­
snych — umożliwiło w rezultacie do­
konanie poważnej obniżki cen takich 
artykułów, jak tkaniny wszelkiego ro­
dzaju, odzież, obuwie, artykuły ga­
lanteryjne itd.

Przypomnijmy jeszcze parę cyfr z 
komunikatu GUS-u, z rozdziału, któ­
ry mówi o obrocie towarowym w 
1954 r.

Oto w wyniku rozwoju produkcji 
artykułów codziennego użytku w ub. 
roku dostarczono do sklepów: tkanin 
wełnianych — o 16 proc.' więcej niż 
w 1953 r., tkanin bawełnianych — o 
11 procent, jedwabnych — o 23 proc., 
obuwia skórzanego — o 18 proc. i o 
25 proc. więcej odzieży, 
ł  EŻELI przedsiębiorstwa produkują- 

** ce dobra konsumpcyjne potrafiły 
tak rozwinąć produkcję, że w spo­
sób widoczny rośnie ona z roku na 
rok — to nie tylko ich w tym zasłu­
ga, lecz całego przemysłu, a zwłasz­
cza przemysłu ciężkiego.

Bo przede wszystkim rozwój prze­
mysłu ciężkiego — górnictwa, hutnic­
twa, przemysłu maszynowego, jest 
warunkiem stałego wzrostu produk­
cji artykułów codziennego użytku, 
gdyż od pracy górnika, hutnika czy 
metalowca — zależy rozbudowa za­
kładów przemysłu lekkiego, zaopa­
trzenie ich w maszyny, paliwo, ener­
gię.

Warto tedy przypomnieć, że rok 
1954 był rokiem, w którym oddano 
do użytku wiele nowych, wielkich in­
westycji przemysłu ciężkiego, wśród 
nich zaś wielki piec, baterie koksow­
nicze oraz część aglomerowni w hu­
cie im. Lenina.

Stała obniżka kosztów własnych 
jest jednym z podstawowych warun­
ków obniżania cen. Jeśli produkuje­
my więcej i taniej — są podstawy 
do tego, aby obniżyć ceny. Zmniej­
szenie kosztów własnych, żelazny ry­
gor oszczędności, zdecydowana wal­
ka z marnotrawstwem, brakorób- 
stwem, bumelanctwem jest więc obo­
wiązkiem nas wszystkich. Rok ubie­
gły nie przyniósł pod tym względem

spodziewanych rezultatów. Oszczę­
dziliśmy zaledwie 3 mld zł zamiast 
planowanych 7 mld. O tyle zubożyli­
śmy siebie samych.

W r. bież. musimy obniżyć koszty 
własne produkcji o 7,5 mld zł. Jest 
to zadanie trudne i ciężkie, ale real­
ne, leżące w granicach możliwości.

„Musimy sobie z całą jasnością
zdać sprawę — mówił Bolesław
Bierut na III Plenum KC — że
tylko na tej drodze nagromadzimy
środki niezbędne dia dalszego pod- ’
niesienia stopy życiowej".
Obecna obniżka cen jest dowodem 

przekonania naszej Partii i Rządu, że 
zadanie obniżenia kosztów produkc ji 
o 7,5 mld zł. będzie wykonane, ze 
wszyscy się do tego przyczynimy.
■ EZELI na liście towarow, obję-

tych zniżką dostrzegamy mmej 
artykułów spożywczych — to dlate­
go, że produkcja rolna nie rozwija 
się w tym stopniu, by to szerszą 
zniżkę cen na artykuły spożywcze 
umoziiwito. Państwo nie może omu- 
żać cen na te artykuły, których pro­
dukcja jest za niska lub których 
kosztów nie potrafiliśmy zmniejszyć w 
odpowiednim stopniu. Przypomnijmy 
tedy, że jakkolwiek produkcja rol­
nictwa wzrosła w ub. roku o 4,8 proc. 
w stosunku do r. 1953 — to jednak 
pianowe zadania rolnictwa na rok 
1954 nie zostały w pełni wykonane. 
Wciąż jeszcze, jak wiadomo, zmu- * 
szem jesteśmy uo importu poważ­
nych ilości zboża. . .

Toteż walka o zwiększenie plonów,
0 szybszy rozwój hodowli jest nie­
zwykle doniosłym zadaniem roku 
bieżącego. Jesteśmy w okresie sie­
wów, od których w dużym stopniu 
zależą wyniki zbiorów. Prawda, że 
pogeaa tegoroczna nie sprzyja szyo- 
kiemu i sprawnemu przebiegowi ak­
cji siewnej. Ale te dni nie sprzyjające 
pracom w polu trzeba w y n u i i ,^ , ,  
by z chwilą stosowniejszej pogody —» 
przystąpić do generalnego szturmu. 
Dobra organizacja pomocy sąsiedz­
kiej, pracy gminnych i powiatowych 
ośrudKow maszynowych — powinna 
pomóc w przeprowadzeniu tego ude­
rzenia.

Oprócz zwiększonych ilości nawo­
zów sztucznych, maszyn rolniczych 
itp. państwo i tym razem przychodzi 
chłopu z pomocą. Podobnie jak już 
w poprzednich obniżkach, zniżone 
zostały ceny na niektóre narzędzia 
do prac w polu.
nr RZECIA obniżka cen, która przy- 
A niesie ludności pracującej osz­

czędność 4 mld zł. rocznie, jest jesz­
cze jednym dowodem, że Partia nie 
rzuca słów na wiatr. IX Plenum 
KL PkPK | u  Zjazd wysunęły jako 
najbliższe zadanie podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących w mieście
1 na wsi o 15 do 20 proc. w ciągu
1954 i 1955 r. Zadanie to jest konse­
kwentnie realizowane. W ub. r. pła­
ce realne pracowników i dochody 
realne chłopów wzrosły średnio o 
|1 12 proc. Na ten wzrost zło­
żyły się w dużej mierze dwie po­
przednie obniżki cen, które przynio­
sły ludności w r. 1954 ok. 8 mld zł 
oszczędności w skali rocznej. Obec­
na obniżka jest kolejnym etapem 
realizacji zadań II Zjazdu.

Pamiętajmy, iż decyzja o obniżce 
cen zapadła w okresie, gdy musimy 
wzmagać nasze wysiłki dla zwiększe­
nia obronności ojczyzny i umocnienia 
naszego bezpieczeństwa w obliczu od­
radzanego Wehrmachtu i wobec kno­
wań agresorów. Zdajemy sobie spra- * 
wę, że obniżkę niełatwo było wy­
gospodarować.

Przed paroma tygodniami klasa ro­
botnicza całego kraju i liczne rzesze 
chłopstwa pracującego podjęły liczne 
zobowiązania dla powitania Święta 
Pracy. Czynem produkcyjnym, sukce­
sami w dziedzinie obniżki kosztów 
własnych uczciły masy pracujące 
zbizający się 1 Maja. Ten zryw 
1-majowy jeszcze raz udowodnił, jak 
wielkie rezerwy oszczędności tkwią 
jeszcze w naszych zakładach pracy  ̂
jak —- dzięki niekiedy drobnym 
usprawnieniom — można podnieść 
wydajność, zwiększyć produkcję. 
Ten zryw powinien się przerodzić w 
stałą, wszechogarniającą akcję prze­
ciw marnotrawstwu, przeciw brako- 
róbstwu, o lepszą jakość produkcji, o 
tańsze koszty produkcji. Od nas 
wszystkich, od naszej codziennej 
pracy zależy, by stale podnosiła się 
stopa życiowa mas pracujących w 
naszej ojczyźnie, by stale coraz le­
piej się żyło jej obywatelom, by 
wzrastały siły naszego kraju.

W 85 rocznic; urodzin W. I. Lenina
N a str. 2

Uroczyste akademie w Warszawie i w Moskwie
N a str. 4

Przemówienie Bolesława Bieruta
Referat Edwarda Ochaba 
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W  85 rocznicę urodzin W. I. Lenina
Akademia w Warszawie

22 bm. w Filharmonii Narodowej w Warszawie odbyła się zorganizowana 
staraniem Komitetu Centralnego PZPR uroczysta akademia poświęcona 85 
rocznicy urodzin W. I. Lenina:

tii KC PZPR — T. Daniszewski, I se­
kretarz Komitetu Warszawskiego

, Akademii przewodniczy I Sekretarz 
&C PZPR — Bolesław Bierut.

W prezydium akademii zasiedli: 
fczłonkowie Biura Politycznego KC 
PZPR: Przewodniczący Rady Pań­
stwa — A. Zawadzki, pierwszy za­
stępca Prezesa Rady Ministrów — Z. 
Nowak, wiceprezes Rady Ministrów i 
minister Obrony Narodowej, Marsza­
lek Polski — K. Rokossowski, sekre­
tarz KC PZPR — E. Ochab, wicepre­
zesi Rady Ministrów J. Berman i F. 
Jćźwiak - Witold, min. Kontroli Pań­
stwowej — R. Zambrowski oraz min 
PGR — St. Radkiewicz, zastępca 
członka Biura Politycznego, min. 
Szkolnictwa Wyższego — A. Rapacki 
jak również sekretarze KC PZPR — 
YV. Matwin i J. Morawski.

W prezydium zajęli także miejsca: 
przewodnicząca ZG ZMP — H. Jawor­
ska, kierownik Wydziału Historii Par-

Delegacja rządu Z S R R
zw ied za ła  F K  * N

Członkowie delegacji rządu ZSRR 
R Pierwszym Sekretarzem KC KPZR 
►- N. Chruszczowem na czele, wraz 
t Pierwszym Sekretarzem KC PZPR— 
B. Bierutem, sekretarzem KC PZPR— 
W. Matwinem, wiceprezesem Rady 
Ministrów S. Jędrychowskim, I Se­
kretarzem KW PZPR — St. Pawla­
kiem i ministrem Budownictwa Miast 
i Osiedli — R. Piotrowskim, zwiedzili 
22 bm, budowę Pałacu Kultury i Nau­
ki.

Gości oprowadzał po Pałacu, udzie­
lając wyjaśnień, naczelnik Zarządu 
Budowy PKiN — D. Szatałow.

Budowa Pałacu — szczególnie goto­
we już jego obiekty, jak Teatr Dra- 
matyczny, część młodzieżowa, część 
sportowa i muzealna — wzbudziły 
duże zainteresowanie zwiedzających.

W rozmowach z radzieckimi i pol­
skimi budowniczymi Pałacu, goście 
żywo interesowali się ich pracą oraz 
postępem robót wykończeniowych.

PZPR — St. Pawlak, zasłużeni dzia­
łacze polskiego ruchu robotniczego i 
uczestnicy walk rewolucji 1917 roku: 
A. Szwarc, F. Koslrzewski, A. Kaniew­
ski, B. Pozłotko i J. Sowa oraz przo­
downicy pracy ze stołecznych zakła­
dów' przemysłowych. A. Raehoiska z 
WZPO-2, I. Michalski z Zakładów' im. 
Rewolucji Październikowej i F. Sło­
wiński z Zakładów im. L. Waryńskie­
go.

Wśród członków Biura Politycznego 
zasiedli w prezydium: przewodniczący 
delegacji Rządu ZSRR Pierwszy Se­
kretarz KC KPZR — N. Chruszczów' 
i członkowie delegacji: Marszałek 
Związku Radzieckiego, zastępca mini­
stra Obrony Narodowej ZSRR — I. 
Koniew, sekretarz KC Komunistycznej 
Partii Ukrainy—O. Iwaszczenko, poe­
ta białoruski — M. Tank oraz prezess 
Akademii N’auk Litewskiej SRR — 
J. Matuiis.

W prezydium zajęli także miejsca 
charge d‘affaires a. i. ZSRR w Pol­
sce I. Mielnik oraz dyrektor Central­
nego Muzeum Lenina w Moskwie — 
W. Morozow.

Na akademię przybyli przedstawi­
ciele dyplomatyczni państw obozu po­
koju.

Salę Filharmonii wypełnili licznie 
wybitni działacze państwowi i spo­
łeczni, przedstawiciele społeczeństwa 
stolicy, przedstawiciele świata nauki, 
kultury oraz przedstawiciele prasy.

Akademię zagaja I Sekre­
tarz KC PZPR — Bolesław Bierut. 
(Tekst zagajenia podajemy na str. 4).
Przemówienie Bolesława Bieruta 

zgromadzeni przyjmują owacyjnymi 
oklaskami.

Obszerny referat poświęcony prze­
łomowemu znaczeniu idei i nauk 
Lenina wygłasza Sekretarz KC 
PZPR — Edward Ochab. (Skrót re­
feratu podajemy na str. 4). 
Poszczególne fragmenty referatu E. 

Ochaba zgromadzeni przyjmują z go­
rącym entuzjazmem.

Część oficjalną akademii zakończo­
no odśpiewaniem „Międzynarodówki11.

W części artystycznej z bogatym 
programem wystąpili czołowi muzycy

i artyści stolicy: laureat Nagrody 
Państwowej prof. Z. Drzewiecki; laure­
at Nagrody Państwowej artysta Pań­
stwowego Teatru Polskiego w War­
szawie — J. Swiderski; artystka Pań­
stwowego Teatru Polskiego w War­
szawie R. Hanin; artysta Państwo­
wej Opery w Warszawie — B. Ła- 
dysz. Wystąpiła także Wielka Or­
kiestra Symfoniczna Filharmonii Na­
rodowej pod batutą A. Rezlera oraz 
chór i orkiestra Polskiego Radia pod 
dyrekcją J. Kołaczkowskiego.

W koncercie wzięli również udział 
artyści radzieccy przebywający obec­
nie w Polsce: członek delegacji WOKS, 
laureat Nagrody Stalinowskiej, arty­
sta Ludowy ZSRR, artysta Teatru 
im. Kupały w Mińsku — P. Mołcza- 
now; laureat Nagrody Stalinowskiej i 
międzynarodowych konkursów skrzyp­
cowych Bezrodnyj; laureatka Na­
grody Stalinowskiej, Ludowa Artyst­
ka Ormiańskiej SRR, solistka Pań­
stwowego Teatru, Opery i Baletu im. 
Spendiarowa w Erywaniu — Gaspa- 
rian; artysta Ludowy Ukraińskiej 
SRR, solista Teatru im. Kirowa w 
Lenu-adzie K. Łaptiew. Akompa­
niowali: Z. Bakman, A. Zybcew, H. 
Aleksandrowa.

Akademia w Moskwie
MOSKWA (PAP). Ludzie pracy Moskwy, wszystkie narody Związku 

Radzieckiego uroczyście obchodziły 85 rocznicę urodzin Włodzimierza Iljicza 
Lenina.
22 bm. na gmachach wszystkich 

centralnych i miejscowych instytucji 
państwowych, organizacji społecznych 
oraz na domach mieszkalnych zat­
knięto flagi ZSRR.

Teatr Wielki ZSRR przybrał od­
świętną szatę. W głębi sceny na tle 
flagi państwowej, w obramowaniu 
flag republik radzieckich i żywych 
kwiatów widnieje popiersie Włodzi­
mierza Iljicza Lenina. Po obu stro­
nach rzeźby cyfry: „1870—1955“ i na­
pis: „Niech żyje zwycięski sztandar 
leninizmu!“

Nad sceną napis: „Niech żyje Ko­
munistyczna Partia Związku Radzie­
ckiego — wielka siła przewodnia i 
kierownicza narodu radzieckiego w 
walce o zbudowanie komunizmu!1*.

W sali teatru zgromadzili się przed­
stawiciele robotników, chłopstwa koł­
chozowego i inteligencji, członkowie 
Komitetu Centralnego KPZR, rządu 
radzieckiego, działacze partyjni i ra­
dzieccy, oficerowie i generałowie ra­
dzieckiej armii i floty.

W prezydium akademii zasiedli 
gorąco witani: N. A. Bulganin, L. 
M. Kaganowicz, G. M. Maleńko w, 
A. I. Mikojan, W. M. Mołotow, M. 
G. Pierwuchin, M. Z. Saburow, K. 
J. Woroszyłow, P. N. Pospiełcw, M. 
A. Susiow, członkowie delegacji 
rządowej Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej z przewodniczącym Rady 
Ministrów Józefem Cyrankiewiczem 
na czele, kierownicy partyjnych, 
radzieckich i społecznych organiza­
cji Moskwy i obwodu stołecznego, 
przedstawiciele radzieckiej armii i 
floty.
Uroczystą akademię partyjnych, ra­

dzieckich i społecznych organizacji 
miasta Moskwy, poświęconą 85 rocz­
nicy urodzin W. I. Lenina, otworzył 
przewodniczący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, K. J. Woroszyłow.

Orkiestra gra hymn państwowy 
Związku Radzieckiego.

Z u d zia łem  1.200 d e leg a tó w  z 27 k ra jó w
Konferencja przedstawicieli mas pracujących Europy
rozpoczęła obrady w Lipsku

BERLIN (PAP). 22 bm. rozpoczęła w Lipsku obrady konferencja przed­
stawicieli mas pracujących i zrw. zaw'. krajów Europy, zwoiana z inicjaty­
wy robotników 3 zakładów przemysłowych w północnej Francji. Bierze 
w niej udział blisko 1200 delegatów z 27 krajów europejskich.

Polska delegacja rządowa w Moskwie
Złożenie wieńca w Mauzoleum Lenina i Stalina

MOSKWA (PAP). Bawiąca w Mo­
skwie polska delegacja rządowa z 
prezesem Rady Ministrów J. Cyran­
kiewiczem na czele złożyła 22 b. m. 
wieniec w Mauzoleum W. I. Lenina 
j J. W. Stalina z następującym na­
pisem na biało-czerwonej wstędze: 
^Wielkiemu bojownikowi o wyzwole­
nie ludzkości — delegacja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej**,

Delegacji towarzyszył ambasador 
PRL w Moskwie W. Lewikowski oraz 
wyżsi urzędnicy ambasady.

21 bm. delegacja polska zwiedzi­
ła Dom-Muzeum W. I. Lenina w 
Górkach. Delegacji towarzyszył szef 
protokołu dyplomatycznego radziec­
kiego MSZ J. D. Kisielów,

Członkowie polskiej delegacji rzą­
dowej udali się następnie do zakła­
dów „Dynamo**. Gościom towarzyszy­
li min. przemysłu elektrotechnicznego 
I. T. Skidanenko i dyrektor zakła­
dów S. W. Skorikow. W drugim od­
dziale maszynowym, dokąd delegacja 
przybyła podczas przerwy obiadowej, 
powitał ją w imieniu załogi robotnik 
D. I. Barkanow.

Prezes Rady Ministrów J. Cyran­
kiewicz podziękował w imieniu wszy­
stkich członków delegacji za serdecz­
ne przyjęcie,

MOSKWA (PAP). 22 bm. polska 
delegacja rządowa zwiedziła Wszech- 
jtwiązkową Wystawę Budowlaną, Lu- 
berecką Fabrykę Elementów Żelbeto­
wych oraz budowę domu z elemen­
tów prefabrykowanych w pobliżu 
Ulicy Piesczamej,

Podczas zwiedzania stałej Wszech- 
Ewiązkowej Wystawy Budowlanej de­
legację oprowadzali: pierwszy zastęp­
ca min. Budowy Przedsiębiorstw 
Przemysłu Metalurgicznego i Chemi­
cznego, G. A. Karawajew, kierownik 
wydziału budownictwa i materiałów 
budowlanych Komitetu Miejskiego 
KPZR, W. P. Abyzow, zastępca szefa 
protokołu dyplomatycznego MSZ 
ZSRR, A. N. Kapustin. Objaśnień 
podczas zwiedzania wystawy udziela­
li: dyrektor wystawy, G. P. Bara­
nów i główny inżynier wystawy, P. 
?. Żdr»now.

Członkowie delegacji Interesowali 
8ię szczególnie zagadnieniami produ­

kcyjnymi, związanymi z fabrykacją 
elementów konstrukcji żelbetowych.

Prezes Rady Ministrów PRL, Józef 
Cyrankiewicz podziękował w imie­
niu członków delegacji pracownikom 
wystawy za szczegółowe zaznajomie­
nie z eksponatami.

W Lubereckiej Fabryce Elementów 
Żelbetowych serdecznie powitał de­
legację polską kierownik oddziału 
odlewniczego, inż. W. S. Podleśnych. 
Odpowiedział rru w imieniu delega­
cji polskiej prezes Rady Ministrów 
PRL, Józef Cyrankiewicz.

Wraz z delegacją Luberecką Fa­
brykę Elementów Ael betowych zwie­
dzał ambasador nadzwyczajny i peł­
nomocny PRL w ZSRR, W, Lewi­
kowski.

Podczas zwiedzania fabryki obja­
śnień udzielali: pierwszy zastępca
min. Przemysłu Materiałów Budow­
lanych w ZSRR, I. I. Lebied, członek 
kolegium tego ministerstwa, E. T. Sa­
dowski, dyrektor fabryki, S. A. Mi- 
rotworski i główny inżynier S. D. 
Ryżyk. Delegacja z dużym zaintereso­
waniem zapoznała się z przebiegiem 
skomplikowanych procesów technicz­
nych i produkcyjnych, które są w 
fabryce całkowicie zmechanizowane.

Następnie delegacja rządowa PRL 
zatrzymała się na budowie demu z 
elementów prefabrykowanych w po­
bliżu ulicy Piesczanej. Szczegółowych 
objaśnień podczas zapoznawania się 
delegacji z przebiegiem budowy u- 
dzielał kierownik głównego zarządu 
konstrukcji żelbetowych Min. Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych 
ZSRR, S. A. Iwanow.

Najliczniejsze delegacje przybyły z 
Niemiec, Francji, Włoch, Szwecji, Da­
nii, Finlandii i Norwegii.

Również Zw. Radziecki i kraje de­
mokracji ludowej wysiały swych 
przedstawicieli do Lipska. Na czele 
delegacji polskiej stoi przewodniczą­
cy CRZZ W. Kłosiewicz. W pracach 
konferencji biorą udział również m. 
in. Islandia, Luksemburg i Cypr. W 
charakterze obserwatora przybył 
na konferencję wiceprzewodniczący 
Ogólnochińskiego Kongresu Zw. Zaw. 
Liu Szang-szeng. W obradach bierze 
udział sekretarz generalny SFZZ L. 
Saillant.

Komitet organizacyjny konferen­
cji, w skład którego weszli przed­
stawiciele 7 krajów przedstawił na­
stępujący projekt porządku dzien­
nego:

Wspólna walka mas pracujących 
Europy i ich zw. zaw. przeciwko 
odrodzeniu militaryzmu niemieckie­
go i przygotowaniom do wojny ato-

Grupa górnikótu 
z  N ie m ie c  z a c h .
przybyła do Polski

Na zaproszenie polskich zw. zaw. 
przybyła 22 bm. do Warszawy 14-oso- 
bowa grupa górników % Niemiec 
Zach. "

W czasie pobytu w Polsce zapozna­
ją się oni z warunkami pracy, życia

Układ Ch R L — Indonezja
w s p r a w ie  p o d w ó jn e g o  o b y w a te ls tw a
Chińczyków

PEKIN (PAP). 22 bm. w Bandun-
gu podpisany został układ między 
Chińską Republiką Ludową a Repu­
bliką Indonezyjską w sprawie pod­
wójnego obywatelstwa Chińczyków. Ze 
strony Chińskiej Republiki Ludowej 
układ podpisał premier i min. spraw 
zagr. ChRL Czou En-lai, zaś ze stro­
ny indonezyjskiej—min. spraw. zagr. 
Indonezji Sunario.

Dzięki osiągniętemu porozumieniu, 
Chińczycy zamieszkali w Indonezji 
będą mieli prawo wyboru obywatel­
stwa — chińskiego czy też indonezyj­
skiego,

KRONIKA POLITYCZNA
22 bm . op u śc ił W arszaw ę d o tych czasow y  

am basador n a d zw ycza jn y  i p e łn om ocn y  
St. Z jed n oczon ych  A m eryk i w  P olsce  
J. F lack , ż egn an y  na D w orcu  G łów nym  
przez d yrek tora  P ro tok o łu  D y p lo m a ty cz ­
n ego  MSZ E. B artola  oraz człon k ów  A m ­
basady St. Z jed n oczon ych  A m eryk i z 
charge d ‘a ffa ires  a. i. Fr. C. O echsn erem  
na cze le .

N a dw orcu  ob ecn i b y li rów n ież  sze fo w ie
szeregu  p rzed sta w ic ie lstw  dyp lom atycz- 

1 n y ch  ak red ytow an i w P o lsce .

mowej, wspólna walka w obranie 
dobrobytu ludzi pracy, o bezpie­
czeństwo Europy i pokoju, o przy­
jaźń między narodami.
Obrady zagaił członek komitetu or­

ganizacyjnego konferencji R. Game- 
lin, sekretarz rady zakładowej fabry­
ki Acieries Haisnes du Nord w miej­
scowości Lesąuin — jednego z trzech 
zakładów przemysłowych, które wy­
stąpiły z inicjatywą zwołania konfe­
rencji.

Do prezydium konferencji wybrano 
jednomyślnie przedstawicieli 22 kra­
jów. Uczestnicy konferencji zatwier­
dzili porządek dzienny oraz dokonali 
wyboru sekretariatu konferencji.

Z kolei burmistrz Lipska, E. Ulich 
powitał uczestników konferencji.

Przemówienie zasadnicze wygłosił 
następnie delegat z Niemiec zach., 
członek zachadnio-niemieckich zw. 
zaw (DGB).

Szeroki udział przedstawicieli, de­
legatów i gości z zakładów przemy­
słowych i organizacji związkowych 
wszystkich krajów europejskich w 
konferencji — mówił on — dowo­
dzi, jak wielkie uznanie znalazła 
inicjatywa zwołania europejskiej 
konferencji robotniczej przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zach. 
Ratyfikacja układów paryskich 

stworzyła nową groźną sytuację, któ­
ra jest dla nas wszystkich przedmio­
tem wielkiej troski. Jeśli w wyniku 
układów paryskich daje się ponownie 
broń do ręki, a w tym również broń 
atomową, agresywnym siłom milita- 
rystycznym, byłym generałom hitle­
rowskim, zagraża to poważnie nie 
tylko narodowi niemieckiemu, lecz 
wszystkim narodom Europy.

Przeciwko polityce wojny i mor­
dów — oświadczył mówca — wystę­
pują wszyscy robotnicy i wszystkie 
zw. zaw. Nie ma i nie może być żad­
nego robotnika ani związkowca, któ­
ry opowiedziałby się za wojną ato­
mową, za drogą nędzy, śmierci i spa­
lonej ziemi. Cóż bowiem oznacza ra­
tyfikacja układów paryskich? Ozna­
cza ona ponowne uzbrojenie tych sa­
mych militarystów niemieck'ch i tych 
samych generałów hitlerowskich, któ­
rzy nie tak dawno wciągnęli narody 
do drugiej wojny światowej i zawsze

byli nastawieni agresywnie i wrogo 
wobec klasy robotniczej.

Mówca stwierdził, że od jedno­
ści i zwartości klasy robotniczej 
zależy utrzymanie pokoju, dobrobyt 
i los narodów europejskich. Jeśli 
będziemy walczyć wspólnie — po­
wiedział — przyszłość będzie nasza, 
a przed narodami otworzy się poko­
jowe i szczęśliwe życie.

Komunikat Prezydium

Rady Najwyższej ZSRR
MOSKWA (PAP). Agencja TASS

donosi:
Jak już podawała prasa, Rada Mi­

nistrów ZSRR zgłosiła do Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR wniosek o 
anulowanie układu angielsko-radziec- 
kiego, zawartego 26 maja 1942 r. 
oraz wniosek o anulowanie układu 
francusko-radzieckiego, zawartego 10 
grudnia 1944 r.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
przekazało te wnioski komisjom spraw 
zagranicznych Rady Związku i Rady 
Narodowości Rady Najwyższej ZSRR.

Przekazanie Polsce
s zt a n d a r u  „ R o t e r  F r o n t k a s m p fe r b a n a ”  
z O p o la

BERLIN (PAP). Prezydium Rady 
Narodowej Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych wydało 21 bm. 
przyjęcie na cześć delegacji polskiej, 
która bawi w NRD z okazji Tygodnia 
Przyjaźni Niemiecko-Polskiej. Na 
przyjęcie przybyli: wicepremier i min. 
spraw zagr. NRD dr L. Bolz, wice- 
premierowie O. Nuschkę i P. Scholz, 
członkowie Prezydium Izby Ludowej 
oraz sekretarz KC SED—E. Muecken- 
berger. Obecny był również ambasa­
dor polski S. Albrecht oraz ambasa­
dor Czechosłowacji L. Linhart.

W czasie przyjęcia nastąpiło prze­
kazanie delegacji polskiej pamiątko­
wego sztandaru opolskiego komitetu 
„Roter Frontkaempferbund**, sztanda­
ru, pod którym wspólnie walczyli w 
Opolu przeciwko faszyzmowi robotni­
cy polscy i niemieccy,

Referat poświęcony 85 rocznicy uJ 
rodzin W. I. Lenina wygłosił członek 
KC KPZR, redaktor naczelny dzien­
nika „Prawda-*, D. T. SzepiJow.

Na zakończenie uroczystej akade* 
mii odbył się koncert z udziałem wy** 
bitnych artystów.

Uroczystości Leninowskie 
na catym świecie

W 85 rocznicę urodzin W. I. Le* 
nina masy pracujące całego świata 
manijestuwacy na zebraniach, śws 
oddanie sprawie, o którą walczył 
wielki ich wódz.
PRAGA (PAP). Na centralną aka­

demię w Praoze przybyli członków.© 
Biura Politycznego k C Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji, sekretarze 
KC KPCz., członkowie rządu, przed­
stawiciele organizacji wchodzących w 
skład Frontu Narodowego, reprezen­
tanci świata nauki, kultury i sztuki, 
przedstawiciele armii czechosłowac­
kiej.

Przybyli również ambasador ZSRR 
w Czechosłowacji N. P. Firiubin, am­
basadorowie i posłowie krajów de­
mokracji ludowej.

Referat o Leninie wygłosił sekre­
tarz KC KPCz J. Hemdrych.

PHENIAN (PAP). — 21 bm. w Tea*»
trze „Moranbon** w Pnemanie zebra­
li się na uroczystą akademię poświę­
coną W. I. Leninowi przedstawiciele 
mas pracujących stolicy KRL-D.

W republice odbywają się ze­
brania, pa których wygłaszane są 
referaty o życiu i działalności Leni­
na. Urządzono wystawy obrazujące 
wielkie diieło twórcy państwa ra­
dzieckiego, budowę komunizmu w 
ZSRR oraz pomoc, której udziela 
Kraj Rad narodowi koreańskiemu. 
W Phenianie i innych miastach roz­
poczęła się dekada filmów o Leni­
nie.

SOFIA (PAP). Prezydium Zgroma­
dzenia Ludowego Bułgarii wydało 21 
bm. dekret, aby co roku 22 kwiet­
nia, w dniu urodzin W. I. Lenina 
wszystkie bułgarskie instytucje pań­
stwowe, przedsiębiorstwa, organiza­
cje społeczne oraz ambasady, posel­
stwa, konsulaty i przedstawicielstwa 
handlowe Bułgarii w państwach ob­
cych, wywieszały na swych sie­
dzibach flagi państwowe Bułgarskiej 
Republiki Ludowej,

U c h w a ł y  h o m ł s j l
konferencji krajów Azji i Afryki

PEKIN (PAP). Z Bandungu dono­
szą:

22 bm. kontynuowała obrady ko­
misja polityczna konferencji krajów 
Azji i Afryki. Jak wiadomo, w skład 
komisji wchodzą przewodniczący 
wszystkich delegacji uczestniczących 
w konferencji.

Oficjalny komunikat stwierdza, że 
„dyskusja koncentrowała się wokół 
problemu narodów zależnych oraz 
poparcia pokoju światowego i współ- 
pracy“. Następne posiedzenie komisji 
politycznej odbędzie się w sobotę 
rano.

22 bm. odbyło się również ostatnie 
posiedzenie komisji do spraw kultu­
ralnych. Komisja zatwierdziła projekt 
rezolucji, która wzywa rządy wszyst­
kich krajów reprezentowanych na 
konferencji do popierania współpra­
cy i wymiany kulturalnej między na­
rodami obu kontynentów.

W godzinach popołudniowych 22 bm.
i wypoczynku g6raik6w ,  uazzyn, j ^

l jednomyślnie zatwierdziła projekt

sprawozdania o współpracy gospo­
darczej między krajami Azji i Afry­
ki, które zostanie przedstawione na 
plenarnym posiedzeniu konferencji. 
„Sprawozdanie to — stwierdza ofi­
cjalny komunikat — zawiera ważne 
zalecenia w sprawie środków, jakie 
powinny być podj*ęte w celu rozwi­
nięcia współpracy gospodarczej mię­
dzy krajami Azji i Afryki, jak rów­
nież w sprawie rozwoju prac nad po­
kojowym wykorzystaniem energii 
atomowej**.

Komunikat podkreśla, że wszystkie 
posiedzenia komisji przebiegały w 
atmosferze serdeczności, współpracy i 
wzajemnego zrozumienia.

PEKIN (PAP). 22 bm. przybyli do 
Bandungu przedstawiciele Malajskiej 
Partii Akcji Ludowej — Woodhall i 
Ismail. Wręczyli oni uczestnikom kon­
ferencji memorandum, w którym 
wzywają delegatów na konferencję 
do podjęcia kroków w celu położenia 
kresu działaniom wojennym na Ma­
lajach i przyznania niezawisłości na­
rodowi malajskiemu-

50 pro c. plan o w a n e g o  o b s za ru
obsiano in łuoj. szczecińskim

22 bm. w woj. kieleckim było po­
godnie, a pola szybko obsychały. W 
wielu miejscowościach można było 
przystąpić do siewu.

Poprawa warunków atmosferycz­
nych umożliwiła podjęcie przerwa 
nych przed kilku dniami prac poto­
wych również na Dolnym Śląsku, 
zwłaszcza w miejscowościach, mają­
cych lżejsze gleby.

W woj. szczecińskim, które miało 
w ostatnim czasie mniejsze trudności 
w pracach potowych niż inne woje­
wództwa, prace siewne posunęły się 
znacznie naprzód. Zasiano dotych­
czas ponad 50 proc. planowanego ob­
szaru zbóż jarych.

PARYŻ (PAP). Odświętnie przy* 
brała ludność pracująca Paryża salę 
Mutuałite, w której 21 bm. odbyła 
się uroczystą akademia poświęcona 
Leninowi. Zebrali się tu robotnicy 
fabryk paryskich, przedstawiciele in­
teligencji oraz studenci Sorbony,

W prezydium akademii zasiedli 
przywódcy Francuskiej Partii Komu­
nistycznej: J. Dućlos, J. Vermeersch, 
R. Guyot, Waldeck-Rochet, sekretarz 
generalny CGT B. Frachon i inni 
postępowi działacze społeczni Francji,

Przemówienie o życiu i działalno­
ści W. I. Lenina wygłosił J. Duclos.

Referat wygłosił sekretarz KC FPK 
M. Servant.

HELSINKI (PAP). W Tampere W
gmachu, w którym w grudniu 1905 r, 
odbyła się konferencja tammerforska, 
gdzie obecnie znajduje się Muzeum' 
W. I. Lenina, odbył się 21 bm. wie­
czór, na którym zebrani uczcili 85 
rocznicę urodzin W. I. Lenina.

W wygłoszonym referacie przewod­
niczącą Tow. Finlandia—Zw. Radziec­
ki, poseł na sejm K. Kilpi podkreśliła 
ogromną rolę, jaką odegrał Lenin w 
przyznaniu Finlandii niepodległości.

Problem niemiecki można rozwiązać pokojowo
Deklaracja Rady Ministrów NRD

BERLIN (PAP). 21 bm. Rada Mi­
nistrów NRD wysłuchała sprawozda­
nia wicepremiera i min. spraw zagr. 
NRD. L. Bolza na temat wyników 
rokowań radziecko-austriackich. Ra­
da Ministrów NRD uchwaliła dekla­
rację, która stwierdza m. in.:

Rada Ministrów NRD przyjęła do 
wiadomości rezultaty rokowań mię­
dzy rządami ZSRR i Austrii i wita 
z zadowoleniem fakt, że dzięki tym 
rokowaniom otwiera się droga do 
podpisania traktatu państwowego z 
Austrią.

Radziecko-austriackie rokowania
wskazują narodowi niemieckiemu, że 
istnieją jeszcze możliwości pokojo­
wego rozwiązania problemu niemiec­
kiego, o ile układy paryskie zostaną 
przekreślone, a Niemcy zach. nie bę­
dą wciągnięte do agresywnych blo­
ków wojskowych; jeżeli zakładanie 
obcych baz wojskowych na teryto-

S p a r i  z  o s i a t n i e g  ctewSBi
W K arlsruhe na zap aśn iczych  m istrzo ­

stw ach  św ia ta  T obola zw y c ię ż y ł N ie lsen a  
(Dania), G ondzik A lb rech ta  (NRD), a Ma- 
jew icz  przegrał z K artozją (ZSRR).

4*
W rozp oczętym  w  Sofii m eczu  ten iso ­

w ym  P o lsk a  — B ułgaria  Jęd rzejow sk a  po­
kon ała  N ik olow ą 6:0, 6:1, P an asiu k ów n s  
B ieża jew ą  6:4, 6:2 i O lejn iszyn  M ichajłow a  
6:1, 6:3, 6:0.

4*
24 brn. o godz. 14 przybędzie  do W arsza­

w y  szta feta  m o to cy k listó w  radzieck ich  
biorących  ud zia ł w R aidzie P rzy jaźn i zor­
gan izow an ym  z ok azji X roczn icy  pod pi­
sania uk ładu o w zajem n ej p om ocy i przy­
jaźn i pom ięd zy P olską a ZSRR. G oście  
przejadą u licam i: G rochow ską. m ostem  
P o n ia tow sk iego , N . Św iatem , Ś w ię to k rzy ­

ską, M arszałkow ską na S łu żew iec , gdzie  
pozostaną na w y śc ig u  m oto cy k lo w y m  na  
traw ie . 1

4*
D ziś przybyw a do W arszaw y drużyna  

szw ed zk ich  żu żlow ców  Indiankorna Kum ą  
i G otlingern ą Sztok holm . 24. Szw edzi s ta ­
ną w e W rocław iu  do w y ś c ig ó w ' in d y w i­
du alnych .

4*
H adasik  w y zn aczon y  do k o larsk iej dru­

ży n y  P o lsk i na W yścig  P ok oju  zach orow ał 
na grypę. Zam iast n iego  p ojed zie  E. G ra­
bow sk i.

4«

W skład  rep rezentacji k o larsk iej P olon ii 
F rancusk iej na W yścig  1 koju w esz li: W i­
tek , D użański, K ędziora, K uźn ick i, K ru­
szyn a  i Sikora,

rium Niemiec zach. będzie wzbronio­
ne oraz jeżeli przestrzegana będzie 
polityka porozumienia i pokoju.

interpelacje
uj angielskiej Izbie Gmin

LONDYN (PAP). 21 bm. deputowa­
ny labourzystowski do Izby Gmin 
H. Hughes zwrócił się do premiera 
Edena z zapytaniem, co uczynił rząd 
angielski, aby przyczynić się do od* 
bycia rokowań czterech mocarstw na 
najwyższym szczeblu. Hughes pod­
kreślił, że odpowiedź Edena na ana­
logiczne pytanie z 19 bm. jest niezado* 
walająca. W odpowiedzi Eden zapew­
nił, że rząd angielski dąży do odby* 
cia tego rodzaju rokowań.

Deputowany labourzystowski W* 
Warbey wyraził zdanie, że Eden „wy* 
rzucił za burtę politykę przewidują* 
cą, że rokowania powinny się rozpo* 
cząć na najwj'ższym szczeblu**. Eden 
odpowiedział, że „nic nie wyrzucał za 
burtę**, dodał jednak, że w nocie rzą­
du angielskiego z 29 listopada ub. n, 
sformułowana została „uzgodniona po- 
lityka** mocarstw zach. w kwestii ro* 
kowań oraz że obecnie polityka to 
Jest realizowana**.

Rząd Faure‘ a zakazał
manifestacji 1-majouej

PARYŻ (PAP). Prefektura policji 
departamentu Sekwany ogłosiła, ża 
rząd francuski zakazał odbycia tra­
dycyjnej manifestacji robotników pa* 
ryskich 1 maja bh
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i Dr Jan Frankowski

Studenci satyrycy
\XT  ARSZAW SCY stu d en ci m ają swój 

. tea tr  sa tyryczn y , k ie r y  w praw dzie  
®ie m a\ sw ego  sta iego lokalu  i tm a siej po 
różn ych  salach , a le  jedn ak  daje przed sta­
w ien ia . O becnie w y stą p ił z drugim  już  
Program em . M łodym  luu ziom  na leży  przy­
g a s n ą ć  za to, że dla zain teresow ań  sw oich  
i tem p eram en tu  zn aleźli taką form ę in te ­
lig en tn ej zabaw y. M ogą zaśp iew ać ładne  
p io sen k i, pok pić z ko legów  i z... s ieb ie , a 
także z rożn ych  in n y ch  spraw, które ich  
obcnocŁzą. R obią to w  sposób b ezp reten ­
s jo n a ln y , bez zgryw an ia  się  i  udaw ania  
jjpr&.wfiziwego“ teatru.

Diąugi program  p t. „Konfrontacja** zw ią ­
zany* je s t  w  ca łośc i z tem atyk ą  m łod zie­
żową,. J eśli idzie  o tek sty , rej w  n im  w o ­
dzi tró jk a : J. A bram ów , W. D ąbrow sk i i 
A. Jan eck i. W śród tekstów 7 ty ch  je s t  k ilka  
bardzo ud an ych  i dow cip n ych  jak  skecz  
„ P rzy d z ia ł pracy**, k u p le ty  „Salve regi- 
ha**, rjaonolog „K alend arzyk  Orbisu** i 
le szcze  parę in n ych . Z w łaszcza satyra o- 
feyczajpiYa je s t w  tym  program ie celna i 
W ychow U w cza. D ostaje się też sporo u n i­
w e rsy te c k im  organizacjom  ZMP — n ie ­
w ątp liw ie  w  w ie lu  w yp ad k ach  słuszn ie. 
Tu jedn aA  m łod zi autorzy  n iek ied y  p rze­
k ro czy li in ia rę . P on iosło  ich . I pragnąc  
Ugodzić w  w yp aczen ia  stracili z oczu cel, 
dla  k tó reg o  to robią i... sam ą organizację. 
T rzeba to< p ow ied zieć  ch oćb yśm y m ie li 
być przez ł i ic h  posąd zen i o „ponuractwo**.

Poza tym  w  zesp ole  p rzydałby  się ktoś  
X filo lo g ii k la sy c zn e j . Z apew ne pow tarza­
ją c y  się  reftren w  dow cipn ej zresztą p io ­
sen ce  „konfrontującej** n ie  brzm iałby  
W tedy: „T ru dno n ie  p isać sa tyry  — p o ­
w ied z ia ł Juv?enał“ . B o p ow ied zia ł to  n ie  
J u v en a lis  a le 1 H oracy, (g).

Radość z wierszy Brzechwy

D OPIERO co w y szed ł z druku jed n oto ­
m o w y , a le  o b fity  w ybór w ierszy  Jana  

B rzech w y  (W yd. PIW ). K ied y  k u p ow ałem  
w  k sięgarn i tę k siążk ę  m u sia łem  ch w ilę  
czek ać  p rzed  kasą, bo k asjerk a  trzym ała  
W łaśnie tom  ten  na k o lan ach  i uk rad kiem  
Czytała. Za to gd y  p od n iosła  g łow ę m ia ­
ła  tw arz rozp rom ien ion ą  u śm iech em . W 
ty m  u śm iech u , ja k i dają w iersze  B rzech ­
w y , tk w i ich  w artość . C ieszą się  z n ich  
zarów n o starsi ja k  i dzieci, k tóre zaśm ie­
w a ją  się n ie  ty lk o  z przezab aw n ych  h i­
s to r ii w  n ich  op ow ied z ian ych , a le  także  
Z d ow cip n ych  ig ra szek  rym u i k a lam b u ­
rów  s łow n ych . Ż aden — oprócz T uw im a — 
z  n aszych  p o etó w  p iszą cy ch  dla d z iec i n ie  
u m ia ł tak  jak  B rzech w a  zam kn ąć ty le  
czaru jącego  żartu  w  sam ej form ie  w ier ­
sza.

W tom ie  zn ajd u ją  się  te ż  sa tyry , prze­
k ła d y  oraz liry k i. Te ostatn ie  są tu  bar­
dzo n ie liczn ie  rep rezen tow an e. Bo n ie w ie ­
le  z n ich  zach ow ało  trw alszą  w artość. Jest 
w  n ich  ja k b y  sk rzyżow an ie  „M łodej Pol- 
s k i“ ze „Skamandrem**. I n ie  one chyba  
sta n o w ią  n a jm ocn ie jszą  stronę tw órczości 
p o e ty .

T y le  na razie — zam iast recen zji. A to ­
m u  w ierszy  B rzech w y  zap ew n e i tak  n ie  
m ożn a  ju ż dostać w  księgarn iach ... (g).

cza. Grała ork iestra  lo n d y ń sk ie j filh ar ­
m on ii pod batutą A driana B olta . (g).

Konkurs Ferruccio Busoni

O D 25 sierpn ia  do 5 w rześn ia  offinędzie 
się  w  B olzano po raz siód m y m ię ­

dzynarodow y k on kurs p ian istów  p o św ię ­
con y  tw órczośc i zn ak om itego  k om p ozyto ­
ra w łosk iego  Ferruccio  B u son iego  (żył w  
latach  1866 — 1924, s tw o rzy ł w ie le  u tw o ­
rów  sy m fon iczn ych , k am eraln ych , fo r te ­
p ian ow ych , sk rzyp cow ych ). W ju ry  k on ­
kursu  zasiądą tan znak om ici p ia n iśc i jak  
pam iętn y  z n ied a w n y ch  w y stęp ó w  w W ar­
szaw ie i K rakow ie A rturo B en ed etti-  
iYliehelangełi, k tóry  m ieszk a  i u czy  w ła ś­
n ie  w  B olzano, W ilh elm  Backhaius, A l­
fred  C ortot i in n i. W kon k u rsie  m ogą  
brać u d zia ł p ian iśc i w  w iek u  od 15 do 35 
lat. (g).

W  STRATFORD on A von, m iejscow ości, 
w której urodził się  Szeksp ir , rozpo­

czął się tra d y cy jn y , 96 * Korei szek sp irow ­
sk i fe s tiw a l teatra ln y . N a inau gurację  
w ystaw ion o  „W ieczór T rzech Króli** ze 
znanym  także z film u , zn ak om itym  akto­
rem  L aurence O iiv ier w roli M alvołia  i z 
V ivian  L eigh  w ro li V ioli.

G łów ną sen sacją  artystyczn ą  fes tiw a lu  
je s t p rzed staw ien ie  „Makbeta**, w  k tórym  
w y stęp u je  rów nież ta sam a para akto­
rów . (g)

Margueritte Long w Moskwie

poseł na Sejm

Gospodarze 17 miliardów
R f

rr  NAKOM ITA p ian istk a  fran cu sk a  Mar- 
g u e n t ie  Dong, k tóra zasiadała w ju ry  

V M iędzynarodow ego K onkursu  C hopi­
n ow sk iego , przeb yw a obecn ie  w Z w iązk u  
R adzieck im . N a w y stęp ie  w M oskw ie gra­
ła tpo raz d w u setn y  w  życiu ) k on cert for­
tep ian ow y  R avela.

M argueritte L ong w  rozm ow ie z p rzed ­
staw ic ie lem  „L iteraturnej Gazety** ze 
w zru szen iem  m ów iła  o n iezw y k le  serd ecz ­
n ym  p rzy jęciu , jak iego  doznała w  Z w iąz­
ku  R adzieck im . Sądzi, że „R osja  je s t  naj- 
m u zyk a in iejszym  krajem  w  św iec ie . Ro­
sjan ie  m ają w rodzone w y czu cie  m u zyczne, 
ogrom ny tem p eram en t a r ty sty czn y , g łęb o ­
ką ludzkość**, (g)

o sześciu

Sobótka
C O BO TK A " — to  czasop ism o nau kow e

ł* 1-5 pośw ięcon e  h istor ii Ś ląska. W ychodzi 
ju ż  d z iesią ty  rok. W ydaje je  W rocław ­
sk ie  T ow arzystw o M iłośn ików  H istorii i 
Z akład  im . O sso liń sk ich . „Sobótka** u k a­
zu je  się  w  d w óch  seriach . Jedna przynosi 
a r ty k u ły  o Śląsku , m ater ia ły  h istoryczn e  
.1 bardzo b ogaty  dział recen zji k siążek  i 
rozpraw  zw iązan ych  z tem atyk ą  p ism a. 
D ruga seria  zaw iera tek sty  źród łow e. Np. 
w  je j osta tn im  zeszy c ie  zn ajd u ją  się  te k ­
s ty  d otyczące h istor ii W rocław ia w  X IX  
w iek u . To p ism o m ało  znane poza k rę­
g iem  sp ecja listów  za in teresow ać m oże też  
„normalnych** czy te ln ik ó w , k tórzy  znajdą  
tu  n ieraz bardzo cen n e dane z dziejów  
n a szy ch  Z iem  Z ach odnich , (g).

Filmy z wielkich dziel
YJtr NAJBLIŻSZYCH  d w óch  la tach  prze- 

w id u je  się w  Z w iązk u  R adzieck im  
n a k ręcen ie  szeregu  film ó w  opartych  na  
zn a n y ch  d ziełach  litera tu ry  k lasyczn ej i 
w sp ó łczesn ej — zarów no p ow ieściach  jak  
i  sztukach  dram atycznych . W tym  osta t­
n im  w yp ad k u  n ie  chodzi o ekranizację  
p rzed staw ień  tea tra ln ych , ale o tw o rze ­
n ie  sam oistn ych  film ów . Oto k ilk a  dzieł, 
k tóre  insp irują  scen arzystów  radzieck ich : 
„Otello** i „W ieczór T rzech Króli** S zek ­
spira, „Meksykanin** L ondona, „W ojna i 
Pokój** T ołstoja , „Taras B u łb a“ i „Płaszcz** 
G ogola, „D roga przez mękę** A . T ołstoja , 
„D w aj kapitanowie** K aw ierina , „D on  
K ichot*1 C ervantesa , „Sztorm** B ill-B ie -  
ło cerk iew sk ieg o , „Za w ładzę R ad“ K ata­
je w a  i w ie le  in n ych . R ów nież w y tw órn ie  
różn y ch  rep ublik  zw iązk ow ych  p rzew id u ­
ją  produ kcję  film ó w  ze scenariuszam i 
w zię ty m i ze zn an ych  dzieł literatu ry .

Poza tym  w  stadium  rea lizacji znajd uje  
s ię  film  „P oeta  rewolucji** p ośw ięcon y  
M ajakow skiem u, (g).

L ‘HUM ANITE“ zam ieśc iła  rozm ow ę ze 
znanym  p ostęp ow ym  h olen d ersk im  

reżyserem  film ow ym  Jorls Iven s, k tórego  
sły n n y  film  „ P ieśń  rzek** b y ł w łaśn ie  w y ­
św ietla n y  na pok azie  zam k n iętym  w  P ary­
żu. F ilm  ten  p ow sta ł z in ic ja ty w y  Ś w ia to ­
w ego K ongresu  Z w iązk ów  Z aw od ow ych  w  
r. 1953. Iven s s-ara i s ię  w  n im  pokazać  
s iły , jak ie  rep rezen tu je  k lasa  robotn icza  i 
kon ieczn ość  ich  zjed n oczen ia . F ilm  jest  
czym ś w  rodzaju ogrom nego  fresk u . D z ie ­
je  się nad sześciom a w ie lk im i rzekam i. 
R zeki te  to: N il, G anges, M issisip i, Jang- 
Tse, W ołga i A m a zo n ia . Z ycie  nad każdą  
z n ich  p rzed staw ia  in n y  system  gospodar­
czy , in n y  uk ład  sp o łeczn y , inn ą  cy w iliza ­
cję . F ilm  m a być h ym n em  na cześć  p o tę ­
g i człow iek a , k tóry  pracą sw7ą tw orzy  
ogrom ne bogactw a.

Scenariusz n ap isa ł Iven s razem  z Władi­
m irem  Posnerern, m u zyk ę — S zostak o­
w icz. Każda, rzeka je s t tem atem  jed n ej  
stro fy  "pieśni, do której s łow a n ap isa ł B er- 
to lt B recht. Śp iew a ją  Pau l R obeson . F ilm  
m a ju ż 15 w ersji w  różn ych  język ach . 
Przy jego  rea lizacji w sp ó łp racow ali tech ­
n icy  film o w i ponad 30 krajów , (g)

ADY NARODOWE, wojewódzkie 
powiatowe, przystępują do uch­

walania budżetów na rok 1955. Nie 
wszyscy zdają sobie dokładnie spra­
wę o jakiej wagi zagadnienie chodzi. 
Budżet naszego państwa zamyka się 
po stronie wydatków kwotą około 
115 miliardów złotych. Wydatki bu­
dżetów terenowych wynoszą około 17 
miliardów (dokładnie 16.899 min zł), 
a więc 14,3 proc. budżetu państwa.

Z każdym  rokiem  rosną bu dżety  rad 
n arodow ych . W p orów naniu  z 1954 r. 
w zrost ten  w yn osi przeszło dwa i pół 
m iliard a zło tych . U stalen ie  górnej gran i­
cy  (tzw . lim itów ) k red ytów  budżetów  
teren ow ych  by ło  poprzedzone zarów no  
odp ow ied nim i pracam i w  teren ie  jak  i na  
szczeb lu  m in ister ia ln ym , a z k o le i i  w  
Sejm ie.

Sp ecja ln a  K om isja  pow ołan a do rozpa­
trzen ia  budżetów  teren o w y ch  rozw ażyła  
p rojek t przed łożony przez Rząd. W oje- 
w ó a zk ie  zesp oły  p ose lsk ie  od b yły  up rzed­
n io  posiedzen ia  z ud zia łem  członków  p re­
zyd iów  W ojew ódzk ich  Rad N arodow ych . 
W ysunięto  w ie le  u zu p ełn iających  w n io ­
sków , które by ły  rozp atryw ane na p o­
s ied zen iu  K om isji S ejm ow ej. Sejm ow a  
K ońiisja  B u d żetów  T eren ow ych  należała  
do ty ch  K om isji, k tóre najd łużej obra­
dow ały . Obrady K om isji przyn iosły  k o n ­
k retn e  rezu lta ty .

Komisje rozpatrujące projekt bud­
żetu państwa podwyższyły pozycje 
wydatkowe budżetu w wyniku koń­
cowej analizy przeprowadzonej przez 
Komisję Budżetową o około 100 mi­
lionów złotych. Blisko 71 milionów 
złotych przypada na zwiększenie wy­
datków budżetów terenowych.

Najważniejsze i najpilniejsze
Ktoś może zapytać — dlaczego a- 

kurat budżety terenowe skorzystały 
z tak dużej podwyżki? Olbrzymia 
większość wydatków przewidzianych 
w budżetach terenowych — to wy­
datki na: oświatę i wychowanie,
zdrowie i kulturę fizyczną, remonty 
budynków mieszkalnych, budowę i 
konserwację dróg. Jest to kategoria 
wydatków, która ma bezpośredni 
wpływ na kształtowanie się warun­
ków życiowych każdego z nas. Nic 
też dziwnego, ze posłowie, odwiedza­
jąc swe okręgi wyborcze zebrali cały 
szereg postulatów od ludności i rad 
narodowych. Dążąc do ich realizacji 
wysunęli szereg propozycji, zmierza­
jących do powiększenia niektórych 
pozycji w budżecie państwa. W myśl 
przysłowia, że „bliższa koszula cia- 
łu“, posłowie na posiedzeniu komisji 
bronili przedłożonych postulatów. W 
rezultacie dość długiej dyskusji uz­
godniono hierarchię zgłoszonych po­
trzeb, możliwości ich realizacji i do­
konano odpowiednich zmian w pro­
jekcie budżetu.

Uchwalona przez Sejm ustawa bu­
dżetowa przewiduje dla każdego wo­
jewództwa tzw. limity (górna grani­
ca wydatków). Dla przykładu podam, 
że najwyższy limit po stronie wydat­
ków dla woj. stalinogrodzkiego wy­
nosi około dwóch miliardów zł, a naj­
niższy limit dla woj. koszalińskiego 
wynosi około 484 milionów zł. O wy­
sokości przyznanego limitu decydują 
potrzeby województw ustalone po 
szczegółowych badaniach.

Obecnie Rady Narodowe, w ramach 
ustalonych przez Sejm limitów, przy­
stępują do uchwalania własnych bu­
dżetów na rok 1955. Chodzi o to, 
aby pieniądze te zostały jak najbar­
dziej celowo zużyte dla dobra sze­
rokiego ogółu społeczeństwa. Stąd też 
przygotowanie i przebieg sesji bud­
żetowych Rad jest zagadnieniem waż­
nym. Każdy zdaje sobie sprawę z 
tego, że nie wszystkie, nawet skąd­
inąd słuszne potrzeby mogą być od 
razu zaspokojone. Nie możemy na 
przestrzeni jednego roku dokonać 
większego „skoku11, niż na to poz­
walają nasze ogólnopaństwowe moż­
liwości gospodarcze. Dlatego też waż­
ne jest, aby w budżecie na rok 1955 
przewidzieć zaspokojenie tych po­
trzeb, które są najważniejsze i naj­
pilniejsze.

Białystok -  i inne

W i ę c e j  n a w o z ó w
z produkeji krajow ej i im portu

T> UŁGARSKI P a ń stw o w y  Z espół P ieśn i 
"  i T ańca, k tóry  ostatn io  odn iósł duży  

su k ces  w  P aryżu, w y stęp u je  obecn ie  w  
L on d yn ie , gdzie  p ob yt jego  potrw a trzy  
ty g o d n ie . W ystępy  Z espołu  rów nież w  
s to licy  W. B rytan ii sp otk ały  się z gorą­
cy m  p rzy jęciem  p u b liczn ości, (g).

10 Symfonia Szostakowicza
T lJ LONDYŃSKIM  R oyal F estiva l Hall 
** w yk on an o po raz p ierw szy  w  A n glii 

D ziesią tą  S ym fon ię  D ym itra  Szostak ow i-

W całym kraju trwa gorąca, trud­
na kampania siewna. Przy tej okazji 
warto przypomnieć, jak to przemysł 
krajowy stara się — poprzez produk­
cję nawozów sztucznych — wpłynąć 
na podwyższenie plonów.

W bież. roku o 66 proc. w porów­
naniu do roku ubiegłego wzrośnie 
ilość produkowanych przez nasze fa­
bryki nawozów azotowych. Wśród 
różnych gatunków tych nawozów 
przede wszystkim wzrosła o przeszło 
120 proc. produkcja saletrzaku, które­
go dostarcza kombinat kędzierzyński.

Jeśli chodzi o nawozy fosforowe, 
przemysł krajowy podwyższył pro­
dukcję o niewielką cyfrę 8 proc. Trze­
ba tu dodać, iż surowce do tych na­
wozów — apatyty i fosforyty — spro­
wadzane są przede wszystkim z za­
granicy. Apatyty — ze Zw. Radziec­
kiego, zaś fosforyty, z którymi było 
wiele kłopotów —• z Afryki Północ­
nej. Jednakże, dzięki podwojeniu w 
bież. reku produkcji superfosfatu 
granulowanego, który jest znacznie 
łatwiej przyswajany przez glebę, i 
ma wyższą jakość — w poważnym 
stopniu zaspokoi się chłonność wsi.

Nawozy potasowe są sprowadzane 
z Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Dopiero w najbliższych la­

tach, po uruchomieniu kopalni w Kło­
dawie, uzyskamy część tego surowca 
z krajowych zasobów.

Mimo niewątpliwego wzrostu pro­
dukcji, zapotrzebowanie na nawozy 
nie zawsze może być zaspokajane. 
Rosną bowiem stale potrzeby wsi i 
nieraz trudno wprost je zaspokoić. 
Szczególnie daje się to odczuć w za­
kresie nawozów azotowych. Dlatego 
też przed naszym wspaniałym kom­
binatem w Kędzierzynie stoją wiel­
kie zadania. Po chwilowych trudnoś­
ciach na jesieni ub. roku, które zresz­
tą odbiły się również na dostawach 
dia wsi, obecnie Zakłady Kędzierzyń- 
skie wykonują plan.

W ostatnich łatach uczyniliśmy ol­
brzymi skok w stosowaniu nawozów 
sztucznych w rolnictwie. Dla przy­
kładu przytoczmy choćby taką cyfrę: 
w 1937 r. wysiewano 2,6 kg azotu na 
hektar w czystym składniku, na­
tomiast, biorąc pod uwagę dane z 
jesieni roku ubiegłego i wiosny br.
— zużycie na hektar jest u nas, jeśli 
chodzi o azot w czystym składniku
— 8,6 kg na ha. Nawozów fosforo­
wych wysiewamy 9 kg na ha, zaś 
po-tasowych 16,2 kg. Natomiast w 
1960 roku przewiduje się uzyskanie 
20 kg „czystego azotu11 na hektar, (j)

Sprawę najbardziej celowego wy­
korzystania sum budżetów ułatwiają 
przyznane Radom rozszerzone upraw­
nienia, zezwalające na przesuwanie 
kwot z jednej części budżetu do dru­
giej, bez uprzedniej zgody Minister­
stwa Finansów.

Problem ten w roku bieżącym jest 
łatwiejszy dlatego, że Komitety Fron­
tu Narodowego w okresie kampanii 
wyborczej do Rad Narodowych opra­
cowały terenowe programy. Ponadto 
w tym okresie wpłynęło od ludności 
wiele postulatów i życzeń, które zo­
stały przekazane do prezydiów Rad 
Narodowych. Jest więc bogaty mate­
riał, z którego można czerpać pełną 
ręką.

Spotkałem się w terenie ze zjawi­
skiem, że niektóre prezydia Rad Na­
rodowych przejawiają tendencję do 
odsuwania na dalsze lata zarówno 
realizacji postulatów zawartych w 
programie Frontu Narodowego, jak 
też postulatów i życzeń zgłoszo­
nych bezpośrednio przez wybor­
ców. Jest to tendencja wysoce nie­
zdrowa, świadcząca o pewnego ro­
dzaju lekceważeniu i niedocenianiu 
wyborców. Rzeczą radnych, jako bez­
pośrednio odpowiedzialnych przed 
ogółem wyborców, jest tego rodzaju 
niewłaściwe podejście likwidować i 
zdecydowanie pilnować poszanowania 
woli ogółu. Szereg Rad Narodowych 
tak postępuje i osiąga dobre rezulta­
ty.

P rzyjrzy jm y  się np. dzia ła ln ości P rezy ­
dium  M iejsk iej R ady N arodow ej w  B ia ­
łym stok u . Program  w yb orczy  Frontu N a­
rodow ego p rzew id u je w roku b ieżącym  
i w  n a jb liższej p ięc io la tce  budow ę 18 tys. 
izb m ieszk a ln ych . N a rok 1955 p rzew id u ­
je  się w  bu dżecie k w o ty  na w yb u d ow an ie  
w  b iok ach  1375 izb m ieszk a ln ych , 100 izb  
w  dom kach jed n orod zin n ych  sp ó łd zie ln i 
m ieszk an iow ych  i około  1000 izb w  b u ­
d ow n ictw ie  in d yw id u a ln ym . N a zeb ra­
n iach  p rzed w yb orczych  lu d n ość zg ło si­
ła 240 w n iosk ów  i p ostu la tów , d o tyczą ­
cy ch  gospodarki kom unaln ej i 15 w n io s­
k ów  d otyczących  u sp raw n ien ia  k om u n i­
k acji sam ochodow ej. W iele z ty c h  w n io ­
sków  zostało już zrea lizow an ych  jak  np. 
rem on t n iek tórych  bu dyn k ów , p rzed łu ­
żen ie  sieci w odociągow ej, o św ietlen ie  
ulic itp . P ozosta łe  będą su k cesy w n ie  
rea lizow an e.

W tak im  znów  m iasteczk u  jak  K ow ale­
w o P om orsk ie  um ieszczono w  program ie  
w yb orczym  Frontu N arodow ego sprawę  
gazow n i — w yb u d ow an ie  p ieca  o p ięc iu  
retortach . P rak tyczn ie  oznacza to zn ie ­
s ien ie  ogran iczeń  w  dostaw ie gazu dla 
lu d n ości, rozszerzen ie siec i o 69 proc. 
„Gazoprojekt** w  P oznaniu  dow odził, że 
w ystarczy  p iec trzyretortow y . Z w y cięży ­
ła jed n ak  w sp ólna postaw a K om itetu  
Frontu N arodow ego i P rezyd iu m  M iej­
sk iej R ady N arodow ej, które p o trafiły  
bronić słuszn ej spraw y.

Kowalewo Pomorskie dowodzi, że 
tamtejszy Komitet Frontu Narodowe­
go i Prezydium Miejskiej’ Rady Na­
rodowej traktują program wyborczy 
Frontu Narodowego na serio, w tro­
sce o stworzenie lepszych warunków

życiowych dla'’ ludności, a nie jako 
przedwyborcze obiecanki, o których 
się rychło zapomina po wyborach.

Więcej -  ale i lepiej
Dobry gospodarz, kiedy układa plan 

na najbliższy okres, spogląda wstecz 
i korzysta z doświadczeń roku ubie­
głego. Podobnie i Rady powinny do­
konać szczegółowego przeglądu wyko­
nania budżetu za rok 1954 i wykorzy­
stać nabyte doświadczenie. Przyjrzeć 
się należy zarówno osiągnięciom jak 
i błędom. Należy się zapoznać ze spo­
sobem realizacji zarówno dochodów 
jak i wydatków, ze sposobem reali­
zacji planu inwestycyjnego. Doświad­
czenie oparte na obserwacji wielu 
naszych Rad Narodowych dowodzi, że 
nie zawsze są wykorzystane wszelkie 
ukryte rezerwy, które mogłyby być 
źródłem zwiększenia dochodów, gdyby 
czujne oko gospodarskie przez cały 
rok stale je obserwowało. Mogliby­
śmy na pewno uzyskać iepsze wpły­
wy podatku gruntowego, moglibyśmy 
na pewno uzyskać lepsze dochody z 
przemysłu terenowego, moglibyśmy 
wiele zdziałać, gdyby pilnowano rea­
lizacji należności z tytułu szarwarku.

N ie  n a leży  n ie  docen iać żadnej p o­
zy cji, ch ociażb y  pozornie drobnej. N ie ­
jed n em u  w yd aje  się , że np. spraw a  
czyn szów  m ieszk a ln y ch  — to m ało w ażne  
zagad n ien ie, bo przecież  czyn sze  są sto ­
sun k ow o n isk ie  w  przeliczen iu  na m etr  
pow ierzch n i. W jed n ym  ty lk o  np. 
w ojew ód ztw ie  opolsk im  za leg łośc i z ty ­
tu łu  czyn szów  pod  k on iec  III kw artału  
1954 r. w y n o s iły  b lisko  800 ty s . zł.

Niedociągnięcia w zakresie wyko­
nania budżetu należy również badać, 
jeśli chodzi o wydatki. Charaktery­
stycznym zjawiskiem jest, że prezy­
dia Rad Narodowych przy uchwala­
niu budżetu „biły się11 mocno o pod­
wyżki poszczegolnycn pozycji. Jed­
nak niedostatecznie dbają o to, aby 
uchwalone pozycje wydatkowe by­
ły rzeczywiście zrealizowane.

Tak np. w  P oznan iu  M iejska Rada N a­
rodow a m iała  na rem ont bu dynków  m ie ­
szk aln ych  k red yt w  w ys. około  14.5 
m ilion a  zło tych , a w yk orzysta ła  jed yn ie  
ponad 12 m ilion ów  zł. B lisko  dw a m ilio ­
n y  z ło tych  n ie  w yk orzystan o . W tym że  
sam ym  P oznaniu  na budow ę kolektora  
dla praw obrzeżnej części m iasta  była  
przew id ziana  k w ota  około 2 m ilionów  
zł., a w yd atk ow an o za led w ie 132 ty s . zł.

K iedy  osob iście  badałem  w yk on an ie  
budżetu  P ow iatow ej Rady N arodow ej w  
O patow ie, po łożon ym  na teren ie  m ojego  
okręgu  w yborczego  — to okazało się, że 
w yk on an ie  w yd atk ów  za rok 1954 w y n o ­
si — 94 proc., choć dochody zrealizow ano  
z p ew n ą n ad w yżką.

Sondowałem na ten temat opinię 
odpowiedzialnych pracowników Min. 
Finansów z okazji dyskusji budżeto­
wej w Sejmie. Okazuje się, że w 
skali ogólnopaństwowej nie wykorzy­
stuje się setek milionów złotych. Nie 
sztuka więc „bić się11 o wysokie po­

zycje wydatków budżetowych, ałś 
prawdziwą sztuką jest rytmicznie i 
planowo je realizować. Na to winni 
również zwrócić uwagę w dyskusji 
radni.

Innym stylem
W ub. roku budżetowym sesje Rad 

Narodowych poświęcone uchwaleniu 
budżetu, prżebiegały często w atmo­
sferze małego zainteresowania wśród 
radnych. Niekiedy i prezydium Rady 
poszło po linii najmniejszego oporu 
i zawierzyło urzędnikom, którzy 
wszystko przygotowali — łącznie z 
referatem do odczytania przez prze­
wodniczącego i wnioskami dla Ko­
misji Planu, Finansów i Budżetu. 
Dyskusja ograniczyła się do kilku 
deklaratywnych przemówień radnych. 
Operowali oni ogólnikami, bo prze­
ważnie nie znad treści przedłożonego 
projektu budżetu, ani też nie starali 
się zasięgnąć w terenie wiadomości 
o potrzebach i bolączkach ludności*

Nowe Rady winny wytworzyć nowy 
styj pracy — styJ wynikający z po­
czucia odpowiedzialności przed wy­
borcami i troski o staie podnoszeni* 
stopy życiowej. Jedynie rzeteine i go­
spodarskie podejście ze strony Rad 
Narodowych, może nam zapewnić 
pełne efekty, które kryją się za kwo­
tą blisko siedemnastu miliardów zło­
tych budżetów terenowych.

JAN FRANKOWSKI

S t u la  medyczna
p o t r w a ją  6  lat

ŁÓDŹ (obsługa własna). Na ogólno# 
krajowym zjeździe rektorów, prorek­
torów i dziekanów akademii medy­
cznych, który odbywał się w Łodzi w 
dniach 21 i 22 bm. wiceminister zdro­
wia Barcikowski zakomunikował m« 
in., że uchwalą Prezydium Rządu 
studia lekarskie zostały przedłużone 
do sześciu lat. Studenci, którzy znaj­
dują się obecnie na 5 roku studiów, 
będą ostatnim rocznikiem otrzymują­
cym absolutorium po pięciu latach 
studiów.

Zmiana ta wprowadzona zostaje z 
uwagi na to, ze młodzi lekarze byli 
dotąd za mało przygotowani praktycz­
nie do odpowiedzialnej pracy lekar­
skiej, toteż szósty rok studiów jest 
tak pomyślany, aby daAal możliwość 
uzyskania niezbędnych praktycznych 
wiadomości.

Zasadniczym celem ogólnokrajowe­
go zjazdu w Łodzi była wymiana do­
świadczeń poszczególnych uczelni. Po­
za wiceministrem Barcikowskim, któ­
ry mówił o zadaniach uczelni medy­
cznych, referaty wygłosili: prof. dr 
Rowiński, który omowiJ metodykę 
pracy uczelni, rektor AM prof. dr 
Aleksander Goldschmied, który omó­
wił sprawę wychowania młodzieży w 
Akademiach Medycznych. Po refera­
tach wywiązała się dysnusja. (och)

N a  n asze j fali

Jeszcze raz Dien Bień F u

Krótkie refleksje po dluqim spacerze

n a

A jest co oglądać.
Oglądając kombinat próbowałem

segregować swoje wrażenia na tech­
niczne, organizacyjne i nazwijmy je 
— humanistyczne.

Po jednym z nich chciałbym prze­
kazać Czytelnikom — opisanie wszy­
stkich wymagałoby ram monografii, a 
nie reportażu.

Hala stalowni jest olbrzymia nawet 
oglądana z zewnątrz. Po wejściu do 
środka czuje się człowiek tak jak mu­
si się czuć mysz w hangarze lotni­
czym. Wymiary wszystkiego co nas 
tam otacza są jakiejś nieznanej nam 
na codzień skali.

Dźwig podający na MDM-ie dwie 
tony materiału przywykliśmy trakto­
wać poważnie, jako służące człowie­
kowi narzędzia pracy. Hak w nowo­
huckiej stalowni, mający chyba ze 30 
cm średnicy i zwisający pod suwnicą, 
której udźwig wg przybitej nad nią 
tablicy, wynosi 250 ton, już nawet nie 
imponuje — raczej rozśmiesza — jak 
niezdarna zabawka jakiegoś wielko­
luda. Bo pomyślcie, 250 ten— to pra­
wie siedemnaście normalnych wago­
nów kolejowych. Odpowiednie do wy­
miarów haka są i uszy „czarki11, do 
której wylewa się stal z pieca mar- 
tenowskiego. Stoi ta „czarka11 na zie-

Bitwa pod Dien Bień Fu była z 
punktu widzenia militarnego punk­
tem kulminacyjnym wojny w Wiet­
namie. Jak wiadomo, bitwa ta dnia 
7 maja r. ub. zakończyła się całkowi­
tą porażką francuskiego korpusu eks­
pedycyjnego. Najlepsze oddziały fran­
cuskie, zgromadzone w twierdzy 
Dien Bień Fu, poddać się musiały 
wietnamskiej Armii Ludowo-Wyzwo- 
ieńczej..

Zdawałoby się, że władcy Francji 
me mają tu czym się chełpić i ze me 
jest w ich interesie powracać do bi­
twy pod Dien Bień Fu. Kto by tak 
myślał, me doceniłby jednak obłudy 
burżuazyjnych polityków. Faktem 
jest bowiem, że w tych dniach rząd 
premierą Faure‘a powołał komisję 
składającą się z 5 znanych genera­
łów pod przewodnictwem gen. Ca-

Bardzo to już ograna piosenka.
Wszyscy ją znają na pamięć, nie 
tniejmy więc zbytnich pretensji, że 
jej tonom płynącym z głośnika towa­
rzyszą czasem westchnienia, zaczyna­
jące się od słów „o rany... znowu11.

Parę dni tąmu byłem na wyciecz­
ce właśnie w Nowej Hucie. Kiedy 
przed zwiedzeniem Kombinatu jecha­
liśmy autobusem wzdłuż jego połud­
niowej granicy, jeden z uczestników 
wycieczki ujął swoje wrażenia w po­
dobny sposób. W zaciekawianą ciszę 
autobusowego wnętrza wykrzyknął 
nagle: „o rany!11

Troskliwy kierownik wycieczki za­
pytał:

— Co, niedobrze Wam?
— Dlaczego ma być niedobrze? A- 

le przecież ten kombinat ma parę ki­
lometrów długości.

Rzeczywiście ma. Toteż jeśli kiedyś 
będziecie, Czytelnicy, mieli okazję 
zwiedzić Hutę im. Lenina, nie dajcie 
się namówić na wędrówkę pieszą. 
Spuchną Wam nogi i niewiele zo­
baczycie. Chyba, że czujecie się na si­
łach przemierzyć sto kilkadziesiąt km 
ulic przecinających teren kombinatu 
w różnych kierunkach. Zachodzi jed­
nak obawa, że skoncentrowawszy 
swój wysiłek na chodzeniu — nie­
wiele zobaczycie,

mi i sięga ao wysokości waszego bal­
konu, jeśli mieszkacie na drugim pię­
trze.

Na tym poziomie ułożona jest w 
hali druga podłoga, a na niej kilka 
rzędów szyn kolejowych. Po szynach 
tych jeździ coś w rodzaju skrzyżowa­
nia między żniwiarką a domkiem 
jednorodzinnym. Domek jednorodzin­
ny przyszedł mi do głowy ze względu 
na wymiary tego jeżdżącego mecha­
nizmu, a żniwiarka dlatego, że jeździ 
na tym wszystkim jeden człowiek, 
pstrykający wyłącznikami i dlatego, 
że całe to gmaszysko ma z przodu 
coś jakby dyszel (gruby jak 30-letnie 
drzewo), którym przesuwa na właści­
we miejsce cały rząd wagoników ze 
złomem, a potem kolejno wsadza je 
do pieca, przewraca i stawia na po­
przednie miejsce.

Popatrzywszy na z lekka kremową 
białość wnętrza pieca martenowskiego 
(największego w Europie), posłuchaw­
szy jak basowym tonem dudni pod 
nami krzepka podłoga, dźwigająca wa­
goniki ze złomem i jeżdżącą po niej 
wsadzarkę, znany nam już kolega — 
ten z autobusu — podsumował po­
nownie swoje wrażenia: „o rany!... 
chyba już chodźmy stąd11.

Rzeczywiście wyszliśmy. Złośliwi 
mówili, że nawet dość pospiesznie. 
Drzewa rosnące obok stalowni były 
już zwykłej „ludzkiej11 skali.

Ze stalowni do oddziału koksoche­
micznego jest daleko (daleko jest

zresztą z jednego końca stalowni na 
drugi), wsiedliśmy więc do autobusu.

Oprowadzający nas, sympatyczny 
przedstawiciel dyrektora Huty objaś­
nił nas: „ten rząd hal na lewo, to 
wszystko warsztaty pomocnicze w 
stosunku do właściwych oddziałów 
produkcyjnych kombinatu. Chciałbym 
przy tym powiedzieć kolegom, że 
warsztaty te mają większą zdolność 
produkcyjną, po prostu są większe 
niż... cała huta Zabrze11.

Wygląd hal, otaczające je parka­
ny i trawniki dowodził, że stoją one 
już dość dawno, że od nich właśnie 
zaczęto. Potem dopiero uruchomiono 
i uruchamia się kolejno zasadnicze 
obiekty produkcyjne: wielkie piece, 
piece martenowskie, zgniatacz-wal- 
cownię itd. Słowem, najpierw zaple­
cze techniczne — a potem dopiero 
właściwa produkcja.

Sądzę, że to prawidłowa kolejność 
i prawidłowa organizacja produkcji. 
Ba, pewien tego jestem. Skoro zaś 
jak to stwierdziliśmy w Nowej Hucie, 
pewność tę podzielają ludzie, którzy 
się lepiej na tym znają i którzy wg 
tej kolejności zainwestowali miliardy 
złotych — to dlaczego zasada: „naj­
pierw zaplecze — potem produkcja11 
tak uparcie omijała do niedawna, a 
nawet omija i nadal nasze budownic­
two? Dlaczego najpierw się kopie 
fundamenty i zaczyna wznosić mury, 
a potem dopiero klei się byle jaki ma­
gazyn? Bo pilno i nie ma pieniędzy? 
Rzeczywiście tak jest — spieszy nam 
się i bynajmniej nie mamy za dużo 
pieniędzy, Ale właśnie dlatego zaczy-

najmy od zaplecza — będzie i szyb­
ciej i taniej.

Czy to dygresja od właściwego — 
nowohutnickiego tematu? Niezupełnie.
O dwa kilometry od kombinatu leżą 
Czyżyny — zakłady wyrobów beto­
nowych i żelbetowych, zaplecze tech­
niczne w zakresie tych elementów 
dla Zjednoczenia budującego kombi­
nat.

Zwiedziliśmy Czyżyny tego samego 
dnia co i kombinat. Są jeszcze w bu­
dowie, z tym, że wg mojej oceny... 
kombinat będzie gotowy wcześniej.

%
Wreszcie refleksja ostatnia. Podo­

bał nam się kombinat. Jest tam po 
prostu ładnie. Wszędzie dużo trawni­
ków, drzew, miejscami świeżo posa­
dzonych gdzie indziej dobrze już . naDimowac aj 
iozrosłych, przyzwoite ogrodzenia Lowiedziałność

troux, i zlecił jej zbadanie przyczyn 
klęski. Tak jakby przyczyny te do* 
tychczas nie były znane...

Oto co pisze na ten temat tygod­
nik francuski ,,L‘Expiess‘' w nume­
rze z 16 bm., zbliżony do byłego pre­
miera Mendes-France’a: Albo ko­
misja ta ustali, że dowództwo fran­
cuskie w Indochinach me popełniło 
błędów; „czyż to usprawiedliwi woj­
nę indochińską?" Albo też komisja 
dojdzie do wniosku, ze dowództwo 
francuskie odpowiedzialne jest za 
błędy strategiczne; czyż z tego wy­
prowadzimy konkluzję, że wojna w 
Indochinach, prowadzona inaczej, mo­
gła i powinna być wygrana?"

„W obu w ypadk ach  — pisze dalej 
z rozgoryczen iem  „L E xpress“ — byłob y  
to rów noznaczn e z zaprzeczen iem  rze­
czy w isto śc i, z zam ykan iem  oczu na w y ­
darzenia h istorii. W ierzyć albo sk łan iać  
in n ych  do uw ierzen ia , że Dier. Bień Fu  
było w yn ik iem , albo m ogło być w yni*  
kiem  p om yłek  m ilitarn ych  — b y łob y  
biędem  pop ełn ionym  przeciw  log ice , c zy li  
w ostateczn ym  w ynik u  przeciw  F rancji. 
G dyż Dien Bień Fu było logiczną i n ie ­
un ikn ion ą  k on sek w en cją  w ojn y , którą  
prow adzić m ogła  ty lk o  i jed y n ie  do p o -  
rażek“...

Trudno nie zgodzić się z tymi wy­
wodami burżuazy jnego pisma frarw 
cuskiego. Wyłania się wobec tego py* 
tanie; po coz rząd Faure-a zainicjo­
wał tak bezmyślne dochodzenie? 
.,L‘Express“ odpowiada tak:

„Idzie  o to, by zasu gerow ać dow ód­
com  w ojsk ow ym , że ich porażka da się  
w yjaśn ić  w zględam i polityk i w ew n ętrz­
n ej... C licianoby p osłużyć się gen era łam i 
z Indochin , by zdjąć odp ow ied zia lność  
z tych , którzy są odp ow ied zia ln i za  
osiem  lat b iędów  politycznych**... 
Cytowany tygodnik powołuje się 

słusznie na znaną analogię history­
czną, przypominając, że w 1918 r., po 
pierwszej wojnie światowej niemiec­
cy politycy reakcyjni usiłowali zre­
habilitować armię, przerzucając od-

międzyeddziałowe, gładkie jezdnie i 
chodniki. Słowem, nie kierat z wy­
boistymi koleinami codziennej udrę­
ki — a z rozmachem zaprojektowany 
potężny zakład, zbudowany na poży­
tek całego społeczeństwa i tych, któ­
rzy w nim pracują.

Józef K. Śliwowski
P. S. W N o w e j  Hucie  b y łe m  z  w y c i e c z ­

ką.  A na w y c ie c zk a c h  to albo je s t  bała ­
gan, a lbo  k ie r o w n ik  wraca  do  dom u  
z n a d e r w a n y m i  s tru nam i  g ło sow ym i .  W 
danym, w y p a d k u  organizacja  by ła  ,,na 
m,edaV‘ a k ie ro w n ik  b y n a jm n ie j  nie 
krzyc za ł .  W obec  w y j ą tk o w o ś c i  tego  z ja ­
w iska  w ar to  zanotować,  że o rganiza to ­
r em  by ł  M ięd z y z a k ła d o w y  Klub T echni­
ki  i* R acjonalizac j i  p r z y  Biurach Proj.  
Bud. M. i O. a k ie ro w n ik iem  w y c ie c z k i  
— ob. K o p ro w ic z .

J. K. S.

pewne koła polityczne.
„L‘Express‘‘ unika jednak znacznie 

bardziej aktualnej i znacznie bardziej 
oczywistej analogii. Przecież i w 
dzisiejszych Niemczech zachodnich 
podejmowane są także próbv rehabi- 
titacji Wehrmachtu, proo,y „wyjaśnie­
nia kięski Wehrmachtu tymi czy 
innymi „błędami" Hitlera czy in­
nych polityków z jego otoczenia.

Dlaczego „L‘Express" pomija tę 
narzucającą się analogię? Z tego pro­
stego względu, że jego patron Men- 
des-France przecież jest współodpo­
wiedzialny za wskrzeszenie Wehr­
machtu, a — jak wiadomo — w do­
mu powieszonego lepiej nie mówić 
o stryczku.,# GAMMA
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walce o pełne zwycięstwo wielkiego dzieła Lenina
omówienie I sekretarza ICO PZPR -  i .  Bieruta

Ńa uroczystej akademii poświęconej 85 rocznicy urodzin Włodzimie­
rza Hjicza Lenina, I sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut wygłosił na­
stępujące przemówienie;

Towarzysze!
85 lait temu urodził się Włodzimierz 

Lenin,
Dopiero 60 lat promieniują nie­

śmiertelne, pełne nigdy nie gasnącej 
pasji rewolucyjnej i blasku naukowej 
odkrywczości myśli Lenina, a jakich 
dokonały olbrzymich przeobrażeń na 
całym ś wiecie! Leninowskie słowa 
prawdy trafiały i trafiają do serc 
i umysłów setek milionów prostych 
ludzi we wszystkich najdalszych za­
kątkach świata, budząc w nich otu­
chę i najszlachetniejsze tęsknoty, po­
krzepiając ich w walce,

Mee Lenina jak ostre naboje go­
dziły w same podstawy ustroju wy­
zysku i ucisku i czyniły ? prostych 
ludzi — z robotników, chłopów i inte­
ligentów — nie tylko kowali własne­
go losu, ale i kowali losów świa- 
Ifi)

Dziś idee Lenina, którego geniusz 
twórczy rozbudował potężny świato- 
burczy gmach, gmach myślowy Mark­
sa i Engelsa, dziś myśli i czyny Leni­
na, które nadały kształt realny i pul­
sujący życiem marzeniom tylu świat­
łych umysłów i gorących serc na 
przestrzeni wieków, dziś idee Leni­
na stały się potęgą — nic ich nie 
zdoła zatrzymać w rozwoju.

Już zdołały one przeobrazić poło­
wę Europy i prawie połowę Azji — 
a co nie mniej ważne — wyzwalają 
w ludziach pracy, w każdym uczci­
wym człowieku, takie siły, które nie 
znają żadnej tamy ani przegrody. 
(Oklaski).

Ziarna leninizmu, które wykiełko- 
wały w Polsce, pozwoliły szybciej 
dojrzeć politycznie polskiemu rucho­
wi robotniczemu, uwolnić się od błęd­
nych teorii, słusznie nakierować jego 
bieg i temu dziś zawdzięczamy nasze 
sukcesy, v

Pozwoliły one kontynuować i twór­
czo rozwinąć — tak jak uczy Lenin — 
wszystkie postępowe i rewolucyjne 
tradycje narodu polskiego, polskiej 
klasy robotniczej i zespolić je z po­
tężnym rewolucyjnym ładunkiem, któ­
ry znalazł wcielenie w zwrotnej w 
dziejach ludzkości Wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalistycznej.

Wcielenie w życie idei Lenina zde­
cydowało w ostatecznym rachunku
0 rozgromieniu faszyzmu w II woj­
nie światowej i otwarło' drogę do 
wyzwolenia naszemu narodowi, tak 
jak wskazuje drogę do wyzwolenia 
innym narodom.

Czcząc Włodzimierza Lenina, czci­
my potęgę geniuszu ludzkiego, który 
w klasie robotniczej, w prostych lu­
dziach zdołał odkryć i uruchomić nie­
wyczerpane siły dla walki ze złem
1 wyzyskiem, ciemnotą i upodleniem 
człowieka, znalazł niewyczerpane 
twórcze siły dla budowania nowego, 
lepszego, szlachetnego życia na prze­
kór wszystkim złym mocom kapitaliz­
mu i średniowiecza, na przekór wciąż

jeszcze silnym lecz próchniejącym 
mocom starego świata.

Czcząc Lenina, czcimy najgłębsze 
ukochanie prostego człowieka, naj­
piękniejsze marzenia o jego szczęściu, 
czcimy wiarę w człowieka, w jego 
godność, w jego talenty i najlepsze 
porywy.

Czcząc Lenina, czcimy największe­
go człowieka naszych czasów, nieza­
pomnianego przyjaciela Polski i wiel­
kiego bojownika o wolność i szczęście 
wszystkich narodów. (Burzliwe okla­
ski).

Pamięć Lenina, słowa Lenina, czy­
ny Lenina będą dla nas zawsze po­
budką do walki o naszą świętą spra­
wę, będą nas uzbrajały do wytrwa­
łych i trzeźwych a zarazem pełny en 
pasji codziennych wysiłków dla zwy­
cięstwa sprawy socjalizmu. (Oklaski).

Otwierając uroczystą akademię po­
święconą pamięci 85 rocznicy urodzin 
Włodzimierza Lenina pragnę wyra­
zić radość, że obchodzimy ją razem 
z naszym drogim gościem — razem 
z towarzyszem Nikitą Chruszczowem. 
(Owacyjne oklaski),

nii nasiej Partii i troską o jej kon-\ W tym najważniejszym i tiajtrud- 
sekwentrĄ realizację. | niejszym d0-

Winniśmy usprawniać nieustannie ] metwa socjalistycznego, Jioblenme^^^

Referat sekretarza
CSSDrodzy Towarzysze! |

i Wiek dwudziesty jest okresem 
Szczególnie napiętych walk wyzwo­
leńczych, które toczą się w gigan­
tycznej skali wszystkich krajów świa­
ta, wciągając setki miliomów ludzi 
do życia politycznego, do aktywne­
go udziału w najdonioślejszym pro­
cesie historycznym, procesie wyzwa­
lania się klasy robotniczej, chłopstwa 
i narodów ujarzmionych, procesie 
gnicia i obumierania imperializmu, 
procesie rodzenia się i zwycięskiego 
pochodu nowego, socjalistycznego spo­
łeczeństwa,

Setki milionów ludzi pracy świa­
domie walczących o wyzwolenie sie­
bie i ludzkości od kajdan i hańby 
kapitalizmu, a zwłaszcza milionowe 
rzesze komunistów — sięgają do nauk 
i wskazań genialnego Lenina jak po 
najdoskonalszą broń w tej gigantycz­
nej walce wyzwoleńczej, jak po kom­
pas nieomylny wskazujący drogę ku 
zwycięstwu,

KC PZPR
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E. Ochaba

Riąd i

Miliony komunistów z wielu kra­
jów znajdują w dziełach Lenina nie 
tylko ogólną analizę mającą znacze­
nie dla całego międzynarodowego ru­
chu robotniczego, ale również wiele 
konkretnych wskazówek odnoszących 
się do historii i specyfiki swego włas­
nego kraju,

Olbrzymie znaczenie dla wychowa­
nia polskich komunistów i dla pra­
widłowego ustawienia naszej pracy 
politycznej ma fakt, że wielki Lenin 
tak wiele serca okazał i tak wiele 
uwagi poświęcał polskiemu ruchowi 
robotniczemu i polskiej historii. Im 
pełniej czerpaliśmy z tej nieprzebra­
nej skarbnicy leninowskiej, tym głę­
biej rozumieliśmy nasze zadania kla­
sowe, tym szybciej przezwyciężaliśmy 
zakorzenione tradycje luksemburgi- 
stowskie i wszelkie inne wypaczenia 
oportunistyczne,

naród polski solidaryzują sią 
pokojową polityką ZSRR

nasz aparat państwowy, oczyszcza­
jąc go z szablonów ości i cech biu­
rokratycznych, które stanowią po- 
nurać spuściznę kapitalizmu i mimo, 
że są jaskrawym przeciwieństwem, 
demokracji ludowej, odradzają się 
uporczywie w różnej postaci w o- 
kresie przejściowym.

Walczyć skutecznie z biurokra­
tyzmem, całkowicie go pokonać 
można jedynie wówczas — jak uczył 
Lenin — gdy cała ludność będzie 
uczestniczyła w zarządzaniu spra­
wami państwa ludowego'1.
W okresie obecnym, kiedy toczymy 

ostrą walkę o polityczną izolację 
kułactwa, o zacieśnienie sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego pod kierownic­
twem klasy robotniczej, o podniesie­
nie produkcji rolnictwa i szybszy roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej na 
wsi — szczególne znaczenie mają dla 
nas wskazania Lenina o pracy par­
tyjnej na wsi.

browolnego przejścia milionów chło­
pów pracujących z toru gospodarki 
drobnej i indywidualnej na tor go­
spodarki wielkiej i zespołowej, dzieła 
Lenina i Stalina dają nam głęboką 
analizę i niezastąpione wskazówki jak 
należy organizować nasz marsz ku 
socjalizmowi, nie wlokąc się w ogo­
nie żywiołowego rozwoju wypadków 
i nie odrywając się sekciarsko od 
mas, ■

Czytając dzieła Lenina, studiując 
jego bohaterską walkę i niestrudzoną 
pracę dla dobra ludu, czujemy się 
nie tylko lepiej przygotowanymi do 
pracy i walki na swoim odcinku, ale 
równocześnie odczuwamy szczególnie 
mocno najgłębszą więź ideową z brae 
mi komunistami, z milionami ludzi 
pracy wszystkich ras i narodów wal­
czących o pełne zwycięstwo wielkie­
go dzieła Lenina, dzieła 
mu,

komun iz-

Ile  z a p m f m y  0 ofeowlązkadi 
jakie ciążą

na polskiej » brygadzie szturmowej«

Komuniści i najszersze masy pra­
cujące całego świata obchodzą dziś 
uroczyście 85 rocznicę urodzin Wło­
dzimierza Lenina z myślą o tym, jak 
uczcić Jego pamięć przez jeszcze bar­
dziej wytężoną pracę nad wcielaniem 
w życie Jego nieśmiertelnej nauki, 
jak umocnić dzieło komunizmu, któ­
remu wielki Lenin poświęcił całe swo­
je życie, wszystkie siły swego ge­
nialnego umysłu i płomiennego ser­
ca,

Ludzie dobrej woli na całym świę­
cie, setki milionów uczciwych męż­
czyzn i kobiet, którzy pragną u- 
chronić swe dzieci i swe narody 
przed tragiczną katastrofą nowej 
wojny światowej, znajdą we wska­
zaniach Lenina nowe źródło natch­
nienia w walce o pokój i przyjaźń 
między narodami, o ocalenie wielo­
wiekowego dorobku kultury i pracy 
cywilizacyjnej,
Władza radziecka, władza, która 

zrodziła się w rewolucyjnej walce o 
pokój, zawsze pozostawała wierna 
wskazaniom Lenina, zawsze broniła 
sprawy jfokoju i dziś stoi na czele 
wszystkich sił pokojowych świata, 

Egodmie z nauką wielkiego Lenina 
i kontynuatora Jego pracy — Stalina, 
naród radziecki wytrwale broni spra­
wy pokoju, pragnie pokojowego 
współistnienia i pokojowego współ­
zawodnictwa między państwami o róż­
nym ustroju społecznym.

Rząd i naród polski całkowicie 
solidaryzują się z pokojową polity­
ką Związku Radzieckiego. (Długo 
niemilknące oklaski).
Jesteśmy pełni wiary w przyszłość, 

w żywotność i niewyczerpane możli­
wości rozwoju i rozkwitu naszych 
krajów, dlatego też nie obawiamy się 
wyników pokojowego współzawodnic­
twa z krajami kapitalistycznymi.

W okresie od 1929 do 1954 roku pro­
dukcja przemysłowa USA wzrosła 
dwukrotnie, podczas gdy w Związku 
Radzieckim niemal osiemnastokrot- 
nie.

W okresie od 1946 do 1954 roku 
produkcja przemysłowa wzrosła w 
Anglii o 49 proc., we Francji o 83 
proc., podczas gdy w Polsce Ludowej 
o 596 proc. (Oklaski).

Wszystkie wysiłki naszej wielkiej 
partii, rządu robotniczo-chłopskiego, 
związków zawodowych, ZMP, komi­
tetów Frontu Narodowego zmierzają 
do tego, by podnieść dochód narodo­
wy, a w oparciu o wzrost dochodu 
narodowego podnosić stopę życiową 
szerokich mas, rozwijać wszechstron­
nie kulturę i naukę polską, spowodo­
wać,  ̂ by Polska Ludowa, która już 
prześcignęła wiele krajów kapitali­
stycznych, wysuwała się coraz bar­
dziej na jedno z przodujących miejsc 
wśród rozwiniętych przemysłowo i 
kulturalnie państw świata.

Ludzie pracy w Polsce i innych 
krajach demokracji ludowej mają

Społeczeństwo polskie składa hołd
p a m i ę c i  W i e l k i e g o  L e n i n a

W całym kraju odbywają się uro­
czystości ku czci W. I. Lenina. Wie­
czornice, pogadanki, wieczory literac­
kie, filmy — skupiają liczne rzesze 
ludzi składających hołd pamięci ge­
nialnego Wodza mas pracujących, 
wielkiego przyjaciela narodu polskie­
go.

Społeczeństwo Ziemi Krakowskiej
złożyło hołd pamięci W. I. Lenina w 
— Poroninie, gdzie przebywał on w 
latach 1912—1914.

Na uroczystość, w której udział 
wzięło ponad 6 tys. osób przybyli: 
konsul ZSRR w Krakowie J. Biernow 
oraz członek delegacji WOKS, pisarz 
J. Baszmak.

Po odegraniu hymnów narodowych 
polskiego i radzieckiego oraz po wy­
głoszeniu przemówień, delegacje przy 
dźwiękach Międzynarodówki złożyły 
wieńce i kwiaty pod pomnikiem Leni­
na,

Uroczyście obchodzili 85 rocznicę u- 
rodzin Lenina pracownicy Szczeciń­
skiego Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego.

W hotelu robotniczym Stoczni Szcze
cinskiej wieczór leninowski zgroma­
dził niemal wszystkich jego mieszkań­
ców,

Uroczyście obchodziło 85 rocznicę u- 
rodzin W. Lenina społeczeństwo Ło­
dzi. M. inn. w Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki odbył się wieczór

poświęcony pamięci Lenina. Na wie­
czór przybyli liczni przedstawiciele za­
łóg zakładów pracy, przedstawiciele 
świata naukowego i artystycznego, 
studenci wyższych uczelni.

Również w wielu szkołach i domach 
kultury woj. stalinogrodzkie odbyły 
się uroczyste apele i wieczory poświę 
cone Leninowi.

W szkołach stolicy odbyły się uro­
czyste apele poranne.

Uroczyste zebranie w PAN
22 bm. odbyło się uroczyste posie­

dzenie w Polskiej Akademii Nauk, po­
święcone 85 rocznicy urodzin W. I. 
Lenina. W posiedzeniu wzięli udział: 
członkowie Prezydium PAN, członko­
wie PAN oraz liczni pracownicy nau­
kowi instytutów i zakładów PAN.

Posiedzenie zagaił wiceprezes PAN 
prof. W. Sierpiński.

Uczestnicy posiedzenia wysłuchali 
dwóch referatów: członka Prezydium 
PAN prof. Natalii Gąsiorowskiej-Gra- 
bowskiej — pt. „Lenin w walce o 
twórczy marksizm*1 oraz członka ko­
respondenta PAN prof. A. Schaffa 
pt. „Zagadnienia teorii poznania w 
pracy W. I. Lenina „Materializm a 
empiriokrytycyzm**.

Na zakończenie odbyła się część 
artystyczna,

jeszcze niemało kłopotów i trudności 
lecz z najgłębszą ufnością i spokojem 
patrzą w przyszłość.

Monopoliści nie wierzą, aby potra­
fili nam sprostać w pokojowym 
współzawodnictwie, nie wierzą, aby 
można było nadal ukrywać żywą 
prawdę leninizmu przed klasą robot­
niczą krajów imperialistycznych i 
przed ujarzmionymi narodami krajów 
zależnych.

Monopoliści nie chcą pogodzić się 
z perspektywą utraty swych bajecz­
nych zysków, ani wyrzec się rojeń o 
narzuceniu swągo panowania krajem 
socjalizmu, dlatego z takim maniac­
kim uporem wracają do szaleńczych 
planów nowej wojny światowej.

Marzenia o uratowaniu kapitalizmu 
drogą wojny światowej są to oczy­
wiście marzenia ściętej głowy.

Wyniki pierwszej i drugiej wojny 
światowej winny być dla monopoli­
stów aż nadto wymowne i przekony­
wające jeśli tylko strach i nieczyste 
sumienie nie odbierze im resztek 
zdolności logicznego rozumowania.

Naród polski, który przeżył 
wszystkie okropności hitlerowskiej 
okupacji, zna dobrze wilczą naturę 
imperializmu i wie dobrze czego 
należy oczekiwać od wskrzeszonego 
przez imperialistów amerykańskich 
zachodnio-niemieckiego Wehrmach­
tu, nie poskąpi też wysiłku, aby w 
obliczu rosnącego niebezpieczeństwa 
prowokacji imperialistycznych za­
cieśnić sojusz obronny z państwami 
obozu socjalistycznego i wzmocnić 
siły obronne naszego kraju. 
Przebieg wielu tysięcy zebrań, któ­

re odbyły się ostatnio w całym kraju 
świadczy, że naród nasz w pełni so­
lidaryzuje się z decyzją rządów 
Z-wiązku Radzieckiego, Polski, Cze­
chosłowacji, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Węgier, Rumunii, 
Bułgarii i Albanii w sprawie utworze­
nia wspólnego dowództwa wojskowego 
w razie realizacji układów paryskicn, 
jak również w pełni popiera wszelkie 
przedsięwzięcia zmierzające do wzmo­
cnienia obronności naszych krajów. 
(Burzliwe oklaski).

Nie poskąpimy ofiar dla zabezpie­
czenia kraju przed prowokacjami im­
perialistycznymi, ale równocześnie — 
na przekór intrygom amerykańskim — 
pracować będziemy -wytrwale nad u- 
mocnieniem pokojowej współpracy 
również z krajami niesccjalistycznymi, 
nad rozwijaniem stosunków handlo­
wych również z państwami kapita­
listycznymi na bazie równości i wza­
jemnych korzyści, nad pogłębieniem 
kontaktów polskich działaczy społecz­
nych i kulturalnych z ożywionymi wo­
lą pokoju zagranicznymi działaczami 
społecznymi, kulturalnymi i politycz­
nymi, niezależnie od ich przynależnoś­
ci partyjnej.

Siły pokoju rosną i krzepną na ca­
łym świecie.* Historia ludzkości nie 
zna ruchu o podobnym zasięgu i sile 
jak ruch obrońców pokoju. Cały potęż­
ny dziewięciuset milionowy obóz kra­
jów socjalizmu i demokracji ludowej 
jest oporą tego ruchu. Uczestniczą w 
nim setki milionów robotników i chło­
pów, działaczy kultury i nauki w kra­
jach kapitalistycznych oraz setki mi­
lionów ludzi kolorowych — w krajach 
zależnych i półkoionialnych.

Potężny rozmach kampanii zbierania 
podpisów pod Apelem Wiedeńskim, 
domagającym się zakazu broni ato­
mowej, świadczy o ogromnym wzroś­
cie oddziaływania haseł ruchu obroń­
ców pokoju na najszersze masy we 
wszystkich krajach świata.

Dziewiętnaście milionów podpisów 
Polaków to wymowne świadectwo 
woli pokoju ożywiającej cały nasz 
naród.

Wytrwale kontynuując swą poko­
jową pracę, konsekwentnie umacnia­
jąc sny obronne kraju, zacieśniając 
braterski sojusz z wielkim Związ­
kiem Radzieckim i krajami demo­
kracji ludowej, naród nasz niewzru­
szenie wierzy, że siły pokojowe po­
krzyżują plany imperialistycznych 
podżegaczy wojennych i uchronią 
ludzkość przed tragedią nowej woj­
ny światowej. (Oklaski).
W pracy naszej nad rozwojem sił 

Polski Ludowej i w walce naszej o 
pokój między narodami kierujemy się 
i będziemy nadal kierować się nie­
omylną busolą leninizmu,

Sukcesy oraz trudności i braki 
w naszej pracy i watce

Oczywiście, mamy niemało sukce­
sów w naszej pracy i walce.

Mówiliśmy o tych sukcesach na II 
Zjeździe PZPR i na III Plenum Ko­
mitetu Centralnego, aby podkreślić, że 
ofiarna praca robotników i chłopów 
przyniosła zasłużone owoce i że słu­
szna jest leninowska droga po której 
kroczy nasz naród.

Nie jest jednak naszym zwyczajem 
zachwycać się sukcesami i przemil­
czać lub bagatelizować trudności i 
braki w naszej pracy.

III Plenum KC poddało surowej 
krytyce błędy i wypaczenia w meto­
dach naszej pracy partyjnej i pań­
stwowej, wskazało na konieczność za­
cieśnienia codziennej więzi z masami 
pracującymi, pobudzenia aktywności 
i wyzwalania inicjatywy członków 
Partii i bezpartyjnych patriotów, ulep 
szania stylu pracy, zwłaszcza kierow­
niczej, wszystkich instancji i ogniw 
partyjnych, ścisłego przestrzegania le­
ninowskich zasad i norm życia par­
tyjnego.

Towarzysz Bierut w swym refera­
cie na III Plenum podkreślił, że:

„Budując przed 50 z górą laty 
partię proletariacką nowego typu, 
wielki Lenin wskazał niezawodne 
zasady wewnętrzno-organizacyjne 
jej działalności i metody zabezpie­
czenia jej najściślejszej więzi z 
masami.

Leninowskie zasady budownictwa 
partyjnego stały się wzorem i do­
robkiem międzynarodowej klasy ro­
botniczej.

Polski ruch robotniczy w swym 
zasadniczym nurcie rewolucyjnym 
kształtował się w oparciu o zasady 
leninizmu".
Towarzysz Bierut przypomniał rów­

nież o konieczności korzystania z do­
świadczeń leninowskiej KPZR w bu­
downictwie gospodarczym, szczegól­
nie podkreślając, że niezbędnym wa­

runkiem dalszego pomyślnego budow­
nictwa socjalistycznego jest pełne wy­
konanie planów produkcji przemysłu 
ciężkiego, który stanowi fundament 
rozwoju całej gospodarki narodowej, 
oraz wytrwała walka o wzrost wy­
dajności pracy i obniżkę kosztów wła­
snych w szczególności przez rozwój 
socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy.

Omawianie w organizacjach par­
tyjnych uchwał III Plenum Komitetu 
Centralnego wykazało jedność i zwar­
tość naszej Partii, podniosło wśród 
członków instancji partyjnych i wszy­
stkich członków Partii poczucie współ 
odpowiedzialności za rezultaty pracy 
partyjnej, pogłębiło wśród najszer­
szych mas pracujących poczucie ich 
roli gospodarza w Polsce Ludowej.

Omawianie doniosłych uchwał III 
Plenum Komitetu Centralnego; zna­
czne ożywienie naszej pracy politycz- 
no-ideologicznej stało się dla tysięcy 
członków naszej Partii nowym bodź­
cem do studiowania dzieł Lenina i le­
ninowskiego statutu KPZR, który w 
zwięzłej formie podaje najważniejsze 
leninowskie normy życia partyjnego 
i zasady demokracji wewnątrzpar­
tyjnej.

W dziełach Lenina znajdujemy nie­
wyczerpane bogactwo konkretnych 
wskazań jak walczyć z papierowymi 
szablonami i czczą paplaniną, z tłu­
mieniem krytyki, z biurokratycznymi 
wypaczeniami w pracy aparatu pań­
stwowego.

Do wskazań leninowskich nawiązy­
wał w swym referacie na III Ple­
num towarzysz Bierut, mówiąc:

„Musimy przyswoić sobie iv dzia­
łalności wszystkich rad narodo­
wych leninowską sztukę łączenia 
inicjatywy, samodzielności, swobo­
dy ruchu, energii, rozmachu z do­
łu ze strony mas ludowych — z 
czujnym strzeżeniem generalnej li-

W dniu rocznicy leninowskiej naj- 1 
serdeczniejsze myśli nasze ślemy bra­
ciom żołnierzom wielkiej armii Wło­
dzimierza Iljicza, żelaznym szeregom 
leninowskiej KPZR, robotnikom i koł­
choźnikom radzieckim, budowniczym 
gigantycznej hydroelektrowni Kujby- 
szewskiej, ujarzmiającym dla dobra 
komunizmu energię potężnej rzeki, 
nad którą przed 85 laty urodził się 
największy syn Wielkiego Naroou 
Rosyjskiego. (Oklaski).

Najserdeczniejsze myśli nasze śle­
my braciom żołnierzom komunizmu 
w krajach demokracji ludowej i w 
krajach kapitalistycznych, budowni­
czym Tsinińskiej linii kolejowej, któ­
ra ożywi gospodarczo zachodnie rejo­
ny Chin Ludowych i połączy je z 
ważnymi ośrodkami radzieckich re­
publik azjatyckich, budowniczym gi­
gantów metalurgii socjalistycznej w 
Stalinstadt i w Stalinvarosz, bojowym 
szeregom KP — Włoch i KP — Fran­
cji, prześladowanym przez rozbestwio­
nych monopolistów, komunistom i o- 
brońcom pokoju w Stanach Zjedno­
czonych, (oklaski), w Niemczech za 
chodnich, w krajach Ameryki Łaciń­
skiej, w Japonii, w umęczonej przez 
faszyzm Hiszpanii, we wszystkich kra­
jach kapitalistycznych, gdzie lud pra­
cujący pod kierownictwem swych 
partii leninowskich walczy o pokój, 
o swe prawa i swobody demokra­
tyczne. (Burzliwe oklaski).

Najserdeczniejsze myśli i słowa o- 
tuchy ślemy robotnikom i chłopom 
Malajów, Kenii, Tunisu, Maroka, po­
łudniowych Indochin, południowej 
Korei, południowej Afryki i wszyst­
kich krajów kolonialnych, w których 
plantatorzy i monopoliści po essesow- 
sku znęcają się nad ludem pracują 
cym, mordują bezbronnych, próbują 
całe narody zamienić w bezprawnych 
rabów kolonialnych.

I do tych nieszczęsnych ludów ko­
lonialnych najbardziej zdeptanych 
przez królów nafty i kauczuku do­
cierają szeroką falą i pobudzają do 
walki o wolność wieści o wielkim 
Leninie, o Jego nieśmiertelnym dzie­
le, o wyzwoleniu się robotników i 
chłopów szesnastu republik radziec­
kich, Polski, Chin, północnego Wiet­
namu i tylu innych krajów, w któ­
rych lud pracujący zwyciężył pod 
sztandarem Marksa-Engelsa-Lenina- 
Stalina. (Długo niemilknące oklaski).

Tylko tępogłowi giełdziarze z Wali 
Street i City mogą wyobrażać sobie, 
że przy pomocy bestialskiego terroru 
potrafią utrzymać w dybach miliony 
ludzi kolorowych, którzy zawsze ko­

chali wolność i walczyli o nią, a dziś 
coraz jaśniej widzą leninowską dro­
gę prowadzącą do zwycięstwa w wal- 
oe o wolność człowieka, narodu, ludz­
kości.

Naród polski solidaryzuje się z wal­
czącymi o wolność narodami kolo­
nialnymi i wie również z własnego 
doświadczenia, że żaden terror i żad­
na przemoc nie są w stanie złamać 
walczącego o wolność narodu, jeśli 
naród ten zjednoczy się ped kierow­
nictwem klasy robotniczej, jeśli kie­
ruje się nieomylną nauką leninizmu 
i wiąże śię sojuszem z silami pokoju 
i postępu, którym przewodzi wielki 
Związek Radziecki. (Burzliwe oklaski).

Naród nasz wie, jak przełomowe 
znaczenie miała dla naszej walki 
wyzwoleńczej pomoc okazana nam 
przez narody radzieckie i nic zapo­
mina o obowiązkach jakie ciążą 
również na polskiej brygadzie sztur­
mowej międzynarodowego ruchu ro­
botniczego i rewolucyjnego.
Pracując nad realizacją naszych 

wielkich, przeobrażających oblicze 
kraju planów gospodarczych, nad u- 
mocnieniem braterskiego sojuszu z 
mocarstwem radzieckim i krajami 
demokracji ludowej, wykuwamy silę 
naszej Ojczyzny, siłę ważnego ogni­
wa wielkiego frontu obrońców poko­
ju i postępu, niesiemy pomoc naro­
dom walczącym o wolność, zagra­
dzamy drogę siłom faszyzmu i woj­
ny.

Imię Lenina, nauka Lenina, sztan­
dar Lenina łączy nas z narodami 
już wyzwolonymi z jarzma kapitaliz­
mu i z narodami walczącymi o wol­
ność. (Oklaski).

Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza będzie wytrwale pracować, aby 
upowszechniać naukę i wskazania 
Wielkiego Lenina w szeregach partu 
i wśród najszerszych rzesz ludzi pra­
cy.

Będziemy kierować się przykła­
dem leninowskiej KPZR, aby naj­
skuteczniej rozwijać aktywność i 
wyzwalać twórczą inicjatywę milio­
nowych mas w budownictwie so­
cjalizmu w Polsce oraz zespalać co­
raz mocniej nasze siły ze wszystki­
mi silami walczącymi o to, by 
sztandar Lenina, sztandar pokoju i 
wolności narodów stal się drogo­
wskazem dla całej ludzkości. (Burz­
liwe oklaski).
Niech żyje i zwycięża nieśmiertelna 

przeobrażająca świat nauka Marksa- 
Engelsa-Lenina-Stalina! (Długo nie­
milknące oklaski)

Pierwszy etap rozwoju plskSej telewizji

Budowa anteny telewizyjnej
na / z c z i f c l e  iglicy P K  I  Ul

22 bm. radzieccy budowniczowie 
Pałacu Kultury i Nauki w Warsza­
wie rozpoczęli budowę anteny tele­
wizyjnej, która zainstalowana zosta­
nie na szczycie iglicy Pałacu. Zain­
stalowanie anteny na wysokości po­
nad 200 m. powiększy zasięg stacji 
telewizyjnej w stolicy z 30 km., tj. 
z obrębu Wielkiej Warszawy, do ko­
ła o promieniu przeszło 65 km.

Ustawianie anteny telewizyjnej na 
iglicy Pałacu zapoczątkowało realiza­
cję uchwały Prezydium Rządu w 
sprawie rdzwoju telewizji w naszym 
kraju. Uchwała ta przewiduje urzą­
dzenie w Pałacu Kultury i Nauki te­
lewizyjnej stacji nadawczej, która 
uruchomiona ma być w pierwszym 
półroczu 1956 r.

Stacja nadawcza transmitować bę­
dzie centralny program telewizyjny 
początkowo ze studia w ośrodku do­
świadczalnym, a w przyszłości — z 
budującego się w bezpośrednim są­
siedztwie Pałacu Centralnego Ośrod­
ka Telewizyjnego. Program centralny 
odbierany będzie i retransmitowany 
przez ośrodki telewizyjne w Lodzi, 
Stalinogrodzie i Krakowie.

W b. r. otrzymamy ze Zw. Radziec­
kiego specjalny wóz transmisyjny, 
przy pomocy którego nadawane będą 
tygodniowe aktualności telewizyjne 
z imprez artystycznych, zawodów 
sportowych, uroczystości itp. Do upo­
wszechnienia telewizji przyczyni się 
również uruchomienie pierwszego w 
Polsce telekina, budowanego w Do­
świadczalnym Ośrodku Telewizyj­

nym przy Placu Wareckim. W b. r.
sprowadzonych będzie kiika tysięcy 
telewizorów dla świetlic, mieszkań 
prywatnych itp.

Realizacja poważnych zamierzeń w 
dziedzinie telewizji możliwa jest 
dzięki pomocy Związku Radzieckiego, 
który dostarcza nam cenny sprzęt, 
precyzyjne urządzenia telewizyjne 
oraz pełną dokumentację techniczną; 
korzystamy również z konsultacji ra­
dzieckich fachowców.

W  1 0  r o c z n i c ę
ykladis polsko-radzieckiego

MOSKWA (PAP). Konsul Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w Kijowie 
P. Kiergiet wydał 21 bm. przyjęcie 
z okazji 10 rocznicy podpisania ukła­
du o przyjaźni, pomocy wzajemnej 
i współpracy powojennej między 
ZSRR a Polską.

Podczas przyjęcia przemawiali kon­
sul P. Kiergiet i pierwszy z st pea 
przewodniczącego Rady Ministrów 
USRR — M. Greczucha.

Przyjęcie upłynęło w niezwykle 
serdecznej atmosferze.

PEKIN (PAP). Ambasador PRL w 
Chinach S. Kiryluk wydał 21 bm. 
przyjęcie z okazji 10 rocznicy pod­
pisania układu polsko-radzieckiego.

W czasie przyjęcia przemawiali 
ambasador S. Kiryluk, ambasador 
ZSRR w. Chinach F. Judin i wicepre­
mier Rady Państwowej ChRL Ho 
Lung.
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Plac Unii — 21 km —Plac Dzierżyńskiego

Jutro wyścig „Życia”
~~ T ragedia, słow o daję, redaktorze k o ­

ch a n y  tym i słow am i zaczął nas w pro­
w ad zać  w sw e k łop oty  jed en  z kandyda- 
Tow na następcę K rólaka, zg łoszony do 
w y śc ig u  „Ż ycia W arszaw y11 i CWKS pod 
n r 267. O jciec w zią ł row er... i defekt. 
T aki, że m ow y nie  ma, ab yśm y go sam i 
u su n ę li do n ied z ie li. Jak ja  będę star­
tow ał?  v

Na szczęście CWKS wziął na sie­
bie rolę dobrego wujka i zapewniono 
nas, że jeśli Waldek Zieliński zgłosi 
się do CWKS, to otrzj^ma tam rower, 
na którym będzie mógł przejechać 
bez defektu chyba całą trasę...

A propos trasa. W ostatniej chwili 
postanowiliśmy ją zmienić w końco­
wej fazie. Ostatecznie będzie ona bie­
gła z placu Unii Lubelskiej (start 
ostry), ulicami Polną, Nowowiejską 
do_ Alei Niepodległości, Wawelską, 
Grójecką, 17 Stycznia, szosą do Alei 
Żwirki i Wigury, znów szosą do Pu­
ławskiej, Puławską do Placu Unii

Lubelskiej i... mety nie będzie przed 
redakcją „Życia Warszawy'*. Ostatni 
odcinek trasy — to Marszałkowska 
aż do placu Dzierżyńskiego, gdzie 
umiejscowiliśmy metę.

Od paru dni na trasie wyścigu wi­
dzimy dziesiątki kolarzy. To jak naj­
bardziej doświadczeni zawodnicy 
przemierzają całą trasę, by nie spot­
kała ich jakaś niespodzianka.

Przejażdżka po trasie dla zaznajo­
mienia się z nią nie może jednak 
mieć charakteru... wyścigowego. Pa­
miętajcie o tym. Królak z uśmiechem 
wspomina dzień pierwszego swego 
zwycięstwa, kiedy to dla nabrania 
pewności, przejechał kilka godzin 
przed startem całą trasę w tempie 
wyścigowym.

— Dziś takiego numeru bym nie 
zrobił — mówił nasz znakomity szo­
sowiec, gdy spytaliśmy go o rady dla

wyścigu „Życia*- iuczestników 
CWKS.

Program' imprezy na str. 6.
(s).

350 kandydatów na następcą Królaka
Do niedzielnego wyścigu kolarskiego „Życia Warszawy” i CWKS na tra­

sie 21 km zgłosiło się 350 zawodników.
Oto ich nazwiska i kolejność zgłoszeń, odpowiadająca jednocześnie nu­

merom startowym, po które zgłosić się mają uczestnicy osobiście w nie­
dzielę, 24 kwietnia, o godz. 7 rano na stadionie CWKS (Łazienkowska 3).

1. C egielsk i R. 2. K ozera J. 3. R ogalski 
W. 4. D rozdow ski B. 5. U rbański A. 
6. S p ink iew icz J. 7. A n tosik  M. 8. K aro-

M e lb o u r n e  F i l a d e l f i a  a lb o  B u d a p e s z t

O lim pijsk ie  k ło p o ty

w Warczasi* la c h  — CWKS
Do Warszawy przyjeżdża Ruch z 

Chorzowa, wielokrotny mistrz Ligi 
piłkarskiej. Ruch rozegra w niedzielę 
24 bm. o godz. 11 na Stadionie WP 
mecz o mistrzostwo z CWKS.

Mecze Ruchu z CWKS należały 
zawsze do najciekawszych spotkań 
sezonu. Dynamiczny styl Ruchu, twar­
dy, męska walka o piłkę, silne, za­
skakujące strzały do bramki zawsze 
podobały się warszawiakom i ściąga - 
ły tysiące widzów.

W d o tych czasow ych  spotkan iach  górą  
b y ł R uch. Oto zesta w ien ie  o sta tn ich  m e­
czów  o m istrzostw o:

1949 r. R uch — CWKS 3:2 i 0:2,
1950 r. R uch — CWKS 1:1 i 3:0,
1951 r. R uch — CWKS 2:1, 2:3,
1952 r. d ru żyn y  n ie  grały  ze sobą,
1953 r. R uch — CWKS 3:2 i 0:2,
1954 r. R uch — CWKS 2:1 i 1:0.
N ajc iek a w szy m  i najbardziej sen sa c y j­

n y m  spotkan iem  m ięd zy  obu tym i d ru ży­
nam i b y ł m ecz w  1953 r. zakończony  zw y ­
c ięstw em  CWKS 2:0. R uch znajd ow ał się  
w  ty m  roku w  szczy tow ej form ie i b y ł na  
n ajlep sze j drodze do w yrów n an ia  rekordu  
C racovii z 1921 r. — zdobycia  m istrzostw a  
P olsk i bez porażki. Po p ięk n ej w alce w  
pierw szej po łow ie  m eczu , CWKS po przer­
w ie  d zięk i d oskonałej k o n d y cji u zysk a ł w

Ostatnie wydawnictwa
U kazały  się osta tn io  n ow e pozycje  k siąż­

k o w e  PAŃSTW OW EGO ZAKŁADU WY­
DAW NICTW  LEK ARSKICH, m ian ow icie:  

MGR. INŻO MAREK DIECHTIAR — 
DEZYNFEKCJA, DEZYNSEKCJA, DERA­
TYZACJA. W ydanie II pop raw ion e i u zu ­
p ełn io n e .

polu  przew agę, której ow ocem  b y ły  dw ie  
bram ki strzelone przez Jank ow skiego  
i G ogolew sk iego . B yta  to jeu y n a  porażka, 
jak ą R uch p on iósł w  tym  roku.

W nieazieię C'WK6 wystąpi w tym 
samym składzie, w którym odniósł 
sensacyjne zwycięstwo nad stołeczną 
G wardią 5:1. Będzie miał jednak cięż 
sze zadanie, niż ub. niedzieli, ponie­
waż w ataku Ruchu trzeoa panować 
aż 4 groźnych strzelców: Cieślika, 
Alszera, Breitera i Wiśniewskiego, 
któremu Prez. Sekcji PN GKKF ze­
zwoliło na przejście z Polonii do Ru­
chu. W bież. roku Ruch miał dopie­
ro jeden dobry mecz z White Star, 
ale jeszcze nie miał zmontowanej tak 
dobrej linii ataku, jaką będzie miał 
w meczu z CWKS. Zawody prowa­
dzić będzie ob. Fronczyk.

S to łeczn a  G w ardia w yjeżd ża  na c iężk i 
m ecz do przodow nik a I L igi so sn ow iec ­
k iej S tali. W spotkan iu  tym  G w ardia nie  
je s t  bez szans.

P ozosta łe  m ecze n ied zie ln e  to: G w ardia  
B ydgoszcz — L echia G dańsk, Polonia  B y ­
tom  — K olejarz Poznań, W łókniarz Łódź— 
G órnik R adlin , w  k tórych  w ięcej szans na  
zw ycięstw o  m ają gospodarze, oraz sp o t­
kan ie  m ie jsco w y ch  ryw ali Garbarnia — 
G w ardia K raków .

O godz. 16 na stad ion ie  Sparty przy ul. 
P otock iej s to łeczn a  Sparta spotka się w  
m eczu  o m istrzostw o II L igi z rew e la cy j­
ną drużyną G w ardii K ielce  (trener J ezier­
ski), k tóra w  bież. roku odn iosła  już zw y ­
cięstw o  nad m istrzem  P olsk i, P olon ią  B y ­
tom  (o P uchar P olsk i 2:0) oraz nad G órni­
kiem  B ytom , CWKS K raków  i  Sta lą  
G dańsk.

ST. MIEL.

„A ustralia  n ie ty lk o zaua cios rucho  
olim pijsk iem u , ale stan ie  się p o śm iew i­
sk iem  całego św iata . I trzeba będzie  
w ieiu  lat, aby odrobić to, co zdziałają  
A u stra lijczycy , je ś li n ie  przygotują  
Igrzysk  O lim pijsk ich  1956 roku tak jak  
należy*1

— siwierdził przewodniczący Między­
narodowego Komitetu Olimpijskiego 
Avery Brundage przedstawicielowi 
amerykańskiej agencji Associated 
Press.

Przemawiając na konferencji pra­
sowej w Melbourne po 8-d.niowej in­
spekcji przygotowań Brundage po­
wiedział: „Nie -jest jeszcze za późno 
na odebranie Australii organizacji 
Igrzysk; znam co najmniej trzy mia­
sta, które mogłyby się jeszcze pod­
jąć ich organizacji**.

B rundage p ow ied zia ł też , że pok azy­
w ano m u co praw ua p lan y  tego , co ma 
być zrob ione, a le  on ch cia łb y  w iedzieć, 
k ied y  to bęazie zrob ione, „ c ią g łe  m acie  
ty lk o  p lany b ieżni, w ciąż jeszcze n ie  zde­
cy d o w a liśc ie , jak m a w ygląd ać tor k o ­
larsk i, a m iasteczk o  o lim p ijsk ie  je st n a ­
dal w  stadium  p lan ow ania . A to w szy st­
ko pow in no było byc zbud ow an e, zanim  
A ustralia  zw róciia  się o pow ierzen ie  jej 
organ izacji ig r z y sk 11.

P od su m ow ując sw oje  spostrzeżen ia, 
B ru ndage p ow ied zia ł: „W roku 1949 
M elbourne zap ew n iło  M .K.Ol., że da so ­
bie radę z przygotow an iam i. W trzy lata  
p óźn iej, gdy parę pań stw  zw róciło  się  
do nas, aby odebrać organ izację  Igrzysk  
A ustralii, zapew nia ła  nas ona znow u, że 
da sobie radę. R ok tem u , gd y  jeszcze

R o w e r  w y ś c ig o w y  >■—
I  n a f g r o t i u

Marzeniem każdego z uczestników 
naszego wyścigu jest niewątpliwie 
wielka kariera kolarska, a przed tym 
jeszcze rower wyścigowy. Bo inaczej 
trudno przecież rozpocząć wielką ka­
rierę. Od nagrody — roweru wyści­
gowego po pierwszym zwycięstwie — 
zaczynali Wilczewski, Hadasik, Ulik...

Ale me martwcie się zawczasu i ci, 
którym nie będzie sądzone wygrać 
nasz wyścig. Współorganizator wy­
ścigu — CWKS — zagwarantował, iż 
pierwszych 10 zawodników na mecie 
korzystać będzie mogło stale z wyści- 
gówek sekcji kolarskiej tego klubu, 
aby przygotować się jak najlepiej do 
następne] imprezy. A wszyscy uczest­
nicy otrzymają pamiątkowe dyplomy.

w ięcej państw  prosiło  nas o odebranie  
Igrzysk M elbourne, przegłosow aliśm y je, 
w ierząc zapew nien iom  A ustralii. O pusz­
czam  M elbourne, zadając sobie pytan ie: 
czy je s te śc ie  w stan ie  dotrzym ać s ło ­
w a?11.
Po oświadczeniu przewodniczącego 

MKOl, wpłynęła doń oferta miasta 
Filadelfii. Przedstawiciele tego miasta 
Keiiy i Kauiman wystosowali au 
Brundage'a telegram tej treści:

„P rzeczy ta liśm y , że n ie  je s teśc ie  za­
d ow olen i z przygotow ań  M elbourne do 
Igrzysk  O lim pijsk ich  w  roku 1956. My 
je s te śm y  go tow i przyjąć organizację tej 
im p rezy11.
Czy tylko Filadelfia jest gotowa 

przyjąć olimpijczyków, jeśli za kilka 
miesięcy (w lipcu.) zapadnie decyzja 
odebrania miastu Melbourne organi­
zacji Igrzysk?

W 1953 roku Avery Brundage był 
gościem Budapesztu. Zwiedził on do­
kładnie wszystkie urządzenia sporto­
we stolicy Węgier i powiedział, że 
me widzi żaonych przeszkód, by 
Igrzyska 1960 roku odbyły się w Bu­
dapeszcie (Węgrzy wystawiają swą 
kandydaturę). Nawet, biorąc poo 
uwagę tylko taki stan boisk, jaki 
widział Brundage w roku 1953!

W tym samym czasie gospodarz 
ostatnich igrzysk (Helsinki) Frenkel 
opiniował urządzenia budapeszteńskie. 
Mówił z największym uznaniem o 
bieżni, pływalniach, torach wioślar­
skich, kajakowych, halach...

Te opinie przewodniczącego MKOl 
i Frenkela z 1953 roku przypomniała 
w ostatnich dniach L‘Humanite. Opi­
suje ona Nep-stadion, który może 
pomieścić 140 tys. widzów, pozostałe 
stadiony Budapesztu (Bastyo 25 tys., 
Vasas — 20, Kinizsi — 15 tys.). Na­
stępnie przypomina, że Budapeszt po­
siada 27 nowoczesnych basenów pły­
wackich, kolarski tor gotowy do naj­
większych wyścigów, urządzenia na 
Dunaju i hale, w których już dziś 
można zorganizować rozgrywki 
Igrzysk Olimpijskich we wszystkich 
gałęziach sportu. I na zakończenie 
L‘Humanite, trawestując opinię 
Avery Brundage‘a z 1953 roku, zapy­
tuje:

A dlaczego nie miałyby się odbyć 
Igrzyska Olimpijskie już w 1956 roku 
w Budapeszcie? (s)

lew sk i Wł. 9. P aw lik iew icz  A. 10. Z w olsk i 
A. U , R osłoń W. 12. G uziuk J. 13. P ośp iech  
T. 14. Serzysko J. 15. Surm acz J. 16. Frysz  
W. 17. Szal E. 18. Z ió łkow sk i J. 19. Eren- 
le ich t J. 20. P ęsk i Z. 21. M usiał J. 22. D ą­
brow sk i M. 23. W iśniew sk i W. 24. Suber  
St. 25". K ozłow sk i Z. 26. M iernicki K. 27. 
Czarnecki B. 28. M iller T. 29. P ietru cza-  
nis T. 30, A pte J. 31. Jęd rych ow sk i D. 32. 
Zaeharsk) F. 33. W ojtczak J. 34. Żóraw ski 
A. 35. M ączyński B. 36. B ie lsk i W. 37. 
W ojuyna ci. 38. K ub asiew icz J. 39. Z alew ­
ski J. 40. K oryciń sk i R. 41. K lu siew icz  I-I. 
42. M atecki M. 43. Tw aróg J. 44. K am io- 
now ski J. 45. K u ciń sk i J. 46. G ierej J. 47. 
N enem an R. 48. R aaziejew sk i A. 4S. K opy- 
s iew icz  J. 50. G ałus Z. 51. K rajew sk i T. 
52. N ow ak J. 53. Jakow icz A. 54. M roczek
A. 55. Szym ań sk i J. 56. B ojarsk i L. 57. Ha- 
betyn E. 58. Jabłonow ski B. 59. Sarnow ski 
J. 60. «-.rcharski J. 61. M ultan B. 62. Sop el 
R. 63. Sap etto  M. 64. p arc iń sk i W. 65. Ko- 
ściń sk i B. 68. R aczka J. 67. Z aw istow sk i J. 
68. P op io łek  A. 69. S ikora S. 70. F ioriań- 
czyk  J. 71. B u jn ow sk i E. 72. B ielecki L. 
73. D u tk iew icz  K. 74. W oźniak Z. 75. L i­
p ińsk i J. 76. N aw rot A. 77. K ub aszew sk i J. 
78. Sk ładanow ski Z. 79. G ałązka A. 80. W ol­
ski A. 81. Trzaska A. 82. K ow alski A. 83. 
C zarnecki M. 84. C zubow icz R. 85. S zyn k a­
rek J. 86 Jesk e  L. 87. W iśniew sk i A. 
88. W agner J. 89. P isto lin  J. 90. F alkow sk i 
T. 91. C eliński R 92. K ozak iew icz A 93. 
K ożlik Z 94. M ajew ski Z. 95. G aw ryś K, 
96. Z akrzew ski Z. 97. M odzelew ski Z. 98. 
Ś w iętoch ow sk i A. 99. P aw m sk i S. 100. Sta­
szew sk i R.

101. O lborski A. 102. S taszyszyn  Z. 103. 
B aran ow ski J. 104. M idak J. 105. M iasek W. 
106. Z ien k iew icz  Z. 107. G alińsk i B. 108. 
Góra R. 109. Prokop J. 110. G aiisz A. 111. 
W esołow ski A. 112. M ościcki J. 113. D ołow y
B. 114. W oźniak J. 115. T urem ek J. 116. 
Św itaj K. 117. O lejn ik  T. 118. K lepacki W. 
119. K rólik ow sk i B. 120. K enig R. 121. K ę­
sik  J. 122. Z alew sk i E. 123. K ow alczyk  J. 
124. Sajaa  B. 125. W esołow ski J. 126. W oź­
n iak  S. 127. Z w iązek T. 128. G m urczyk J. 
129. Syta  A. 130. M arczyński J. 131. Bu- 
cholc  J. 132. K rajnik  M. 133. Z akrzew ski E. 
134. R u tk ow sk i H. 135. Jaw orski Z. 136. Ga- 
w ryszew sk i A. 137. W iśniew sk i Z. 138. De- 
sput J. 139: W ojciechow sk i K. 140. W aw­
rzyń sk i W. 141. R om anow ski W. 142. Ko- 
sim  K. 143. W łodarczyk H. 144. M ichalski 
B. 145. M irkow sk i E. 146. G udaszarski Z 
147. W ięcek  A. 148. K aczorow sk i J. 149. Wa­
w er S. 150. R aul A. 151. P aw lick i J. 152. 
G rzyw ick i P. 153. K ędziersk i J. 154. Gar- 
barczyk S. 155. G ołęb iow sk i B. 156. Łuka- 
s iew icz  R. 157. S la śk iew icz  W. 158. Tander  
E. 159. K urek  J. 160. SzczerbińsK i A. 161. 
Z iu łek  J. 162. Syrów ka J. 163. R ebkiew icz  
P. 164 B rześc iń sk i E. 165 S aloeh  E. 166. 
Z danow ski B. 167. O leksiak  J. 168. P iotrow ­
sk i J. 169. D ąbrow sk i J. 170. B ień k ow sk i Z. 
171. B ru kalsk i S. 172. C zubeńko J. 173. Ś w i­
stek  J. 174. Jaglarz J. 175. K arczak J. 176. 
Sum ała Z. 177 K aczyń sk i K. 178 Łoś B. 
179. O łpiński A. 180. Luśnia K. 181. K osty- 
k ow sk i J. 182. K ow alsk i I. 183. W ojcie­
ch ow sk i S. 184. G rzybow ski S. 185. O gonek  
A. 186. G rabow ski A. 187. W er W. 188. K ra­
jew sk i M. 189. T roczyńsk i T. 190. Traczek  
M. 191. F iczu isk i W. 192. Jaczew sk i A. 193. 
W odzieki T. 194. D anilew icz W. 195. K alisz  
A. 196. P ilip k iew icz  R. 197. G ajew sk i W. 
198. C ichocki J. 199. K am ien iobrodzki A. 
200. R ybarczyk  W.

201. P oczm ańsk i R. 202. B ajer I. 203. Im ię- 
lita  G. 204. D m itru k L. 205. M ajew ski S. 
206. O błękow ski W. 207. Talar M. 208. L it- 
w in ien k o  A. 209. D ąbrow sk i Z. 210. G olik  
Z. 211. M arczak Cz. 212. R asińsk i St. 213. 
S aw ick i S. 214. Orlik T. 215. R uszczak M.

216. F ajer W- 217. Szafrański A. 218. L in e-  
burg A. 219. Szpuda Z. 220. R okicki W.
221. K iliń sk i A. 222. S taśk iew icz  M. 223. 
S k alik  M. 224. Jastrzębski W. 225. P aw lak  
A. 226. M ilczarek A. 227. M ałkiew icz R. 
228. D rzew ieck i M. 229. R akow ski R 230. 
Florczak J. 231. B uczk ow sk i J. 232. Klan. 
A. 233. B ieńka  Z. 234. M ieszkow ski B. 235. 
D ąbrow ski W. 236. P ocztarsk i A. 237. O lek- 
sińsk i Z. 238. M akow ski R. 239. B ieniada  
E. 240. Z aborow ski M. 241. W iśniew sk i A. 
242. S osiń sk i Z. 243. Jędrzejczak  A. 244. 
P ok orn y St. 245. S tejb lis  J. 246. S w itk ow -  
sk i K. 247. P rzybysz St. 248. G roszkow ski 
A. 249. S ie lew icz  R. 250. Zima R. 251. K osel 
J. 252 G liw icz A. 253. Morga R. 254. H apa- 
n ow icz M. 255. Sk arżyńsk i T. 256. W ojcie­
ch ow sk i R. 257. P szcze ik ow sk i A. 258. R ajch
J. 259. K rzykow sk i St. 260. G aw lik ow sk i J. 
261. B ardzel B. 262. W rona B. 263. G aw eł
K. 264. R ow iń sk i J. 265. K ordos A. 266. S e -  
w ery ń sk i W. 267. Z ie liń sk i W. 268. B rom iń- 
sk i J. 269. Madej Z. 270. W ieczorkow ski A. 
271. S iek ierk o  W. 272. K opczyńsk i L 273. 
L ecyk  W. 274. C w yl J. 275. R ożnow ieck i 
S. 276. C ieślik ow sk i J. 277. P ruszyński B. 
278. N ow ak J. 2’iB. L orent M. 280. Łapacz J. 
281. K is ie l A. 282. M erlew sk i R. 283. O siec­
ki T. 284. M ajew sk i H. 285. C iecielsk i R. 
286. F ak ler J. 287. T om aszew sk i A. 288. C yr- 
n y  J. 289. K iliań sk i R. 290. K u d elsk i L. 
291. Jam bor A 292. R utk ow sk i R. 293. Cza­
pla J. 294. K om orow sk i M. 295. F e lick i B. 
296. S taszew sk i T. 297. G rabow ski B 298. 
K ęsik  K. 299. G rzechn ik  W. 300. W ilk J.

301. C iesie lsk i R. 302. A luchna K. 303 Ba­
rański J. 304. S ien n ick i St. 305. Zatoń J. 
306. O strow ski R. 307. K ozłow sk i J. 3f>«. 
G rzybow ski A. 309. S ierad zk i A. 310. C e- 
droński A. 311. M ilew icz  W. 312. B atow sk i 
Z. 313. U latow sk i J. 314. T urew icz z 315 
W asilew ski W. 316. K oziński K. 317. T om - 
czuk A. 318. Sidor R. 319. P aw lak  H. 320. 
Czopek A. 321. M alew ski W. 322. P od gór­
ski J. 323. H och St. 324. C zerw ińsk i J. 
2̂5. B ąk M. .>26. WikJak M. 327. S tan iszew ­

ski B. 328. K om p iński B. 329. Szw ed H 
330. K on ieczn y  W. 331. B o ch y ń sk i M. 332.’ 
Z iu łek  Zb. 333 F ija łk ow sk i J. 334. K raw ­
czyk  M. 335. K uk lińsk i M. 336.Piłat L 337 
G en czelew sk i Zdz. 338. R zążew sk i M. 339. 
W oiński W. 340. K ozioł A. 341. Górka W. 
342. Rossa Zb. 343. M oraw ski L. 344. L ucht 
A. 345. S zczep k ow sk i K. 346. Z ió łk ow sk i A 
347. P ilew icz  J. 348. N ow ak  K. 349. K ras­
sow sk i A. 350. Zdort J.

S. p. dr inż. M ARIA JA N C ZA R

d łu goletn i, n ie stru d zon y  p racow nik  
naukow y, na stan ow isk u  adiunkta, 
K atedry C hem ii N ieorgan iczn ej P o ­
litech n ik i W arszaw sk iej. Sw oją  w y ­
trw ałą, pełną  p ośw ięcen ia  pracą  
przyczyn iła  s ię  w y b itn ie  do u ru ch o­
m ien ia  K ated ry  po od zysk an iu  N ie ­
pod ległości. Po krótk ich , lecz  c ięż ­
k ich  c ierp ien iach  zm arła dn ia 18 
k w ietn ia  1955 r. Z u czuciem  g łęb o k ie ­
go żalu żegn ają  D rogą K oleżan k ę  

P rofesorow ie , 
z K atedry

k o leżan k i i k o led zy  
C hem ii N ieorg. p .

W szystkim , k tórzy  od d a li osta tn ią  
posługę m ężow i m ojem u  

ś. p.
inż. B o lesław ow i KOLESINSKIEM U

a w  szczegó ln ośc i D yrek cji, R adzie  
Z akładow ej, Z ałodze, Z espołow i
O rkiestry i C hórow i W.Z.M.E1. Oża­
rów, D yrek cji i P racow n ik om  C.Z.P.K. 
W arszawa, P.Z.W.M.E1. B ydgoszcz,
K.Z.W.M.E1. K raków , C .B.K .K . Oża­
rów oraz T ow arzyszom , K olegom  i 
P rzyjacio łom  sk ładają  serd eczn e  po­
dzięk ow an ie  żona i rodzina. 3394-3

mm

Fachowcy poszukiwani
M ALARZY - KALIGRAFÓW  do robót o le jn y ch  zatru­
dni n atych m iast W YTW ÓRNIA SPRZĘTU ROZRYWKO­
WEGO W arsza\va, ul. Z łota  66. 685-0

KIEROW NIKA PLA N O W A N IA  OKRESOWEGO oraz 
2 M AJSTRÓW  BUDOW LANYCH zatrudn i ZJEDNOCZE­
N IE BUDOW NICTW A WOJSKOWEGO Nr 2. Z głoszenia  
w  D zia le  K adr, Jag ie lloń sk a  17, pok. 1. k  1508-0

K IERO W NIK A ODDZIAŁU ZAO PATRZENIA ROBOTNI- 
CZEGO o w y so k ich  k w a lif ik a cja ch  zatrudn i W OJE­
W ÓDZKI ZAK ŁAD REMONTOWO -  INSTALACYJNY  
ŁĄCZNOŚCI w  W arszaw ie. Z głaszać s ię  D zia ł Kadr  
u l. B arb ary 4, pok. 202. K. 1511-0

INŻYNIERÓW  -  MECHANIKÓW , KIEROW NIKA SEK ­
CJI ORGANIZACJI i KOW ALA zatrudn i W ARSZAW SKI 
ZA K ŁA D  M ECHANICZNY N r 2, u l. C zerniakow ska  
N r 89i 93> K  2556-0
INŻYNIERÓW  - RADIÓW  CO W, ELEKTRYKÓW, TECH­
NIKÓW  - RADIOWCÓW, z d łu go letn ią  praktyką za­
w od ow ą, TOKARZY I FREZERÓW W YSOKOW YKW A- 
LIFIKO W ANYCH zatrudnią natych m iast W ARSZAW SKIE  
ZAK ŁADY RADIOW E T -l w W arszaw ie, ul. P o lig o n o ­
w a  30 (G rochów ). D ojście  do Z akładu ul. M iędzyborską  
i  G renadierów  od ul. W aszyngtona. k  570-0

PROJEKTANTÓ W : INŻ. INŻ. ARCHITEKTÓW , K O N ­
STRUKTORÓW , INST. SANITARNYCH  I ELEKTRYCZ­
NYCH, URBANISTÓW , DROGOWCÓW, organ izacji p la ­
có w  bu dow y do prac w M iastoprojekt — Łódź. PRO­
JEKTANTÓW : INŻ. ARCHITEKTÓW , KONSTRUKTO- 
KÓW, INSTALATORÓW  SANITARNYCH  I ELEKTRY­
CZNYCH, URBANISTÓW  do prac w  M iastoprojekt — 
B ia ły sto k . PROJEKTANTÓ W : INZ. ARCHITEKTÓW, 
KONSTRUKTORÓW , INSTALATORÓW  SANITARNYCH  
I ELEKTRYCZNYCH do prac w M iastoprojekt — K ielce. 
PROJEKTANTÓ W : INZ. ARCHITEKTÓW K ONSTRUK­
TORÓW KALKULATORÓW , INST. SANIT. I ELEKTRY­
CZNYCH, uzbrojenia  teren u , DROGOWCÓW, organ iza­
c ji p lacu budów , do prac w M iastoprojekt — N ow e T y­
c h y  zatrudni od zaraz CENTRALNY ZARZĄD BIUR  
PROJEKTOW YCH BUDOW NICTW A MIEJSKIEGO. P o ­
dan ia n a leży  sk ładać osob iście  do D ziału K adr W arsza­
w a pl. D zierżyń sk iego  3/5, II p., pokój 273, codzienn ie  
do godz. 14, sob oty  do godz. 12. W arunki p łacy  w edług  
sta w ek  ob ow iązu jących  w  p ań stw ow ych  b iurach pro­
jek to w y ch . P rzyd zia ł m ieszk ań  w  w y m ien io n y ch  m iej­
scow ościach  zap ew n ion y . K  4481-

W YSOKOKW ALIFIKOW ANYCH INŻYNIERÓW  I TE­
CHNIKÓW BUDOW LANYCH oraz REW IDENTÓW -KSIĘ- 
GOWYCH zatrudni natych m iast na dob rych  w arunkach  
płacy C. Z. DELIKATESÓW . Z głoszen ia  przyjm u je  
D ział K adr W -wa, ul. P ięk n a  66, I p iętro, godz. 9—12.
KIEROW NIKA SEKCJI PLANO W ANIA, INSTRUK TO ­
RA HANDLOWEGO, DEKORATORA, ST. KSIĘGOW E­
GO zatrudn i n atych m iast STOŁECZNE WOJSKOWE  
PRZEDSIĘBIORSTW O HANDLOW E w  W arszaw ie, u i
K aw ęczyń sk a  38.
INŻYNIERA M ECHANIKA LUB TECHNIKA MECHANI­
K A z praktyką zaw odow ą w  Dz. Gł. M echanika, KIE­
ROW NIKA DZIAŁU INW ESTYCJI z p raktyką  zaw odow ą  
zatrudnią  W ARSZAW SKIE ZAKŁADY FARM ACEU­
TYCZNE, ul. K arolkow a 22/24. k 2569-1
STARSZEGO KSIĘGOWEGO", KSIĘGOWEGO~KOSZTOW  
WŁASNYCH ORAZ STARSZEGO KSIĘGOWEGO K SIĘ­
GOWOŚCI INW ESTYCYJNEJ zatrudn ią  od zaraz MIEJ 
SKIE PRALNIE I FA R BIA R N IE, W arszawa, ul. N ow o- 
opaczew ska, dojazd tram w ajam i 9, 29, 14, 7. Z głoszenia  
przyjm u je D ział K adr. k 2571-1
KIEROW NIKA KONTROLI TECHNICZNEJ obeznanego  
w branży m eta low ej zatrudn i n atych m iast DYEEKCj A  
STOŁECZNYCH ZAKŁADÓW  WYROBÓW Z BLACHY  
I DRUTU NR. 1 P. T. R eflek tu jem y  na s iły  w y k w a lif i-  
Kowane. Z pod aniem  i ży ciorysem  na leży  zgłaszać się do 
D ziału K adr, ul. G rzybow ska 33 w  godz. 8—12. k  2570-1

20 SPAW ACZY ELEKTRYCZNYCH oraz 10 TOKARZY  
zatrudn i STOCZNIA SZCZECIŃSKA. W arunki pracy  
w ed łu g  u m ow y zb iorow ej w P rzem yśle  M aszynow ym . 
D la sam otn ych  zap ew n ion e  m ieszk an ie  w  H otelu Robo­
tn iczym  przy S toczn i S zczec iń sk iej. Z głoszenia , Szcze­
cin , ul. H utnicza 1. D ział Kadr. K 4484-

W YKW ALIFIKOW ANYCH PRACOW NIKÓW  N A  STA ­
N O W ISK A: KIEROW NIKA KOSZTÓW I STARSZYCH  
KSIĘGOW YCH zatrudni n atych m iast W ARSZAW SKA  
FABR Y K A  POMP. Z głoszen ia  przyjm u je D ział Kadr, 
W arszaw a, ul. G rochow ska 312/314, te l. 910-46 w  godzinach  
Od 3 do 11. k  5311-1

Ń A  CAŁY ETAT: PROJEKTANTÓW  INSTALACJI SA ­
NITARNYCH , PROJEKTANTÓ W  ELEKTRYKÓW  WY­
SOKIEGO I NISKIEGO NAPIĘC IA , PROJEKTANTÓW  
KOSZTORYSANTÓW , PROJEKTANTÓW  DROGOWYCH, 
W YKW ALIFIKOW ANEGO KREŚLARZA na kon stru k cję  
żel.-b et. zatrudn i od zaraz BIURO PROJEKTOW ANIA  
PIEK A R Ń. Z głoszen ia  p rzy jm u je  S ek cja  K adr, W arsza­
w a, ul. A sfa ltow a 11. k  590-1

KIEROW NIKA M AGAZYNU GŁÓWNEGO, TECHNI­
KÓW BUDOW LANYCH, TECHNIKA NORM OW ANIA, 
TECHNIKA ELEKTRYKA, MURARZY, DEKARZY, 
BLACH ARZY I SAM. KSIĘGOW YCH zatrudni od zaraz 
M. P. R. B. W-4, ul. G rochow ska 21a. Z głaszać się  do 
D ziału  K adr, pokój N r 20 w  godz. od 7 do 15. K 569-0

TECHNIKÓW  EW ENTUALNIE INŻYNIERÓW  GEODE­
TÓW ORAZ HYDROGEOLOGA, ew en tu a ln ie  GEOLOGA  
zatrudni ZARZĄD GEOLOGICZNY ZRW iF W arszawa, 
R akow iecka  8 (3 barak za pętlą  tram w ajow ą). K and y­
daci proszen i są o zg łaszan ie  s ię  do dnia 28 ‘ k w ietn ia  
1955 r. K  593-1
INŻYNIERÓW , TECHNIKÓW  BUDOW LANYCH o w y so ­
k ich  k w alifik acjach , n a  KIEROW NIKÓW  BUDÓW  
prow ad zon ych  na teren ie  W arszaw y oraz N A  PRO JEK ­
TANTÓW  do O ddziału P ro jek tów  O rganizacji R obót za­
tru d n i W ARSZAW SKIE PRZEMYSŁOW E ZJEDNOCZE­
NIE BUDO W LANE N r 2 w W arszaw ie ul. D aleka 4/6 
Z głoszen ia: D ział P erson a ln y  pokój Nr 46. 596-1

BRYG ADZISTĘ BUDOW LANEGO, MALARZY POKO­
JOWYCH, BLACHARZA, DEKARZA zatrudni n a ty ch ­
m iast M IEJSKI ZARZĄD BUDYNKÓW  M IESZKAL­
NYCH N r 4. Z głoszen ia  D zia ł K adr, ul. C zęstochow ska  
N r 22. 774-1

DEKARZY zatrudni M. Z. B. M. N r 1, ul. M arszałkow - 
sk a 6, I II p. 741G-I

TRZECH BRAK ARZY obróbki pow ierzch n iow ej, TECH­
NOLOGA NARZĘDZIOW CA, KIEROWCĘ NA CIĄG­
N IK  zatrudni WYTW ÓRNIA SPRZĘTU K O M UNIK A­
CYJNEGO W arszawa II - Praga, ul. P od sk arb ińska  32/34. 
W arunki do om ów ien ia  na m iejscu . k  1509-1

ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, K ALKULATO­
RA, REFERENTA ZAOPATRZENIA, PLANOW ANIA, 
MAJSTRÓW I STOLARZY na m eb le  forn irow ane oraz 
KIEROWCĘ zatrudn i ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA  
PRACY „PRZEM YSŁ DRZEW NY" B rw in ów , ul. Gro­
dziska 18. B lisk o  stacji, dojazd k o le ją  e lek tryczn ą .

KOREKTORA TECHNICZNEGO w  zak resie  nauk ś c i­
s łych , KREŚLARZ A-G RAF1K A, w ysp ecja lizow an ego  
w  rysu n k u  tech n iczn ym , M AGISTRA HISTORII ze sp e­
cja ln ośc ią  h istor ii n o w o ży tn ej, W YSOKOKW ALIFIKO­
WANEGO PRACOW NIKA FINANSOW EGO N A  STANO ­
WISKO KIEROW NIKA DZIAŁU FINANSÓ W  zatrudni 
natych m iast PAŃSTW OW E WYDAWNICTWO NAUK O ­
WE. W arunki do om ów ien ia . Z głoszen ia  osob iste: Dział 
Kadr, K rak ow sk ie  P rzed m ieście  79. k  4517-1

ZAW IADOM IENIE
Zarząd Sp ółd zie ln i P racy  P ra ln ia  C hem iczna i Far- 

biarnia Parow a Z jed n oczen ie , W arszawa, ul. N ow y  
Św iat 41, n in ie jszy m  w zy w a  w szy stk ich  k lien tów , w ła ­
śc ic ie li garderoby pow ierzon ej do prania Sp -n i Pracy  
„R obotnik" (Al. Jerozo lim sk ie  41) bądź Sp -n i P racy  
„Stołeczna" (N abielaka 16) w  okresie" do 31.XII.1953, 
a Sp -n i P racy  „Z jednoczen ie"  do dnia 31.111.1954 r. d® 
odbioru  n ie  w yk u p ion ej garderob y do dn ia 20.V.1955 r. 
w łączn ie .

R ów n ocześn ie  zaw iadam ia się, że garderoba n ie  w y ­
kupiona w  określon ym  term in ie  zostan ie  sprzedana  
z pu blicznego  przetargu , k tóry  odb ęd zie  s ię  w dniu  
21.V .1955 r. o godz. 14 przy ul. L u b elsk iej 15/17. K 1503-1

ZAW IADOM IENIE
C entrala P rodu któw  N a fto w y ch  zaw iadam ia Odbior­

ców , że w  m ie jsce  d otych czasow ego  p łyn u  do ham ulców  
„SE" zostaje  w prow adzony  do sprzedaży p łyn  h am ulco­
w y  o now ej receptu rze. B on y  na ten  produkt, który  
będzie sprzedaw any przez stacje  b en zyn ow e w  cen ie  
zł 43 za 1 litr, łączn ie  z b u telką , są do n ab ycia  w  sk ła ­
dach CPN. N ie zrea lizow an e bon y na p łyn  ,,SE “ należy  
przed staw ić do odk upna w e w ła śc iw y m  B iurze W oje­
w ódzkim  CPN. K 1504-0

DYREKCJA M. H. D. ART. SPOŻYWCZYMI 
W arszaw a - P ó łnoc  

z a w i a d a m i a
że na Ż o l i b o r z u  przy  u l. Że r o m s k i e g o  2/4

(róg P od czaszyń sk iego)
ZOSTAŁ OTWARTY SK LEP SPOŻYW CZY N r 518

bogato zaopatrzony w  a r tyk u ły  sp ożyw cze, cu k iern icze  
i m on opolow e. Sk lep  o tw arty  w dni p ow szed n ie  w godz. 
6 19, w n ied z ie le  w  godz. 7—12. 5290-1

OUŁOS2ENIA DROtfNE
NIERUCHOMOŚCI____

D om ek, ogród ow ocow y  
(M okotów) sprzedam . K ra­
k ow sk ie  Przedmieście 20/22
18.____________________ _
D ziałkę bu dow laną z za­
tw ierd zon ym  planem  na 
czterop ok ojow y dom ek  
sprzedam . Al. Jerozolim sk ie  
51 m. 10. 28017-0

K upię dom ek dw up okojow y  
na lin ii P iaseezn o-G rójec-  
Góra K alw aria, m oże być  
odd alony o 4 k ilom etry  od 
stacji. O ferty: Ślązak Bo 
lesław , W arszawa 25, Dorni 
nik ań sk a  2 m . 15. 27564-

G ołąbki. W illę w  bu dow ie  
b lisko  stac ji oraz plac bu ­
d ow lan y  sprzedam , al. J e ­
rozo lim sk ie  31 m. 27 (pra­
wa oficyn a). 791-1
G ospodarstw o ogrodnicze, 
ogród o w ocow y  600 drzew , 
sprzedam  lub w yd zierżaw ię  
P oznańska 16—2. 3312-1
G rodzisk M azow. Dom ek  
jedn orod zin ny  w ogródku  
sprzedam . W iadom ość na 
m iejscu , ul. K iliń sk iego  32 
nrzv dw orcu 28097
• >,>>:. w nam cłom trzyizbow y  
w olny, ogród ow ocow y . — 
R aszyn koło w a rsza w y , Al. 
Stalina 45. 27688-

PLAKATY 1-MAJ0WE
u j  księgarniach «DOMU KSIĄŻKI»
W księgarn iach  D om u K siążki — n ab yw ać m ożna następ u jące  plakaty , opracow ane  
przez W ydaw nictw o A rtystyczno  - G raficzne RSW „P rasa11 z ok azji św ięta  1 M aja: 
plakat „P o lsk o  L udow a...11 z w ierszem  Wł. B ron iew sk iego ,

oprać. graf. Z b ign iew  K aja
„ „N asze św ięto  m ajow e n iech  ż y je 11 oprać. graf. G ustaw  M ajew ski 
„ „ N iech  ży je  1 m aja11 oprać. graf. A lic ja  W aszew ska  
„ „S ocja lizm  tw órz ...“ z fragm entem  utw oru W ygodzkiego

oprać. graf. R om ana C ieślew icza  
w yw ieszk a  „1 M aja“ oprać. graf. Barbara Jaku bow sk a

PLAK ATY W CENIE 2 zł, w yw ieszk a  1 zł. K 576-0

FILMY OŚWIATOWE  
Z A G I N Ę Ł Y

dnia 28.11 br. w  pociągu  
na trasie W arszaw a-B łom e. 
Znalazca proszony jest o 
zw rot do O. Z. K. W arsza­
wa, ul. Jag ie lloń sk a  26.

K 2554-0

O g ł oszem a
Do OFICJALNEGO KATALOGU 
XXIV  MIĘDZYNARODOW YCH TARGÓW 
POZNAŃSKICH 
(3 -  24 lipca 1355)

w t e r m i n i e  d o  30 k w ietn ia  br.
również od firm i przedsiębiorstw 
nie wystawiających na Targach

p r z y j m u j e  
ADMINISTRACJA OFICJALNEGO KATALOGU M.T.P.

Warszawa, Nowy Świat 35, tel. 647-62

Serdeczne pod ziękow an ie
składam  person elow i k lin i­
ki n eu ro-ch iru rg iczn ej w  
W arszaw ie przy ui. Oczki 6, 
za m iłą, pogodną i trosk li­
w ą op iek ę  okazaną m i w  
czasie  przed i p oop eracyj­
nym  m ego  pob ytu  w  k lin i­
ce. Szczegó ln ie  serdeczn e  
pod ziękow an ie w yrażam
ad iu n k tow i k lin ik i dr Sta­
n is ław ow i R udn ick iem u o- 
perującem u m n ie dr Stan. 
T oczkow i oraz siostrze od­
dzia łow ej W alentyn ie  F ili­
pow icz. S tan iak  A lek sa n ­
dra, W arszawa. 3301-1

P otrzebna sam odzielna star  
sza lub iąca d z ieci do C ie­
chocinka. W iadom ość, Mar 
szałk ow ska 20 m . 31 (w ie­
czorem ). 814-1

M ałżeństw o poszukuje po­
m ieszczen ia  na lin ii k o le i  
e lek try czn ej. W arunki do  
om ów ien ia . O ferty  „27640" 
Biuro O gldszeń, P ozn ań sk a  
o8. 2i640-l
Pokój du ży ładn y  z  balko^- 
nem , u żyw aln ość  ła z ien ­
ki w  A n in ie , 10 m in u t od  
stacji, zam ien ię  na m iesz ­
kan ie  (teren  W ielk iej W ar­
szaw y). O ferty  „27710“ B iu  
ro O głoszeń, P oznańska 38.
P om ieszczen ia  w W arszaw ie  
poszukuje sam otny  na sta ­
n ow isku . O fer ty : W arsza­
wa 10, skrytka  31a.

27821-5
P oszuku je pom ieszczen ia
przy rodzin ie . W arunki do  
om ów ien ia . O ferty  „613" 
Biuro O głoszeń , P ozn ań sk a
38. 613-1
Pracująca poza dom em  szu  
ka p om ieszczen ia  w  W ar­
szaw ie. (so lidne referen ­
cje) W ilcza 8, pracow nia  
gorsetów . 296-1

P otrzebna pom oc dom ow a. 
M arszałkow ska 58 m. 19.

M AGISTERSKIE STUDIA EKSTERNISTYCZNE  
NA W YDZIALE M AT.-FIZ.-CHEM .

UNIW ERSYTETU W ARSZAW SKIEGO
D ziek anat W ydziału M at.-F iz.-C hem . U n iw ersytetu  

W arszaw sk iego w prow adza trzy le tn ie  m agistersk ie  stu ­
dia ek stern isty czn e  dla ab so lw en tów  stu d iów  I stopnia  
na w szy stk ich  k ieru n k ach  stud iów  tego  W ydziału: m a­
tem atyka, astronom ia, fizyk a , geo fizyk a , chem ia . P od ­
staw ą p rzyjęcia  na stud ia  je s t z łożen ie  egzam inu  k o n ­
ku rsow ego . E gzam iny odbędą się  w  dn iach  29 i 30 k w ie ­
tn ia 1955 r. oraz w p ierw szej po łow ie  października 1955 r.

P od ania  o d op uszczen ie  do egzam inu  kon kursow ego  
n ależy  sk ładać w D ziek an acie  W ydziału do dnia 28 k w ie ­
tn ia  1955 r. z zazn aczen iem  k ied y  k an d yd at ch cia łb y  
przystąpić do egzam inu.

S zczegó łow ych  in form acji u d zie la  D ziek anat W ydzia­
łu  M at.-F iz.-C hem . U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego, ul. 
K rakow skie  P rzed m ieście  26/28, Gm. K azim ierzow sk i, 
I piętro. K 2563-1

Plac 28500 m. kw . w  cen ­
trum  M ińska M azow ieck ie­
go n ad ający  się na gosp o­
darstw o ogrodnicze w  ca­
łości lub częściow o  sprze­
dam. In form acje p isem ­
ne. C itkow icz, M ińsk Ma­
zow ieck i, K ościuszk i 28.

P lace bu dow lane: Radość, 
A nin, Józefów , F a len ica , 
K om orów  oraz na Saskiej 
K ęp ie sprzeda p iln ie  Gro­
ch ow sk i, Saska K ępa, Pl. 
P rzym ierza 4. 27617-1
W illę czterop ok ojow ą z ła ­
zienką, ogródkiem  w gra­
nicach  W arszaw y oraz dział 
kę 1000 m etrów  z opin ią  bu ­
dow laną w  W ilanow ie  
sprzedam  piln ie. A leje  Je ­
rozolim sk ie  51 m. 10.

28016-0
W ille: Urle — dw urodzinną  
p ięc iom orgow y park, k ilo ­
m etr od śtacji, za 100.000, 
drugą: Wilg-a nad W isłą — 
m urow aną, czteropok ojow ą, 
bu dynek  gospodarczy, 2800 
m etrów  placu  za 70.000 
sprzeda biuro „Okazja" Po  
znańska 16—2. 3316-1

SPRZEDAŻ
A m erykanek  m eta low ej  
k on struk cji gw aran tow a­
nych specjalna w ytw órn ia , 
Bagatela 11 podwórze.

28498-0
M otocykl „Puch" 250 do 
sprzedania. M okotów , Olku 
ska  3—3.

M otocyk l DKW 500 NZ z
koszem  — sprzedam . P ra ­
ga, T argow a 28 (kuźnia).

P ian ino zagran iczn e krzy­
żow e, stan  p ierw szorzędn y, 
sprzedam . Zgoda 6—3.
Sprzedam  m otor BMW-750 
W łochy, B ratnia  20—6, 16— 
20.

Sprzedam  s iln ik  4 MK, 
120/210 V B row n -B overi, K u­
charsk i, Czubin, pow . Pru  
szków , p-ta B rw in ów .

KUPNO

A parat „K orrel" 18 x  24 mm  
— z ob iek ty w em  o s ile  
św iatła  2,8 — p iln ie  zakupi 
(w zględn ie  in n e  propozy­
cje) Sp ółdzieln ia  Pracy  
„K inoskop" W arszawa, ul 
K opernika 28, tel. 6-95-18.

PRACA
G ospodyni u m iejąca  g o to ­
w ać potrzebna na przchod  
nie na 4 godziny dziennie  
do dom u bez dzieci. W iej­
ska 14 m. 13, Burzyńsk i. 
G osposia potrzebna do m ał­
żeń stw a z d w uletn im  dziec  
kiem , C hłodna 2/6 m. 7, 
blok 33-37, po osiem nastej.
G osposia sam odzielna po­
szukiw ana do 2 starszych  
osób do M ilanów ka. Dobre 
w arunki. Z głoszenia pl. 
Z baw iciela  4—10, tel. 854-45. 
Pom oc do fryzjera  potrze­
bna. R akow iecka 59a.

In te ligen tn ej op iek u n k i do 
2 ch łopców  w w iek u  szk ol­
nym  poszukuję. O ferty  
„665", B iuro O głoszeń , P o ­
znańska 38. 665-0
K raw ca poszukuję, p osia­
dam up raw nien ia , m aszy­
ny, lokal (I piętro, fron t— 
śród m ieście). O ferty „403" 
B iuro O głoszeń, Poznańska  
38. 403-1
O grodnik dośw iadczony, 
sam otn y  potrzebny. W ia­
dom ość: tel. 6-93-70 lub  
oferty  „637“ B iuro O gło­
szeń, P oznań sk a 38. 687-1
Pom oc dom ow a sam odziel­
na potrzebna od zaraz. P u ­
ław sk a  24/15. 769-1
P oszuku ję k u ltura lnej w y ­
ch ow aw czyn i do jed n orocz­
nej dziew czyn k i i sied m io ­
le tn ieg o  chłopca. R eferen ­
cje^ k on ieczne. Tel. 893-54. 
P otrzebna gosposia  w  śred­
nim  w iek u . R eferen cje  k o­
n ieczne. A sfaltow a 4—8. 
Potrzebna pracow nica  do­
m ow a Saska K ępa, P o se l­
ska 34 m. 3. 595-1
Potrzebna pom oc dom owa  
przychodnia od zaraz. K o­
pińska 36a—51. 649-1
Potrzebna energ iczna  po­
m oc dom ow a lub iąca dzie­
ci. G rochów , S w iętosław -  
ska 47—8 blok  53 (koło Z y- 
m irsk iego 80). 714-1
Potrzebna pom oc dom owa  
sam odzielna od zaraz. W ia­
dom ość: W spólna 46/48
(pracow nia obuw ia). 
P otrzebna pracow nica  do­
m ow a, Żoliborz, Su łk ow ­
sk iego  6, I piętro. 720-1

P otrzebna przych odnia  do 
dw ojga dzieci (w iek  2 i 4). 
W arunki do om ów ien ia , 
W ęgierska 1 m. 19, godz. 
18.00—19.00. • 736-1
R epasaczka zdolna i pod­
ręczna do szycia  potrzebna. 
K rajow ej Rady N arodow ej 
(Twarda) 60, sk lep . 721-1
W ych ow aw czyn i ze zn ajo­
m ością  fran cu sk iego  poszu­
ku je posady (św iadectw a). 
O ferty: „739“ B iuro O gło­
szeń, P oznań sk a  38. 739-1

NA U K A
Pisania na m aszynach u- 
czą na kursach S tow arzy­
szenia  S ten ografów  i Ma­
szyn istek , W arszawa. Za­
pisy: N ow ogrodzka 58, g 
17—19 (dla początku jących ) 
K rypska 31 godz. 8—13 i 
16—18 — kurs doszkalają  
cy (dla zaaw ansow an ych )

K 1409-0

LOKALE
D w a k om fortow e m ieszk a­
nia po pok oju  z kuchnią  
(M arym ont, D olny M oko- 
tow) zam ien ię  na trzyp ok o­
jow e z w ygodam i. O ferty  
„27776“ B iuro O głoszeń , Po  
znańska 38. 27776-3

Dam ład n e p om ieszczen ie  
m łodej: in żyn ierow i, lek a r­
ce. O ferty  „27729“ B iuro  
O głoszeń, P oznań sk a 38.

L uksusow e trzyp ok ojow e  
m ieszk an ie  sp ó łd zielcze, 
(Ś ród m ieście), u m eb low ane  
zam ien ię  na odp ow ied n ią  
kaw alerkę. Inne propozy­
cje . P ośred n icy  w y k lu cze ­
ni. O ferty „530“ B iuro O- 
głoszeń , P oznańska 38. 
M ieszkanie dw upoko.iow e ? 
ku ch nią  (w ygody) w B y d ­
goszczy zam ien ię  na po­
dobne m ieszk an ie  koło  
W arszawy. O ferty „Prasa"  
B ydgoszcz, Pom orska 1, pod 
.2946“ . k 4467-1

S am otn y  k u ltu ra ln y  p oszu ­
ku je pom ieszczen ia . O ferty  
„27918“ B iuro O głoszeń , 
Poznańska 38. 27918-1
Z am ien ię  m ieszk an ie—dw a  
pok oje z k u ch n ią  (M arszał 
kow ska przy k in ie  P o lo ­
nia) na dw a lub trzy  po­
koje z w ygod am i w  śród ­
m ieściu . O ferty  „27784“ B iu  
ro O głoszeń , P oznańska 38.
Z am ienię pokój z u ży w a l­
nością ku ch n i w  śród m ieś­
c iu  na sam od zie ln y  d u ży  
pokój rów nież w  śród m ieś­
ciu , parter, p ierw sze  p ię ­
tro. W iadom ość: P ozn ań sk a  
38 m . 15a od godz. 18.30 —
21.___________________ 28028-1
Z am ienię pokój przy N aru­
tow icza na pokój z k u ch ­
nią lub du ży pokój. O ferty  
„27713“ B iuro O głoszeń , P o  
znańska 38. 27713-1
Z am ien ię  3 pok oje z k u ch ­
nią — w illo w e , k om forto ­
we, taras, ogród, na M oko­
tow ie, na 2 pok oje z k u ch ­
nią i pokój z k u ch n ią  lub  
kaw alerkę, n a jch ętn iej Mo­
kotów . O ferty „437“ B iuro  
O głoszeń, Poznań sk a 38.

ROŻNE

Z ginął 5 k w ie tn ia  p ies  p e­
k iń czyk  brązow y, b iała łat 
ka pod szyją , c iężk o  ch o ­
ry na serce, la t 13. Odpro­
w adzić za nagrodą P op ow  
sk i, W -wa, B rzesk a 15/17.

LEKARSKIE

Dr K rajew sk i — w en e ry c z ­
ne, skórne, N ow ogrod zk a  
44, godz. 15—19. 27980-0

Dr Schoenm an, sp ecja lista :  
płciow e -(zaburzenia), w e  
neryczne (13—15) Jero zo lim  
sk ie  52, w ieczorem  Fran­
cuska 3._________  28058-0
Dr Z alew ski — sp ecja lista  
sek su aln ych , w e n e ry c z ­
nych, sk órn ych . N o w y  
Św iat 22, godz. 16—18.
________   27718-0
D oktor Z urakow sk a  - R ataj 
sp ecja lista : sk órn e , w ło ­
sów , w en ery czn e , p łc iow e. 
K rucza 47a (przy Jerozo­
lim skich ). 2WM-0

P od zięk ow an ie
Lekarzom  oraz P racow nikom  O ddzia­
łu K ard iologicznego, Szpitala K lin icz­
nego nr 1 w  W arszaw ie, którzy ok a­
zali w ie le  serca w  czasie  ciężk iej  
choroby
ś. p. dra RYSZARDA SZRETTERA

jak rów nież R ektorow i, Senatow i, 
K olegom , P rzyjacio łom  i Studentom  
SGGW którzy w zięli liczn y  ud zia ł w 
pogrzebie, sk łada serdeczn e p od zię­
kow anie  żona i rodzina. 890-1

MARIA O K O Ł0W -PO DH O RSK A
zasłużona, d łu go letn ia  dzia łaczka tu ­
ry sty k i zm arła w  W arszaw ie w  dniu  
20.IV .1955 r. w  w iek u  lat 70. W Z m ar­
łej traci tu ry sty k a  polska jed n ego  z 
najbardziej zasłu żon ych  d zia łaczy  tu ­
ry sty k i w od n ej. W yprow adzenie  
zw łok  n astąp i w  dn iu  23.IV.br. o 
godz. 10 z k a p licy  na P ow ązk ach  do 
grobu rodzinnego. P rezyd iu m  ZG 
PTTK i K om isja  T u rystyk i W odnej 
PTTK. 995—i
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CZY KOLOR W YSTARCZA
3-zło tow e — 20-dekagram ow e ch leb k i 

tzw . tu reck ie  sprzedaw ane w  „ D elik a te ­
sach" rów n ie  dobrze m o g ły b y  się n a zy ­
w a ć  b en galsk ie , astrach ań sk ie  i jak  kto  
w o li jeszcze  in aczej. N ie  m ają  b ow iem  w ie ­
le  w sp ó ln ego  z p ach n ącym i ch leb k am i tu ­
reck im i nad zian ym i rodzynkam i. W ch leb ­
k ach  „ D elik a tesow ych "  k lien ci w ie lo k ro t­
n ie  spraw d zili, rod zyn ek  ani na lek arstw o , 
zaś co do zapachu to ow szem  ch leb k i pa­
ch n ą  a le  czerstw ym  p iern ik iem .

Jed y n ie  k o lorem  p rzyp om in ają  p raw dzi­
w e  ch leb k i tu reck ie . A to jed n ak  przy  
w y żej w y m ien io n y ch  sm ak ow ych  i ro­
d zy n k o w y ch  brakach — n ie  u sp raw ied li­
w ia  cen y . (i).

i W YSTAW A TK A N IN  N A  PRADZE
W iele n o w y ch  w zorów  jed w ab i i kreto- 

» ó w , poza ty m  n isk o  i w ysok op rocen tow e  
w e łn y  w y sta w ił u sieb ie  praski PDT  
w sp ó ln ie  z W ojew ódzką H urtow nią T ek­
s ty ln ą .

W ystaw a u m ieszczona  je s t na V piętrze  
i trw ać będzie  do 15 m aja br.

W czasie  trw an ia  w y sta w y  PDT sprze­
daw ać będzie  dem on strow ane tow ary, (zf)

Ostatnie koncerty
» Chopina dzieła uiszystkie « —
o d w o ła n e

T ow arzystw o im . F ryderyka Chopina po­
d aje  do w iadom ości, że z przyczyn  od 
T ow arzystw a n ieza leżn ych  zm uszone je st  
od w ołać  ostatn ie  k on certy  z cy k lu  „C ho­
p in a  dzieła  w szystk ie"  w  T eatrze P olsk im  
i  N arodow ym .

Jed n ocześn ie  T ow arzystw o zaw iadam ia, 
iż  na leżność za n ie  w yk orzystan e  b ilety  
w stęp u  na 2 ostatn ie  k on cer ty  w  T eatrze  
N arod ow ym  i 3 osta tn ie  k on certy  w  T ea­
trze  P o lsk im  po przed łożen iu  abon am en­
tó w  jest do odebrania, p ocząw szy  od 
22.IV.1955 w  godz. 15—18 w  sied zib ie  T ow a­
rzystw a, O kólnik 1.

Odczyt dia lekarzy
Instytut Doskonalenia i Specjaliza­

cji Kadr Lekarskich zawiadamia, że 
3 wykład otwarty dostępny dia wszy­
stkich lekarzy odbędzie się 25.IV 
1955 r. o godz. 19 punktualnie w sali 
kolumnowej Ministerstwa Zdrowia 
ul. Miodowa 15. Wykładowcą jest 
prof. dr Walenty Hartwig. Temat wy­
kładu „Zaburzenia gospodarki białko­
wej (klinika)11.

Fotograf i śmieci
Na Grochowskiej przy Waszyngto­

na na przystanku „<Ciuchci" stal so­
bie śmietnik, drewniany z wielką 
klapą. Tam to miejscowy fotograf 
sadzał swoich klientów i robił im 
*>nastrojowe“ zdjęcia. Do pasa. Zęby 
nie było widać śmietnika. Niedawno 
biedaczek musiał się przenieść w in­
ne miejsce bo przepełniony drewnia­
ny zbiornik cuchnący na całą oko­
licę odstraszał mu klientów. No cóż 
— fotograf poszedł a mieszkańcy 
okolicznych domów zostali. I myślą 
te strachem: co to będzie latem?

(K. R.)

KOMITET RODZICIELSKI 
przy Liceum ogólnokształcącym 

im. K. Hoffmanowej
w Warszawie, ul. Polna 46a 

urządza
ZABAWĘ TANECZNA

która odbędzie się dnia 23 kwietnia 
1955 r. od godz. 21 do rana w satli KBP 
ul. Nowowiejska 9. Orkiestra dobo­
rowa, bufet obficie zaopatrzony. Do­
chód z zabawy przeznacza się na sty 

pendia dla uczennic.

Chlubny wyjątek warszawskiego budownictwa
■M

»Trójka« ' / 1 . strat
Ogólnikami i okólnikami z pew­

nością nie zwalczy się marnotraw­
stwa na warszawskich budowach. 
A niestety — tymi właśnie metoda­
mi prowadzono dotychczas boje z 
rozrzutnością i niechlujstwem w 
stołecznym Zagłębiu. O tym, jakie 
wyniki przyniosła tego rodzaju po­
stawa — również na ogół powierz­
chownie — mówili uczestnicy nara­
dy zorganizowanej przez Centralny 
Zarząd Budownictwa Miejskiego 
„Warszawa11.

Sama narada nie przyniosła goto­
wych recept. Ale fakt, że wreszcie 
kierownictwo warszawskiego prze­
mysłu budowlanego zdało sobie spra­
wę z ogromnej rozrzutności i mar­
notrawstwa, zapisać już można na 
plus. Niewiele to — ale na począ­
tek musi wystarczyć.

Fakt, że w  u b ieg łym  roku na w a r­
szaw sk ich  bu dow ach  zm arnow ano astro­
n om iczn e w prost su m y — przeszło  235 
m ilion ów  z ło tych  — m u si jed n ak  w y w o ­
łać bardziej a larm ujące w n iosk i.

Z góry, przed p rzystąp ien iem  do prac 
w  1854 roku, założono tak  zw any „pian  
strat". P rzew id yw ał on, że w arszaw sk ie  
Z agłęb ie  w yd a  na budow ę n o w y ch  do­
m ów , na op łacen ie  kosztów  m ater ia łów  
i robocizny  93 m ilio n y  z ło ty ch  w ięce j,  
niż zapłacą za odd aw an e do u ży tk u  b lo ­
k i in w estorzy . W ynik a to z tego , że 
d otych czas n ie  je s t  jeszcze  u regu low ana  
spraw a cen , is tn ie ją  p ow ażne rozb ieżn ości 
m ięd zy  obowiązującs^m i przestarza ły­
m i cen n ik am i, a rzeczy w isty m  kosztem  
robót. No, a le  od 93 do przeszło  235 m i­
lion ów  — sk ok  n ie s te ty  o lbrzym i.

Na tych 235 milionów złożyło się 
marnotrawstwo materiałowe — te 
wszystkie cegły i pustaki, cement i 
drewno, które walają się bez kon­
troli i ochrony na warszawskich bu­
dowach. W sumie tej kryją się tak­
że tak zwane „przepłaty11 — to jest 
kwoty wypłacone za robotę — w 
gruncie rzeczy... nie wykonaną. Tak 
jest nip. przy wykopach pod funda­
menty, kiedy wylicza się — przed 
rozpoczęciem prac — metodą „z su­
fitu11 większe ilości ziemi, niż w is­
tocie się wykonuje, tak "jest nip. przy 
untalaniu wynagrodzenia dla nie­
których rzemieślników, którym pła­
ci się „za utrudnienie11, chociaż wy­
konywana praca niejednokrotnie nie 
powinna być w ten sposób kwalifi­
kowana...

Niemały wpływ na owych 235 milio 
nów ma również tzw. „kita11 — to 
jest materiały po prostu kradzione

i wynoszone z placu budowy. „Do­
zór Mienia11, który w tej chwili 
sprawuje nadzór nad placami robót, 
spełnia swe czynności właściwie w 
sposób dogodny jedynie... dla zło­
dziei. Ochrony w zasadzie nie ma, 
pracownicy „Dozoru11, jak to wielo­
krotnie stwierdzano, piją wódkę 
p-od czas służby, a nawet wchodzą 
w konszachty z „szabrownikami'1 
warszawskich budów.

P rzyk ład  Z jed n oczen ia  B u d ow n ictw a  
M iejsk iego  W arszaw a 3-KAM, na które  
„D ozór" „obraził się" za częste  uw agi i 
skargi — a k tóre zorgan izow ało  w łasną, 
dobrze dzia ła jącą  straż bu dow laną — p o ­
w in ien  zach ęcić  tak że i inn e p rzed się­
b iorstw a do n aślad ow n ictw a.

N aślad ow ać pow in n i rów nież k iero w n i­
cy  p rzed sięb iorstw  debrze pracujące od ­
cin k i — w łaśn ie  tak ie , jak  ZBMW -3-KAM, 
które potrafiło  w  ub ieg łym  roku n ie  w y ­
kon ać... p lanu strat. Z łoży ły  się na to 
różne przj^czyny — a przede w szystk im  
sum ienn a  i w n ik liw a  kontrola p łaconych  
rach unk ów . W „T rójce"  odrzucono dzie­
sią tk i k w itó w  w y sta w ia n y ch  „na oko", 
k on tro low an o — nieraz po k ilka  razy — 
obm iary i w y liczen ia . E fek t już je s t — 
a z p ew n ością  tak że i inn e zjednoczen ia  
m ia ły b y  tak i sam , gd yb y  w z ię ły  sob ie  do 
serca  obow iązujące p rzep isy , k o lp orto ­
w ane w  ok óln ik ach  — m oże n a w et w  
nad m iern ej ilo śc i...

235 milionów złotych strat za je­
den rok — odliczywszy nawet stra­
ty przewidziane w planie — to kwo­
ta, za którą można by postawić dzie­
siątki nowych budynków mieszkal­
nych w warszawskich osiedlach.

Mimo wielogodzinnej dyskusji, na 
naradzie — nie powiedziano kto 
właściwie jest winien tego stanu 
rzeczy. Przerzucanie odpowiedzialno­
ści, zasłanianie się „obiektywnymi 
trudnościami" — nie wystarczy.

Bo czyż można na przykład uznać 
za wystarczające wyjaśnienie tego 
rodzaju: Na warszawskie budowy
przychodzi cegła z zakładów w Zie­
lonce, o jakości — w przeważnej 
mierze poniżej wszelkich norm. 
Warszawskie budowy muszą jednak 
te cegły odbierać — ponoszą przy 
tym olbrzymie straty. Muszą ją 
brać, bo w przeciwnym razie ce­
gielnia „obrazi się" • i nie przyśle 
w ogóle żadnego materiału... I jak 
tu wykonać plan budowy?...

Wszelkie interwencje w Przed­
siębiorstwie Zaopatrzenia wywołują 
tylko bezradne rozkładanie rąk. Skąd 
wziąć inne cegły, jak podnieść ich

jakość — nie wiadomo. Wiadomo 
tylko, że jeśli nie weźmie się spar­
tolonych cegieł — to innych znikąd 
Warszawa nie dostanie... Więc już 
lepiej „przekraczać pian strat" — 
mówią zainteresowani — byle tylko 
rosły nowe osiedla.

Czy w tej sprawie nie powinno 
wreszcie zabrać głosu Ministerstwo 
Przemysłu Materiałów Budowla­
nych, które „przypadek Zielonki" 
zna od wielu już lat...

Albo taka sprawa. Wiadomo, że 
każda budowa ma swó; odcinkowy 
„plan strat". Kierownik — o ile, o- 
czywiście, zależy mu na dobrej opi 
nii — stara się planu tego nie prze­
kroczyć. Ale absolutnie nie jest za­
interesowany, by straty — nawet te 
planowane — zmniejszyć. Wydaje 
się, że wprowadzenie np. premii za 
obniżenie kosztów przyczyniłoby się 
do poprawy tej sytuacji.

Budowlanych spraw jest wiele. 
Niesposób omówić je w jednym 
artykule. Fakt, że zeszłoroczny 
plan budowy nowych mieszkań — 
przy ogromnym marnotrawstwie na­
szych wspólnych pieniędzy — nie 
został wykonany — zwrócił uwa­
gę kierownictwa Centralnego Za­
rządu. W roku 1954 oddano do u. 
żytku 18.068 izb w osiedlach ZOR 
— w tym roku powinno ich przy­
być 18.835. W ubiegłym roku plan 
pierwszego kwartału nie został 
wykonany — w reku bieżącym 
wykonano go nawet z nadwyżką. 
W ciągu pierwszych 3 miesięcy 
CZBM przekazał do użytku 17,9 
procent wszystkich obiektów za­
planowanych na cały rok. Jest to 
już duża poprawa w porównaniu 
z poprzednimi latami — ale jesz­
cze niedostateczna.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Centralny ośrodek wiedzy o Kraju Rad
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350 kolarzy w w yścigu » Z y c i a «  i C W K S
GODZ. 9.15—9.30 START HONORO­

WY — PLAC KONSTYTUCJI.
GODZ. 10.00 — START OSTRY — 

POLNA PRZY PL. UNII LUBEL­
SKIEJ.

GODZ. 10.30—10.40 META — PLAC 
DZIERŻYŃSKIEGO.

Uwaga!
Trasa wyścigu została zmieniona 

(patrz planik). Prowadzi ona ulicami: 
Polną (start), Nowowiejską, Al. Nie­
podległości, Wawelską, Grójecką, 17 
Stycznia, Al. Żwirki i Wigury (ck. 
270 m), nową szosą, biegnącą w pra­
wo do Puławskiej, Marynarską, Pu­

ławską, Plac Unii Lubelskiej, Mar­
szałkowską przez Plac Konstytucji do 
Placu Dzierżyńskiego. Dalsże szczegó­
ły wyścigu i pełna lista startowa za­
wodników na str. 5.

T E A T R Y
P ocz. 19. F ilh arm on ia  (Jasna 5) — R eci­

ta l G oar G asparin. A ten eu m  (Jaracza 20) 
P o jed y n ek . P o lsk i (K arasia 2) Mąż i żo­
na. L u d ow y  (S zw ed zk a  2/4) M archołt. N a­
rod ow y (PI. T eatra ln y) N iem cy . O peretka  
(P u ław sk a  39) — D om ek  trzech  dziew cząt. 
O pera (N ow ogrodzka) W ieczór prządek — 
Jolanta . S yren a  (L itew ska  3) Ż ołn ierz kró­
low ej M adagaskaru. W sp ółczesn y  (M oko­
to w sk a  13) T eatr K lary  G azul. N ow ej 
W arszaw y (M arszałkow ska 8) S tron ica  z,v- 
c ia . D om u W ojska P o lsk ieg o  (K rólew sk a  
13) R ok 1944. P o w szech n y  (Z am ojsk iego 20) 
Im ien in y  pana d yrek tora  — g. 14 — M ilio­
n erk a  — g. 19. S a ty ry k ó w  (K on opnick iej
6) P sy ch iczn a  zadra — godz. 19.30. Baj 
(Jag ie lloń sk a  28) A szar K ari — g. 16.30.

K I H
Pocz. g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk  (Żuraw ia  

8-5-7) R ezerw ow y gracz. 1 Maj (P odskar- 
bińska 4) K ordzik. O chota (G rójecka 65) 
U piór na sprzedaż. S to lica  (N arbutta 50a) 
K ariera. P o lon ia  (M arszałkow ska 56) K on­
stan ty  Z asłon ow  — sean s o godz. 20 zare­
zerw ow an y. W—Z (Leszno 19) D w a h ek ta ­
ry  z iem i. S yrena  (In żyn iersk a  4) W e­
sołe gw iazdy . T ęcza (S uzina 4) K ariera. 
M oskwa (P uław ska 19) K ordzik . Praha (Ja­
g iellońska  24/26) i P a llad iu m  (K n iew sk iego
7) Jutro będzie  za późno, g. 12, 14, 16, 18, 
20. A tlan tic  (R u tk ow sk iego  33) O krutne  
m orze, g. 13, 15.30. 18, 20.30. Pocz. g. 17, 19 
L otnik (P ow stań ców  1) W m atn i. O lsztyn  
(W łochy) S ierpn iow a n ied zie la . R adość  
(Radość) C zarodziejski k ap elu sz. M azow sze  
(S k iern iew ick a 2/4) K urs na M arto — &■ 
16, 18, 20.

*
MOSKWA — g. 22.00 — „Jutro będzie  za 

późno". PRAHA — 22.30 — „O krutne m o­
rze". PALLADIUM  — g. 22—„Jutro będzie  
za późno". SLĄSK  — g. 22 — „N ędzn icy"  
ser. I i II. w —Z — g. 22 — „U piór na  
sprzedaż". 1 MAJ — g. 22 — „F an fan  T u­
lipan". TĘCZA — g. 22 — „Z agubione
dzieciństw o" . u .

R A D I O
na dzień  23 k w ietn ia  1955 r. (sobota)

Na fa li 1322 m .
Program  dnia 6.55 15.25 W iad. 5.05 6.00

7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00.

5.10 Poranne rozm aitości ro ln icze  5.30 
Muz. poranna 5.48 G im n. 6.15 W tan eczn ym  
rytm ie 6.33 K ał. Rad. 6.40 Sak sofon  i g ita ­
ra 7.15 K onc. 7.45 M elodie lu d ow e 8.00 
K onc. poranny 8.40 K onc. so listów  9.00 
„Skały, m ury, m u szle  i  kości"  aud. dla 
klas VII 9.20 M ozaika m u zyczna  10.00 Muz. 
sym f. 10.40 K onc. 11.00 „K ogucik i"  słuch . 
Wg_ opow . I. W asilenk i 11.30 Muz. i  ak tu a l­
ności 12.10 Przegl. prasy stó ł. 12.15 Muz. 
rozryw kow a 13.00 Przerw a 15.30 „K ozio łe­
czek  i kaczka dziw aczka na w ysp ach  
B ergam utach" aud. dla d z ieci w  oprać. J. 
B rzechw y 16.05 K onc. p op ołudn iow y 17.00 
Z życia  Zw iązku R adzieck iego 17.30 K onc. 
rozryw kow y 18.20 U lub ione m elod ie  18.40 
„Co tań czono przed laty"  19.00 Przy sobo­
c ie  po robocie 20.25 Muz. tan. 21.50 F e lie ­
ton litera ck i 22.00 K ronika sportow a 22.10 
Muz. operetkow a 22.40 M elodie tan . 23.10 
R ecita l fortep ian ow y M agdaleny T aglia- 
fero, p ian istk i b razy lijsk iej.

N a fa li 367 m.

Program  dnia 5.28 13.05 W iad. 6.00 7.00 
7.40 14.00 18.15 21.30 23.50.

Od 5.35 do 7.45 transm isja  z Pr. I

7.45 P rzerw a 13.10 F rancuskie p iosenk i 
p astersk ie  13.30 „W ybieram y zawód" aud. 
dla k las VII 14.10 „Po deszczu" słuch , w g  
A natola A leksina  14.30 M elodie film ow e
15.00 R adzieck a  m uzyka ludow a 15.15 K on­
cer t m u zyk i p o lsk iej 16.00 Muz. operow a
17.00 „K acperek" aud. dla dzieci w  oprać. 
J. P oraziń sk iej 17.30 Na w arszaw sk iej fali
18.00 U tw ory  skrzyp cow e 18.20 Aud. aktual­
na 18.35 F ran cu sk ie  p ieśn i lud ow e 19.00 
Muz. i  ak tualn . 19.25 „O berża pod grzyb­
kiem " 19.55 Muz. tan. 20.30 „C zarodziejski 
bęben" bajka Lw a T ołsto ja  21.00 K oncert 
życzeń  23.00 Muz. tan .

S zczegó łow y  program  aud ycji zam iesz­
cza ty g o d n ik  „R adio i Św iat".

P o lsk ie  R adio zastrzega sob ie  m ożlliw ość  
zm ian w  program ie.

— B ędz ie  dz iś  c ieple j. ..
— Cenię  bardzo  pańsk ie  poczu cie  h u m o ­

ru, panie  W ich erek  ale...
— Drogi p r zy ja c ie lu  — to nie je s t  żaden  

, ,w is ie lc zy"  humor,  ani kawał ,  c zy  lipa...
Po p ros tu  dość  n ieoczek iw an ie  „w yrós ł"  
klin  w ys o k ie g o  ciśnienia  p o w ie t r z a  nad  
Polską,  k tó r y  zaczyn a  się  gdzieś  nad środ ­
k o w y m  A t la n ty k i e m  i po p r ze z  W y s p y  B r y ­
t y j s k i e  i p o łu dn iow ą  S k a n d yn a w ię  sięga  
aż  do nas, niosąc p o w o ln y  w zr o s t  t e m p e ­
r a tu r y  i n adz ie ję  na je szcze  c iep le jsze  dni.
R a n k iem  w ię c  będzie  pogodn ie  i m o ż l iw y  
p r z y m r o z e k  a p o te m  p r z y  z m ie n n y m  z a ­
ch m u rzen iu  te m p e ra tu ra  podnies ie  się na­
w e t  p o w y ż e j  10 s topni  ciepła  w  W arsza­
wie, a do  12—14 s topn i  na zachodzie  k ra ­
ju. B o ję  się  ty lko ,  że to będz ie  ocieplenie  
chw i low e,  bo  z b y t  bli sko  nas je s t  je szc ze  I szych rozpraw, poświęconych tema- 
ja la poprzedn ich  chłodów, k tóra  wis i nad  tyce Mickiewiczowskiej, głównie 
nam i ja k  m ie c z  D am okiesa . ..  (CEN). | przekładom utworów Mickiewicza

To tu. Foksal 10. Wejdź z nami 
Czytelniku, a z pewnością potem 
będziesz już częstym gościem In­
stytutu Polsko - Radzieckiego.

Od czego zaczniemy? Może od 
czytelni z radziecką i polską prasą 
periodyczną. A może zainteresują 
Cię wydawnictwa typu encyklope­
dycznego?

A może jednak lepiej najpierw 
zaznajomić się z całokształtem pra­
cy centralnego ośrodka wiedzy o 
Kraju Rad?

Poprosimy o to dyrektora Insty­
tutu prof. Młynarskiego.

PRACE NAUKOWO-BADAWCZE 
— W ch w ili obecnej — in form u je prof. 

M łynarsk i — praca In sty tu tu  idzie  w  
dw óch k ierunk ach : nau kow o - bad aw ­
czym  1 pop ularyzacji. Prace nau kow o- 
badaw cze prow adzą cztery  zak łady. Są 
to: zakład  badań h istoryczn ych , badań  
literack ich , języ k a  rosy jsk iego  i zakład  
filo lo g ii u k ra iń sk iej i b ia łoru sk iej.

Z akład h istor ii przeprow adza m. in. 
badania nad zagadnien iem  udziału R o­
sjan, U kraińców  i B ia łoru sin ów  w  p ow ­
stan iu  s tyczn iow ym  oraz bada stosu n k i 
polsko - ro sy jsk ie  w  drugiej po łow ie  
X IX  w . Jeszcze w  br. ukaże się rocznik  
prac In sty tu tu  o b ejm u jący  8 rozpraw . 
4 z n ich  pośw ięcon e  będą pow stan iu  s ty ­
czn iow em u.
Instytut nie ogranicza się do prob­

lematyki naukowo-badawczej XIX 
w. Trwają też prace przygotowaw­
cze w związku z 50-leciem rewolu­
cji rosyjskiej 1905—1907 r. Zakład 
historii przygotowuje • też. 5-tomowe 
wydawnictwo pt.: „Wybór źródeł do 
historii ZSRR11. W opracowywaniu 
tego wydawnictwa biorą też udział 
wybitni naukowcy spoza Instytutu.

Główną pracą zakładu badań lite­
rackich są obecnie przygotowania 
do Roku Mickiewiczowskiego. Opra­
cowuje się więc monografię „Mic­
kiewicz w Rosji" oraz szereg mniej-

mYdWUMiUłJI
R e k l a m a c j a  b e *  d r u c z k ó w

29 m arca udałam  się do „G allu xu"  na  
MDM aby ku pić poń czochy . T akie, jak ich  
szukałam , rzeczyw iśc ie  b y ły . Z achęcona

Kto to zostawił
w r e s t a u r a c j i  „ M D M ”

Ktoś pozostawił 7 kwietnia w re­
stauracji „MDM“ przy pl. Konstytu­
cji słuchawki lekarskie i aparat do 
badania ciśnienia krwi. Co z tym 
fantem zrobić? — zapytuje kierow­
nik. — Do branży gastronomicznej 
nie pasuje. W kuchni zastosować się 
nie da, a kelnerzy klientów ani „cis­
nąć", ani „opukiwać“ nie chcą. Je­
dyna nadzieja, że roztargniony wła­
ściciel wreszcie się zgłosi i odbierze 
swoje narzędzia pracy.

ładn ym  celo fa n o w y m  opak ow an iem  z 
firm ą „P olan" i zap ew n ien iem  ek sp ed ien t­
ki, że m ocne — ku piłam  dw ie pary.

Zaraz po p rzyjściu  do dom u w łoży łam  je  
na nogi. P rzy obu zap ink ach  zrob iły  się  
dziury i od każdej — szereg i o esek  na 
w y śc ig i b ieg ły  w  dół.

Po n iep ow od zen iu  z p ierw szą  parą, d łu ­
go zastanaw ia łam  się , czy  próbow ać szczęś­
cia z drugą. N ie  było jed n ak  w y jścia , m u ­
sia łam  się  zdecyd ow ać, lecz  i tym  razem  
doznałam  porażki.

E pilog  tej traged ii rozegrał się znów  w  
„ G a llu x ie“ , gdzie  na w stęp ie  d ow ied zia ­
łam  się, że: „w id oczn ie  n ie  um ie pani 
kłaść pończoch". Zrobiło m i się „jakoś  
dziw nie" , bo p rzecież  przez ty le  lat daw a­
łam  sobie św ietn ie  z tym  radę. Dano mi 
natom iast 4(!) jed n ak ow e druczki do w y ­
pełn ien ia , nota bene, ca łk iem  n ieczy te ln e  
bo pow ie lacz  źle odb ił i po w yp e łn ien iu  
kazano p rzyn ieść  je  do rozpatrzenia.

Ja spraw ę już rozp atrzyłam  i rek lam u ję  
n in ie jszym  listem  bez druczków . C iekaw a  
je stem  jak  to zrobi „G allu x“ . W. O.

(nazw isko i adres znane R edakcji)

na język rosyjski. Od dawna trwają 
też badania dotyczące m.in. nastę­
pujących zagadnień „Dekabryści a 
literatura polska11, „Literatura pol­
ska i rosyjska w latach 40-tych 
XIX w." oraz „Recepcja twórczości 
Tołstoja i Gorkiego w Polsce".

Wielkim osiągnięciem zakładu 
języka rosyjskiego będzie wydanie 
kilkutomowego słownika rosyjsko - 
polskiego. Jego próbny numer ukaże 
się już w czerwcu br. Słownik za­
wierać będzie ok. 120 tys. haseł. W 
dalszych zamierzeniach zakładu jest 
przygotowanie słownika polsko-ro­
syjskiego.

Zadania zakładu filologii ukraiń­
skiej i białoruskiej skupiają się wo­
kół zagadnień literatury tych naro­
dów, związków literackich z Polską 
oraz wzajemnego oddziaływania ję­
zyków ukraińskiego, białoruskiego 1 
polskiego.

POPULARYZACJA WIEDZY — 
PRZESZŁO 25 TYS. SŁUCHACZY

Dużym powodzeniem cieszą się 
wykłady popularno-naukowe, orga­
nizowane przez Instytut.

170 odczytów  w y g ło szo n y ch  w  In sty tu ­
c ie  zgrom adziło ju ż ponad 25 ty s. osób . 
W ykład y te prow adzą w yb itn i sp ecja liś­
ci p oszczegó ln ych  d ziedzin  w ied zy  oraz  
w y b itn i uczen i radzieccy , p rzyjeżd żają­
cy  do P o lsk i. P rob lem atyk a  w yk ład ów  
ob ejm u je szerok i w achlarz zagad n ień . 
A w ięc  są one pośw ięcon e  h istorii, l ite ­
raturze, naukom  p rzyrod niczym  i te ch ­
n iczn ym . N ajb liższe od czyty  p ośw ięcon o  
będą nau ce P aw łow a. W m aju n ato­
m iast w yg łoszon y  zostan ie  cy k l od czy­
tów  p o św ięco n y ch  literatu rze  ro sy jsk iej  
i rad zieck iej. O dczyty  są często  ilu stro ­
w ane in teresu ją cy m i przezroczam i lub  
film em .

80 TYSIĘCY TOMÓW
Dużą rolę w popularyzacji wiedzy 

o Kraju Rad odgrywa księgozbiór 
Instytutu. Liczy on obecnie ok. ęO 
tys. tomów. Zakupuje się do biblio­
teki wszystkie sprowadzane do nas 
wydawnictwa radzieckie, nabywa 
się też egzemplarze antykwaryczne. 
Biblioteka otrzymuje poza tym po­
ważne dary z Moskwy, Leningradu, 
Kijowa i Mińska. Znajdują się w 
niej książki w języku polskim, ro­
syjskim, ukraińskim i białoruskim.

J eśli k toś chce zabrać książkę do do­
m u zap isuje  się do w yp ożycza ln i. K orzy­
sta z n iej ok. 1100 ab on en tów  m ies ięcz ­
n ie . N a m ie jscu  zaś ok. 100 osób d zien ­
n ie . P rzew ażn ie  je s t  to  m łod zież  stu d iu ­
jąca , p racow n icy  nau k ow i, k u ltu ry  i 
ośw ia ty .
In sty tu t w y d a je  też  w łasn y  kw arta ln ik , 

przyn oszący  artyk u ły , recen zje , przeg lą­
dy prasy, a w  sp ecja ln y m  dodatku — b i­
b liogra fię  w szy stk ich  d ru k ow an ych  w  P o l­
sce  prac i w y p o w ied z i o Z w iązku R adziec­
kim . D otych czas k w arta ln ik ów  u k azało  
się  9, a 10 je s t w  przygotow aniu .

Warto nadmienić na zakończenie 
tego krótkiego przeglądu działalno­
ści Instytutu, że pracuje tu również 
dział dokumentacji. Ogranicza się on 
ostatnio ściśle do zagadnień hurna-* 
nistyki i w tej dziedzinie udziela 
odpowiedzi na tysiące pytań, które 
tu stale napływają. Poza tym zna* 
leźć tu można: „Polonica z ZSRR", 
a więc artykuły i notatki prasowe a 
Polsce. (J. R.)
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Pomyślcie i wyciągnijcie wnioski • • •

Dyżury szpitali
in tern a  -  K asprzaka 17, Ś w ierczew sk ie ­

go 67 O czki 6. Chir. ogó ln a  — K asprzaka  
17 Ś w ierczew sk ieg o  67, Solec  93. Chir. 
urazow a — S olec  93. Chir. dziecięca, — 
K opern ik a 43. P o lo żn .-g in ek o lo g . — K as­
przaka 17, Ś w ierczew sk ieg o  67, S taryn k ie-  
w icza  3, K arow a 2. O k u listyk a  — Cho- 
cim ska  5. L aryn golog ia  — O czki 6. U ro­
log ia  — K asprzaka 17.
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Gdyby mi ktoś kazał streścić „Mi­
lionerkę"* byłbym w wielkim kłopo­
cie. I gdybym nawet potrafił to zro­
bić, wyszedłby z tego dziwoląg nie 
dający żadnego pojęcia o sztuce Sha- 
wa. Cóż? Historia — niezbyt frapują­
ca — rozwodu bogatej pary londyń­
skiej, kilka dodatkowych perypetii i 
to już wszystko co się tam dzieje.

„M ilionerka" — jak  zresztą  i w ie le  in : 
n y ch  u tw orów  Shaw a — m ogłab y  służyć  
za pok azow y p rzyk ład  sztuk i — jak  to  
się zw yk ło  m ów ić  — „ t le  nap isan ej" . 
Akcja? P raw ie żadna — a i ta , co_ jest, 
odznacza się w y m y śln ą  sztu czn ośc ią  i 
ca łk ow itym  n iep raw d op od ob ień stw em . 
P oszczegó ln e sytu acje?  To sam o. B u d o­
wa? A utor w  ogó le  o n iej n ie  m yśli, da­
je  n iek oń czące się d ia logi, które w  coś 
tam  rasem  się  łączą . Charaktery? Z lek ­
cew ażone i n iek o n sek w en tn e . A m oże  
uczucia  w ew n ętrzne?  T ych  n ie  m a w ca­
le . A przy tym  w szystk im  je s t  to  teatr  
jed en  z n a jlep szych  w literatu rze  św iata , 
teatr p osiadający sw ą jedn ość i sobie  
ty lk o  w łaściw e ob licze, teatr  Shaw a.
Shaw zawsze — także wtedy, kie­

dy miał siwą brodę i dziewięćdzie­
siąt lat — robił w swych sztukach 
wrażenie chłopca, który swym nie 
sfornym zachowaniem i chichotem 
przeszkadza w jakimś nudnym kaza 
niu. Tylko, że u niego nie są to pso­
ty dla samej zabawy. Shaw mówi 
kpiarsko i śmiesznie o sprawach po­
ważnych. Rzuca paradoksy za para­
doksami... Sprowadza utarte poglądy 
do absurdu. Igra błyskotliwymi po­
wiedzeniami. Ożywia myśli i idee.

Stwarza na scenie coś w rodzaju in­
telektualnej rozprawy. Szokuje mó­
wieniem prawdy.

Bo większość żartów w „Milioner­
ce" polega właśnie na tym, że lu­
dzie mówią tu często prawdę. Mówią 
to, co myślą, i według tego postę­
pują. I to jest właśnie najśmiesz­
niejsze. W stosunkach rodzinnych, 
towarzyskich, społecznych, politycz­
nych przedstawionego tam świata 
jest tyle zakłamania, że każdy kto 
zechce głośno być szczery wydaje się 
niemal wariatem. Wychodzą też z 
tego stwierdzenia często pozornie pa­
radoksalne, a w istocie trafiające w 
samą istotę sprawy. Tą sprawą, któ­
rą Shaw obnaża, przecinając lance­
tem dowcipu wszystkie osłaniające 
ją warstwy ochronne, jest w „Milio­
nerce" — jak i w wielu innych jego 
sztukach — przede wszystkim kapi­
talizm. Choć komedia osnuta jest tyl­
ko na tle nieciekawej historii rozwo­
dowej.

Shaw jest niekonsekwentny w psy­
chologii swych postaci i w prowa­
dzeniu akcji, ale jest konsekwentny 
w głównym nurcie rozumowania. I 
w tym rozumowaniu, któremu nada­
je konkretny kształt na scenie, poka­
zuje kapitalistyczny mechanizm dzia­
łania pieniądza: jak pomnaża się on 
w przedziwnych spekulacjach, któ­
rych sensu dzisiejszy nasz widz czę­

sto już nawet nie zrozumie; jak krą­
ży anonimowo z banku do banku; 
jak rośnie u jednych kosztem dru­
gich; jak wciąga kółeczko za kółecz­
kiem długim łańcuchem transakcji w 
skomplikowaną sieć interesów; jak 
wyzyskiwanych czyni równocześnie 
wyzyskiwaczami; jak stwarza bogac­
two i nędzę. Znać, że Shaw czytał 
w młodości „Kapitał" Marksa, bo je­
go rozeznanie w kapitalistycznej 
dżungli jest przenikliwe. Co prawda 
znać też, że czytał go nie całkiem do­
kładnie, bo nie wyprowadził z tej lek­
tury ostatecznych konsekwencji. Kie­
dy z kpiarza, zmienia się w kazno­
dzieję, ta druga rola mu się nie 
udaje.

„Milionerkę" napisał Shaw po po­
bycie w Związku Radzieckim i dał 
też w tej komedii wyraz swej sym­
patii dla Kraju Rad. Ale nie szukaj­
my tu jakichś rozwiązań i wskazań. 
Shaw żongluje dowcipnymi powie­
dzeniami, czasem sprzecznymi z so­
bą i zdaje się mówić: słuchajcie, 
bawcie się, pomyślcie i wyciągnijcie 
sobie sami wnioski. W tej zabawie i 
w tym pobudzaniu do myślenia tkwi 
też wartość „Milionerki". Jest to 
wprawdzie z pewnością jedna ze 
słabszych sztuk Shawa, ma sporo dłu- 
żyzn i mielizn, ale ma też wystarcza­
jąco dużo dowcipu i racjonalistycz­
nej ostrości, aby być interesującą i 
aby warto ją było wystawić.

P rzed staw ien ie  „M ilionerk i"  w  T eatrze  
P ow szech n ym  m ożna uznać jako ca łość  za 
udane. R eżyser JERZY KRECZMAR w y ­
brał w łaściw ą  drogę, n ie  starając się zna­
leźć p raw dopod obieństw a a k cji i  charak­
terów , którego tu n ie  m a, a k ładąc g łó w ­
n y  n acisk  na d ialog i jego  in telek tu a ln ą  
zaw artość. P rzyd a łyb y  się ty lk o  w ięk sze  
sk ró ty  tek stu . D ek oracje  ROM UALDA  
NOWICKIEGO słuszn ie  ogran icza ły  się do

n a jw a żn iejszy ch  e lem en tó w , choć brak im 
m oże b y ło  trochę dow cipu .

Rola ty tu ło w a  m ilion erk i E pifan ii Fit*- 
fa ssen d en  n a leży  do rzędu tych , o ja k ich  
m arzy w ie le  aktorek . A le  ile  w  n iej tru d ­
ności! E p ifan ia  praw ie  bez przerw y  p r z e i  
cztery  ak ty  zn ajd u je  się  na scen ie , c ią ­
g le  m ó w i i w  tym , co m ów i, Jest w ła śc i­
w ie  cała sztuka. A ktorka  grająca tę  ro lę  
m usi w ięc  p osiadać w y so k i k u n szt prow a­
dzenia  d ia logu , lek k o ść  p od aw an ia  dow ­
cipu  i po in t. M usi operow ać szeroką 1 roz­
m aitą  skalą  g łosu . M usi p an ow ać n a  sce ­
n ie  sw ą in d yw id u a ln ośc ią , dook oła  k tórej  
w szystk o  tu  się  obraca. Z ap ew n e bardzo  
n ie w ie le  ak torek  w  W arszaw ie m o g ło b y  
podołać te j ro li. JA N IN A  M ARTINI zrob i­
ła  dużo, żeb y  sob ie  z tym  w szy stk im  ja ­
koś poradzić . W ydaje m i się , że te n  ty p  
ról n iezu p e łn ie  leży  w  rodzaju  i m ożliw o­
ściach  je j ta len tu . Jed n ak że, m im o p ew n ej  
m on oton n ośc i w yrazu  i n ie  ca łk iem  p rze­
k o n yw ająco  n ak reślon ej sy lw e tk i „ ek sp lo ­
du jącej"  raz po raz gn iew em  k o b iety  n ie  
zep su ła  p rzed staw ien ia . A  to w  tym  w y ­
padku już je s t  dużo.

Z pozosta łych  osób dobrze trzym ał się  
sty lu  S h aw a ALEK SA ND ER  DZW ONKÓW - 
SK I. Jako T urek-lekarz filo zo fo w a ł z n ie ­
zm ąconą fleg m ą . Z n ak om ity  b y ł CZE­
SŁAW  ROSZKOW SKI w  roli M ajstra- 
k raw ca. P ok aza ł bardzo w yrazistą  p ostać  
czło w ieczk a  p rzy tłoczon ego  m ach in ą  k ap i­
ta lizm u i zagu b ion ego  w  n ie j, nędzarza ży­
jącego  z cudzej n ęd zy . JERZY PICH ELSK I 
p rzek on yw ał nas, że m ąż E pifan ii m ia ł 
w ięk szą  s iłę  w  p ięściach , an iże li w  g ło w ie .  
M ARIA s e r o c z y ń s k a  stw arzała  d ob ry  
typ  ła d n iu tk ie j m ieszczan eczk i. K A ZI­
MIERZ W ILAM OW SKI jako ad w ok at Sa- 
gam ore z p ob łażliw ym  u śm iech em  p rzy­
g lądał się w szy stk im  absurdom  d ziejącym  
się na scen ie  i z p ow od zen iem  słu ży ł jak o  
rozm ów ca w  d ia logach  z m ilion erk ą . M niej 
pasow ał do tego an g ie lsk iego  to w arzystw a  
TADEUSZ BARTO SIK , jak o  m łod y  b ęc -  
w ał, syn  bogatego  ojca , A drian B lender- 
bland. W ANDA SZC ZEPA ŃSK A  (M ajstro­
wa) i TADEUSZ SAMOGI (n iesk a z ite ln y  
zarządca hotelu ) dop ełn ia li obsady  tęg a  
in teresu ją ceg o  p rzed staw ien ia .

AUGUST GRODZICKI

*) G. B. Sh aw  — M ilionerka — K om edia  
w czterech  aktach. P rzek ład  F lorian a So- 
b ien iew sk ieg o  (Teatr P o w szech n y ^
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